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Potężne budowle socjalizmu w Polsce 


Zakłady chemiczne w 


kończą przygołowania do rozpoczęcia produkcji 
W Wierzbicy i Kieleckim powstają nowe osiedla robotnicze 


czątkuje nowy etap rozwoju wielkiej |ty „Ludwików“, Już dziś mieszka w 


WROCŁAW (PAP). — Po 


uruchomieniu nowej huty „Często- 


chowa" — zbliża się dzień, w którym ruszy następna spośród Ol- 
brzymich przemysłowych budowli Planu 6-letniego — wielkie no- 
woczesne zakłady chemiczne w Wizowie. Przeprowadzoną w tych 
zakładach w dniu 14 bm. próba produkcji kwasu siarkowego no- 
wą metodą zakończyła się pełnym sukcesem. 


Zakłady Kwasu Siarkowego w Wi- 
zowie fabryka podstawowego 
półproduktu dla wielu dziedzin pro- 
dukcji chemicznej, to najnowocześ- 
niejszy zakład tego typu w Polsce. 
Zakłady te powstały dzięki ścisłemu 
współdziałaniu robotników i inży- 
nierów z naukowcami, którzy przy= 
gotowali metody pracy w oparciu o 
bogatą wiedzę i doświadczenia uczo- 
nych Związku Radzieckiego i z ca- 
łym oddaniem współpracowali przy 
instalacji aparatury, 

Całe nowoczesne wyposażenie Za- 
kładów, maszyny i agregaty zapro- 
jektowane zostały i wykonane w 
kraju. 

Zdolność produkcyjna tego ultra 
— nowoczesnego Zakładu — który 
obok wspomnianego 
produkcyjnego posiada 


cześniejsze urządzenia zabezpiecza- 
jące zdrowie robotnika — jest kil- 
kakrotnie wyższa od produkcji naj- 
większych, istniejących w kraju za- 
kładów, wytwarzających kwas siar- 
kowy. 


15 czerwca br. naczelny dyrektor 
tych zakładów — inż, Bronisław 
ŻZmudziński złożył telefoniczny mel- 
dunek Centralnemu Zarządowi Prze- 


mysłu Kwasu Siarkowego i Nawo- 


zów Fosforowych: „Próbna produk- 
cja daje doskonałe rezultaty, Wszyst- 
kie prace przygotowawcze są ną U- 
kończeniu*. - 
Otrzymanie kwasu siarkowego 
przy zastosowaniu nowej technologii 
tj. przy wykorzystaniu do jego pro- 


wyposażenia | dukcji anhydrytu — gipsów, których 
najnowo- | bogate złoża posiada nasz kraj, zapo- 


i pow Radomsko, 


Staranniej przygotowywać wybory 
do Komitetów Ominnych 


Na terenie województwa łódzkiego odbywają się od trzech tygodni 
wybory do Komitetów Gminnych PZPR. Przebieg wyborów wykazuje 
poważne niedociągnięcia w zakresie organizacyjnego i politycznego 
przygotowania członków partii do tak ważnych wydarzeń w życiu par- 
tii. Frekwencja nie jest zadowalająca, dyskusje ujawniają brak rze- 
telnej i śmiałej krytyki i samokrytyki, a skład socjalny nowowybra- 
nych władz w wielu gminach nie jest właściwy. i 

Co stanowi tego przyczynę? 

Akcja wyborczą do komitetów gminnych poprzedzona została spe- 
cjalnie zwołanymi naradami sekretarzy komitetów powiatowych i kie- 
rowników wydziałów organizacyjnych. Na trzydniowych naradach 
w Komitecie Wojewódzkim w Łodzi dokładnie ustalono wytyczne, do- 
tyczące sposobów. pośŚpieszenia æ pomocą . organizacjom gminnym 
w przeprowadzenin” "wyborczej, . 4) 16 f 

W myśl tych wytycznych Komitety Powiatowe :winny były udzie- 
Hé wszechstronnej pomocy organizacjom gminnym w przygotowaniu 
i obsłużeriu zebrań przedwyborczych organizacji podstawowych, jak 
również pomóc sekretarzom KG przy ópracowywaniu sprawozdań wy- 
borczych. PJ 1 

Jednak w niektórych miejscowościach, jak w. Wieluniu, Sieradzu, 
Łowiczu, Komitety Powiatowe nie dopilnowały tej ważnej sprawy. 
Brak zebrań przedwyborczych, na których w ogniu śmiałej krytyki 

„i samokrytyki przeanalizowano by działalność KG wpłynął na stępie- 
nie czujności rewolucyjnej, na socjaldemokratyczne podejście do orga- 
nizowania przebiegu wyborów i sprawy wysuwania kandydatów. 

W wyniku takich „przygotowań“ 173 członków nie wiedziała 
w ogóle o mających się odbyć wyborach. Tak było w gminie Rozprza, 
pow. Piotrków, gdzie na 175 członków i kandydatów przybyło na ze-- 
branie 110 towarzyszy, a w Czerniewicach, pow. rawski, brała w ze- 
braniu udział zaledwie połowa członków. Płytka, ogólnikowa dyskusja 
na zebraniach, również wynikła z niedostatecznego przygotowania się 
do wyborów kierownictw partyjnych w gminach. W Strykowie, pow. 
Brzeziny, sprawozdanie opracowano na kilka minut przed zebraniem, _Ț 
a w Zakrzówku, pow. Radomsko, roczne sprawozdanie z działalności 
KG zmieściło się na jednej kartce maszynopisu, nie licząc dwóch kar- 
tek wstępu politycznego. ; , 

Przyczyn tych niedociągnięć nałeży się dopatrywać w niedocenia- 
niu wyborów partyjnych przez niektóre Komitety Powiatowe. Do orga- 
nizowania wyborów nie wciągnięto członków instancji powiatowych, 
obarczając tą pracą jedynie szczupły aparat etatowych pracowników 
komitetów. Jasne, że pomimo najlepszych chęci nie mogli oni obsłużyć 
większej ilości gmin, względnie czynili to powierzchownie. 

Ta właśnie powierzchowność, w wyniku której nie przeprowadzono 
należytej pracy politycznej na zebraniach przedwyborczych, znalazła 
wyraz w trakcie samych wyborów. W wielu gminach skład socjałny no- 
wowybranych władz partyjnych nie odpowiada założeniom partii, uję- 
tym uchwałami III Plenum KRC. „Należy wzmóc trzon proletariacki we 
władzach partyjnych“ — powiedział tow. Bierut na IM Plenum. 

Oczywiście, że w ośrodkach wiejskich, gdzie nie ma proletariatu, 
do władz partyjnych winni wejść mało- i średniorolni chłopi. 

Nie docenili tej zasadniczej sprawy towarzysze z Komitetów Po- 
wiaiowych Rawy Mazowieckiej, Radomska, Wielunia i innych, 

W Czerniewicach, pow. rawski, wybrano do władz partyjnych 
1 robotnika, 1 chłopa i 7 pracowników umysłowych. W Wielgomłynach, 

2 robotników i ? pracowników umysłowych, w Gole- 
wicąch, pow. Wieluń wśród 7 członków KG nie ma ani jednego robo- 
tnika lub chłopa. 

Codzienna praktyka, życie - uczą nąs, że w podobnych wypadkach 
kierownictwo organizacji partyjnej staje się raczej formalne, że prze- 
waża moment administrowania, który nie rozbudza twórczej, poli- 
tycznej pracy organizacji partyjnej. W rezultacie sprzyja to oderwaniu 
się kierownictwa od mas, powstawaniu klik, kumoterstwa, tłumieniu 
krytyki itp. Na słuszność tego twierdzenia wskazuje przebieg dyskusji 
w+*obecnej akcji wyborczej, Tam, gdzie we władzach partyjnych nie 
ma trzonu robotniczo - chłopskiego, dysknsja toczy się ospale, brak bo- 
jowej bolszewickiej krytyki i samokrytyki. mobilizującej partyjników 
do wydatniejszej pracy, do rewolucyjnej czujności. Nie ma i nie może 
jej być, tam, gdzie masowo - polityczne wychowanie zastępowano me- 
todami komenderowania, biarokratycznego administrowania i tłamie- 
nia oddolnej inicjatywy. Świadczy o tym przykład KG w Głuchowie, 
pow. skierniewickiego, gdzie sekretarz Lewandowski stworzył wokół 
siebie istną mafię terroryzującą członków partii. Takich przykładów 
można przytoczyć więcej. i 

Dlatego też nie wołnn pozostawić: akcji wyhorczej żywiołowemu 
rozwojowi Komitety Powiatowe muszą przy współudziale calego aktv- 
wu "rznłowniej przygotowywać wybory do gminnych władz partyjnych. 

W oparciu o uchwałę Biura Politycznesn KE w sprawie Gryfie 
należy gruntownie i wszechstronnie przeanalizować działalność uste- 
pnułącej instancji partyjnej. W ogniu bezkompromisowej krytyki i sa- 


mokrytyki } należy ujawniać wszelkie niedociągnięcia, błędy i braki 
pracy Komitetu Gminnego oraz każdego członka partii. Na zebranie 


wyborcze należy przyjść ze zdecydowanym postanowieniem wysnwa- 
nia najlepszych. najofiarniejszych i najbardziej oddanych * towarzyszy 
do władz partyjnych. < 

Pozwoli to wyeliminować żywiołowość | przypadkowość w akcji 
wyborczej, stanie się rękojmia właściwej realizacji linii partii na wsi 
woj. łódzkiego. 


"Y ZKE ua d sa 


chemii. 


OSIEDLE MIESZKANIOWE 
W WIERZBICY 


WIERZBICA (PAP), Wielka 
cementownia w Wierzbicy zmienia 
charakter tego zacofanego  dotych- 
czas terenu zarówno pod wzgłędem 
gospodarczym jak i kulturalnym. 
Obok nowego zakładu produkcyjne- 
go powstaje nowoczesne osiedle ro- 
botnicze, które zapewni jego m.esz- 
kańcom socjalistyczne warunki by- 
tu, Osiedle to składać się będzie z 
wielopiętrowych  bioków mieszkal- 
nych i z około 100 jedno i dwuro= 
dzinnych domków. Bloki i domki 
indywidualne. wyposażone zostaną 
we wszystkie nowoczesne urządzę- 
nia i otoczone będą zieleńcami. o- 
gródkami działkowymi i t. p. 

Wierzbica stanie się piękną, toną- 
cą w zieleni osadą o szerokich uli- 
cach, z nowoczesnymi sklepami, ja- 
dłodajnią, wielką salą kinową i te- 
atralną, domem kultury itp. Do- 
tychczas oddane zostały do użytku 
budowniczych cementowni, dwa blo- 
ki mieszkalne. Robotnicy dowożeni 
dziś autami z odległych, o 10 — 15 
km. wiosek, stopniowo  opyszczać 
będą chaty, by zamieszkać w nowo- 
czesnym — socjalistycznym osiedlu. 


NOWE MIESZKANIA 
DLA ROBOTNIKÓW 
W KIELECKIM 

RIELCE (PAP). — Większe niż 
kiedykolwiek dotychczas inwestycje 
z zakresu budownictwa mieszkanio- 
wego, realizowane są nie tylko w 
stolicy i w dzielnicach uprzemysło- 
wionych, lecz również na terenach 
gospodarczo - zacofanych, a m. in. 
w woj. kieleckim, W. 16. miejsco= 
wościach tego województwa pow= 
staje kilkadziesiąt nowych osiedli i 
dzielnic mieszkaniowych ZOR-u. 

W Kielcach nówe domy mieszkal- 
ne powstają w czterech punktach 
miasta oraz _ nowe osiedla w 
centrum miasta przy ul, Żródłowej. 
Już w tym roku zamieszka tu 200 
rodzin. Na Szydłówku, dawnej ro- 
botniczej dzielnicy miasta, powstaje 
pełne zieleni osiedle dla załogi hu- 
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MOSKWA (PAP), — W Moskwie 
rozpoczęła się sesja naukowa Insty- 
tutu Filozofii Akademii Nauk ZSRR 
poświęconą pierwszej rocznicy opu- 
blikowania pracy Stalina pt. „Marks- 


Imperialistyczna gra wokół nafty irańskiej 


Nacisk i groźby monopolistów nie ustają 


MOSKWA (PAP). — Jak podaje z | pnym zwraca uwagę na fakt, że w 


Tęheranu agencja TASS, w prasie 


irańskiej. opublikowany został tekst | Mossadika na list Trumana „nie ma 


odpowiedzi premiera Mossadika na 
pismo Trumana w sprawie nacjona- 
lizacji przez rząd irański przemysłu 
naftowego. 

remier Mossadik w znacznej 
części swej odpowiedzi Trumanowi 


porusza przyczyny oburzenia panu- | denta agencji Reutera, 


jącego w Iranie na działalność b. 
Anglo - Irańskiego Towarzystwa 
Naftowego. 

MOSKWA (PAP). — Jak podaje z 


` Inż. Aleksander Schillak 
naczelny inżynier inwes: 
tycji 


Inż, 
kierownik robót instalacyj aktywistka ZMP — pizo- 
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„ROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Wizowie. 


na Sa 
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` 


ROBOTNICZEJ 


CENA 10 GR 


nim 130 rodzin, a do końca br. wrgy- 
będą dalsze duże ilości izb. 

W Planie 6-letnim Kielce otrzy- 
mają ogółem 5.000 nowych izb, a w 
ciągu bież. roku ponad 1.000 izb 
mieszkalnych, to jest tyle, ile wy- 
budowano tam w okresie 15 tat mię- 
dzywojennych. 


Kobiet Koreańskich 
— Międzynarodową Stalinowską Nagrodę Pokoju, 


PAR DEN AI — LAUREATRA 
MIĘDZYNARODOWEJ . STALINOWSKIEJ NAGRODY POKOJU 


Akademik DW, Skobielcyn wręcza przewodniczącej Demokratycznego Związńu 


tow. Pak Den Ai 


14 miln. ton węgla na zaopatrzenie ludności 


"PY CAPE A © aE. 


ogodne warunki zakupu opału 


, Wywiad z ministrem handlu wewnętrznego dr. Tadeuszem Dietrichem 


WARSZAWA (PAP). — Minister handlu wewnętrznego, dr Ta- 
deusz Dietrich udzielił wywiądu redaktorowi gospodarczemu PAP 
na temat wprowadzonego ostatnio nowego systemu dystrybucji 
węgla. 

Na pytanie w jakiej , mierze | 3-krotnie więcej opału, aniżeli przed 
system ten przyniesie poprawę w | wojną. Jeśli się doda, że ilość prze- 
zaopatrzeniu ludności w opał, min. | znaczona na rynkowe cele opałowe 
Dietrich odpowiedział: jest w roku bież. o 10 proc. wyższa, 

Nowy system dystrybucji aniżeli w roku ub, że wydobycie 


węgla 


W Moskwie rozpoczęła się sesja naukowa 
poświęcona pracy J. Stalina 


„Marksizm a zagadnienia językoznawstwa” 


Teheranu agencja TASS, dziennik | 


„Besum Ajande*" w artykule wstę- | nie propaganda „antyangielska*. 


Lutomir Strużek 


został oparty na analizie tych uste- 
rek, które w latach ubiegłych po- 
wodowały zaburzenia w zaopatrze- 
niu. Celem jego jest usunięcie tych 
usterek i zapewnienie konsumento- 
wi znacznie dogodniejszych i spra- 


wiedliwszych warunków zakupu. 
Podkreślić przy tym wypada, iż po- 
za mniej lub więcej doskonałym 


systemem dystrybucji, o zaopatrze- 
niu decyduje również wielkość .ma- 
sy towarowej przeznaczonej na po- 
krycie potrzeb konsumenta. Pod 
tym względem rok 1951 stanowi 
dalszy krok naprzód. Trzeba za- 
znaczyć, że w roku tyto przeznaczo- 
no ną zaopatrzenie rynku w opał 
pał „różnymi postaciami (sprzedaż 
wolmo-rynkowa, dspużaży, opał. ad= 
ministracyjny) łącznie 14 milionów 
ton węgla, podczas gdy konsumcja 
na cele opałowe wynosiła w Polsce 
przedwrześniowej (przy 35 milionach 
ludności) zaledwie 6,5 miłn.-ton. 

Szczególnie uderzające są cyfry: 
wzrostu zużycia węgla na wsi. Wieś 
zużywa dzisiaj, biorąc pod uwagę 
wszystkie środki opałowe (a więc 
również drewno, torf itd.) z górą 


izm a zagadnienia językoznawstwa”. 

W sesji biorą udział wybitni ucze- 
ni radzieccy, profesorowie wyższych 
uczelni itd, Obrady sesji trwać bę- | 
dą dwa dni. 


odpowiedzi premiera irańskiego 
ani słowa protestu i nie wyrażono 
nawet chociażby niezadowolenia” z 
powodu ingerencji Trumana w spra- 
wy wewnętrzne Iranu, 

LONDYN (PAP). — Jak wynika | 
z doniesień teherańskiego korespon- 
ambasador 
angielski w Iranie Shephard prze- 
mawiając 13 czerwca na konferencji 
prasowej groził rządowi irańskiemu 
„niebezpiecznymi zamieszkami* w 
zagłębiu naftowym, jeżeli nie usta- 


Janina Jarosz 


nych downica pracy, 
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torfu w sektorze uspołecznionym 
wzrośnie w stosunku do roku ub. z 
górą 5-krotnie i że poważnie wzra- 
sta również ilość drewna opałowe- 
go — trzeba stwierdzić, iż zaopa- 
trzenie rynku w opał ulega popra- 
wie, 

— JAKIE SĄ ZASADNICZE ZA- 
ŁOŻENIA NOWEGO SYSTEMU 
DYSTRYBUCJI? 

— Nowy system dystrybucji opie- 
ra się na 6 zasadniczych założe- 
niach: ) 

po pierwsze — wprowadza spre- 
cyzowaną organizację zaopatrzenia 
zarówno w miastach jak i na wsi; 


po drugie — przewiduje bardzo 
znaczne rozszerzenie sieci punktów, 
w których można nabyć węgiel w 
większych ilościach, dzięki stworze- 
niu tzw, dzielnicowych biur opało= 
wych; 

po trzecie — obok zagęszczenia 
sieci punktów sprzedaży hurtowej 
(D.B.O.) utrzymuje nadal ciągłą 
sprzedaż węgla w składach detalicz= 
nych; i 

po czwarte — przy sprzedaży wę= 
gla w D.B.O., jako zasadniczą jed 
nostkę zaopatrzenia wprowadza lo- 
kal mieszkalny, co przy współpracy 
komitetów blokowych daje pewność 
najbardziej uzasadnionego zaopa- 
trzenia w węgiel; 

po piąte — przewiduje dostawę 
węgla w zasadzie do siędziby ód- 
biorcy;” 

po szóste — opiera cały system 
zaopatrzenia na poważnych rezer- 
wach węgla, istniejących już w te- 


(Dalszy ciąg na str, 2) 


„„Prowokacyjne szykany reakcyjnej kliki MZS 
| - w stosunku do spółdzielczości polskiej 


Wywiad z wiceprezesem 
WARSZAWA (PAP). 
przedstawicielstwa 


— , Sprawa 
spółdzielczości 


CZS — D. Kuszewskim 


prasowej w dniu 15 bm, w Warsza- 
wie przebieg obrad w Oslo, uczest= 


polskiej w Międzynarodowym  Zwią-jnik tych obrad wiceprezes. Centrale 


zku Spółdzielczym wchodzi'w nową 
fazę w związku z kontynuowaniem 
dyskryminacyjnych metod- przez 
reakcyjne kierownictwo MZS w stó- 
sunku do postępowego ruchu spół- 
dzielczego. ; 

Mimo oporu ze strony elementów 
reakcyjnych 'w. MZS, sprawa człon- 
kostwa Związku Spółdzielni Spo- 
żywców rozpatrzona została aa 0- 
statnim posiedzeniu Komitetu Cen- 
tralnego w Oslo. Władze MZS, pra- 
gnąc uniemożliwić delegacji polskiej 
udział w dyskusji nad tą sprawą, 
odmówiły jednak zaproszeń 8 pol- 
skim członkom Komitetu Central- 
nego. . Energiczna postawa deiega- 
tów spółdzielczości krajów socjaliz- 
mu i demokracji ludowej zmusiła 
jednak kierownictwo MZS do zapro- 
szenia w ostatniej chwili przedsta- 
wiciela Polski. s i 

Przedstawiając , 


na konferencji 


nego Związku Spółdzielczego — D. 
Kuszewski stwierdził, iż w dyskusji 
przedstawiciele spółdzielczości kra= 
jów kapitalistycznych nie przytoczy- 
li żadnych rzeczowych argumentów 
przeciwko prawom _ spółdzielczości 
polskiej. 

Protest Polski przeciwko kwestio= 
nowaniu praw ZSS został odrzuco= 
ny 55 głosami przeciwko 25 głosom. 
W obronie praw Polski stanęli de= 
legaci najsilniejszej w świecie spół- 
dzielczości radzieckiej, a także de- 
legaci państw demokracji  ludo= 
wej i lewe skrzydło —spółdziel- 
czości włoskiej, Ażeby uzyskać tak 
poważną większość, reakcyjne kie- 
rownictwo MZS zastosowało swoistą 
metodę głosowania, w myśl której 
jeden przedstawiciel głosował w 
imieniu całej delegacji danego kra- 
Ju, włącznie z delegatami nienbec- 
nymi na posiedzeniu w Oslo. 
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Okaziciel niniejszego kuponu jest uprawniony do otrzymania 


w NIEDZIELĘ, DNIA 17 CZERWCA 
1 egzemplarza „Głosu Robotniczego” 


Do wydawania gazet są zobowiązane 


1951 R.” 
Nr 165. 


wszystkie kioski uliczne, 


zajmujące . się rozprowadzaniem prasy na terenie miasta Łodzi 
Uwaga, Prenumeratorzy 


'z zakładów pracy m. Łodzi 
Prosimy o wycięcie powyższego kuponu i zgłoszenie się z aim 


jutro w najbliższym kiosku po 


odbiór niedzielnej uazety. 
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bitniejszych przodowników. 
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| W _przedednin wyborów do parlamentu 
Terrorem i gwałtem usiłuje reakcja 


zdusić głos narodu francuskiego 


PARYŻ (PAP) — Kampania wyborcza we Francji osiągnęła punkt 


U naszych 
przyjaciół 


„DNI MEDYCYNY RADZIECKIEJ" 
W CZECHOSŁOWACJI 
W Pradze, w Ostrawie, Brnie, 
Gottwaldowie i wielu innych obwo- 
dach Czechosłowacji odbyły się „Dni 
Medycyny Radzieckiej”. W okresie 
tym odbyły się liczne konferencje 
pracowników medycyny częchosło” 
wackiej poświęcone zaznajomieniu 
się z przodującymi radzieckimi me- 
todami leczenia, Uczestnicy konfe- 
rencji zaznajomili się również z roz- 
wojem służby zdrowia w ZSRR. 
ZAKOŃCZENIE SIEWU KULTUR 
TECHNICZNYCH W CHINACH 
We wszystkich prowincjach chiń- 
skich zakończono siewy kultur te- 
chnicznych. W wielu prowincjach 
rozpoczęto już sprzęt pszenicy. Pra- 
sa chińska podaje, że- w prowincji 
Hopei — podstawowej bazie, upra- 
wy bawełny w Chinach, tegoroczne 
zasiewy tej kultury wzrosły o 25 
proc. W Chinach wschodnich oraz w 
prowincjach Szensi, Honan, Hopei i 
innych, plan zasiewu bawełny wy- 
konany został z nadwyżką. 
BUDOWA NAJWIĘKSZEGO 
KOMBINATU | 
POLIGRAFICZNĘGO W ZSRR 
W mieście Kalinin rozpoczęto bu= 
dowę największego w Związku Ra- 
dzieckim kombinatu poligraficznego. 
W mowobudujących się zakładach 
poligraficznych drukowane będą 
czasopisma, atlasy, mapy, portrety 
artystyczne itp. Kombinat zostanie 
wyposażony w  najnowocześniejsze 
maszyny radzieckiej konstrukcji. 


<zą Partii 


- szczytowy, 


Jak wiadomo, ordynacja wyborcza uchwałona niedawno 


przez Zgromadzenie Narodowe została opracowana i przeforsowana 


w parlamencie z jed 


ą myślą zabezpieczenia — przy pomocy oszu- 


kańczych, antydemokratycznych postanowień — interesów reakcji i 
poecie Partii Komunistycznej odpowiedniej reprezentacji w par- 


mencie, 


Koła reakcyjne usiłują wszelkimi 
sposobami utrudnić kampanię wybor- 
Komunistycznej, Stosują 
one metody zapożyczone od Goeb- 
belsa, poczynając od demagogicznej 
propagandy i nikczemnych oszczerstw 
w stosunku do komunistów francu- 
skich i Związku Radzieckiego a koń- 
cząc na prowokacjach policyjnych i 
terrorze, 


Niszczenie  afłszów  przedwybor- 
czych Partii Komunistycznej przez 
policję, stało się we Francji zjawi- 
skiem codziennym. Nie tylko zresztą 
faszystowskie bojówki de Gaulle'a 
biorą w tym niszczeniu czynny udział, 
Bardzo często policja aresztuje robot- 
ników rozklejających afisze: Partii 
Komunistycznej lub zdziera afisze na- 
tychmiast po ich rozklejeniu, 


Qkupanci amerykańscy wtrącają się 
bezczelnie do kampanii przedwybor- 
czej. Żołnierze amerykańscy biorą 
niejednokrotnie udział wtaz z bojów- 
kami faszystowskimi i z policją w zty- 
waniu afiszów przedwyborcz zych Par- 
tii Komunistycznej, W porcie Cher- 
bourg oficer ameryka ński nie ograni- 
czył się do zrywania afiszów: pobił on 


Na szpaltach prasy redzieckiej 


Na łamach „Prawdy“ ukazał się 
artykuł M. Owsiannikowej, członka 
wyłonionej przez Międzynarodową 
Demokratyczną Federacją Kobiet 
specjalnej komisji, która odbyła 
niedawno podróż po Północnej Ko- 
rei. W artykule tym czytamy m, in.: 

— Na całej drodze nie zobaczy- 
liśmy ani jednego  niezniszczonęgo 
osiedla. Dniem i nocą widać łuny 
pożarów. W miastach i wsiach pło- 
ną podpalone napalmem domy. In- 
terwenci amerykańsko angielscy 
przeistoczyli największe miasta 
Phenian, Wonsan, Nampho, Sinju- 
czużu — w ruiny i zgliszcza, Najwi- 
doczniej, opętani szałem mordercy 
zza oceanu, postanowili wyniszczyć 
cały naród koreański, Członkowie 
komisji byli świadkami, jak na 
spokojne miasta i wsie: koreańskie, 
na koreańskie: poła "spadały coraz 
to nowe tysiące bomb burzących i 
$apalających oraz bałońów, wypeł= 
nionych napalmem, jak imicy 
amerykańscy polowali na każdego 
dosłownie człowieka, którego do- 


Na maroinesie 


Koronny świadek BBG 


Czy nrzypominacie sobie „sensacyjne* 
rewelacje BBC o 12 kolejarzach polskich, 
którzy mieli rzekomo udać się na 12 lo- 
komotywach do Belgii, a potem porzu- 
cili je w dokach remontowych it „nie 
chcieli“ wrócić do kraju, a jednocześnie 
przez rozgłośnie BBC opowiadali niesły= 
chane brednie o Polsce, O tym, że w Le- 
gtonowie straszny obóz, w którym rzeko= 
mo przebywa 2 i pół tysiąca kolejarzy, że 
montuje się wszędzie dodatkowe rzędy 
szyn.. 

Historią była oczywiście wyssana z 
palca, Była sjabrykowana według szablo- 
nu Głosu Ameryki. 

BBC delektowało się nią, powtarza- 
ło do znudzenia —1% kolejarzy polskich 
i dwanaście widm lokomotyw straszyło 
w eterze przez wiele, wiele dni, 

I my pisaliśmy o. tym, Audycja „kole 
jarska* z BBC sprawiła nam prawdziwą 
rozrywkę. Pisaliśmy wówczas, że żadne 
polskie lokomotywy, nie są w Belgii re- 
montowane, że żadnych kolejarzy do 
Belgii nie wysłaliśmy, że cała historyjka 
to jeszcze jedno kłamstwo, jeszcze jedno 
oszczerstwo pod adresem Polski Ludo- 
wej, 


Aż któregoś dnia mityczni kolejarze 
zniknęli sprzed londyńskiego mikrofonu, 
jak kamień w wodę, Został natomiast so- 
lista z BBC pan Oleś — zaczęto obwo- 
zić go po Belgii, aż wreszcie na jednym 
z zebrań, gdzie po raz niewiadomo który 
łzy ronił nad dolę Polaków w kraju, gór- 
mik z Limburgii zawołał: „a mam cię 
złodzieju, Cóż się bowiem okazało — 
gwiazda BBC to notoryczny złodziej i 
oszust, Przed 18 laty wyemigrował do 
francji — siedział nie raz w więzieniu 
a że był zatwardziałym recydy wistą i wła 
dze francuskie miały z nim wiele kto- 
potu — został wydalony z Francji, Udał 
się do Belgii., i zameldował się w 
rozgłośni BBC — fach przecież znał 
znakomicie, był zawodowym oszustem, 
miał dużą w tym rutynę. 

BBC przyjęło go z otwartymi rękami 
— oto właściwy człowiek na właściwym 
miejscu — w sam raz dla nich, Szybko 
zrobił zawrotną karierę — łgał jak z 
amerykańskich nut, ronit łzy nad niesz= 
częśliwą ojczyzną — nieźle pewno też 
zarabiał — i zadowolenie było obopól- 
ne — aż pech thciał, że spotkał znajo- 
mych... no cóż kompromitacja... 

Panowie z BBC przeżyli kilka przy” 
krych chwil, To się w ich fachu często 
zdarza — jedna kompromitacja więcej, 


jedna mniej.., 
i JOT 


a 
z 


strzegli na drodze, albo też przy 
pracy w „polu. 

W mieście Aniak — pisze w dal- 
szym ciągu M. Owsiannikowa — 
członkowie Komisji obejrzeli dwa 
więzienia. Mieszkańcy miasta opo= 
wiadali, że więźniowie nie mogli 
nawet usiąść z powodu niebywa= 
łego wprost przepełnienia cel. 

Wśród aresztowanych byli starcy, 
dzieci, kobiety z niemowiętami. 
Nigdy nie zapomnę  9-letniego 
chłopczyka, Pak Czan-cze, który — 
wskazując na jedną z cel — powie- 
dział że w celi tej był uwięziony 
wraz z ojcem i matką. W obecności 
chłopca żołnierze amerykańscy w 
bestialski sposób zakatowali ojca, 
a matkę okrutnie torturowali roz- 
palonym żelazem. 


Na wzgórzu w odległości dwóch 
kilometrów od miasta Aniak zako 
pano wiele niewinnych ofiar, pó- 
mordowanych przez Amerykanów. 


W obecności: członków. komisji od- 


kopano mogiły. W jednej z nich zo- 
baczyliśmy trupy dorosłych, w dru- 
giej — dzieci, w trzeciej — kobiety 
z dziećmi na plecach. Mieszkańcy 
tej okolicy opowiadali nam potwor= 
ne rzeczy. Większość zamordowa- 
nych początkowo skatowano, potem 
wyprowadzono na wzgórze i żyw= 
cem zakopano w. rowie obronnym. 
Widzieliśmy dziecinne obuwie, puk- 
le włosów dzieciecych, książki, 
drobne rzeczy osobiste zamordowa- 
nych, ookoła leżały rozrzucone 


sznury, którymi oprawcy krępowali 
swe ofiary. 


jednego z robotników rozlepiających 
ałisze Partii Komunistycznej, 

Broszury wyborcze wydawane przez 
Partię Komunistyczną są bezprawnie 
konfiskowane. 


rządu USA, któ- 
rzy spowodowali przyspieszenie wy- 
borów we Francji, bezpośrednio in- 
gerują w sprawy wewnętrzne Fran- 


Przedstawiciele 


cji, usiłując wywrzeć wpływ na prze- 
bieg wyborów. 

Paul Reynaud, przyznał, że Amery- 
kanie są zainteresowani w wyborach, 
śdyż życzą sobie po pierwsze — by 
komuniści utracili jak największą ilość 
głosów, i po drugie — by Francja 
wystawiła jak, najwięcej dywizji. 


PEAR EE EAA ordynacja wy- 
borcza, przyjęta na wyraźny rozkaz 
Waszyngtonu, wymierzona jest prze- 
ciwko siłom pokoju i postępu. Prze- 
widuje się, że koalicja, która uzy- 
ska 51 proc, głosów w danym de- 
partamencie, otrzyma 100 proc, man- 
datów, a partia, która uzyska 49,9 
proc., nie otrzyma żadnego mandatu. 


Wywiad z ministrem T. Dietrichem 


(Dalszy ciąg ze str, 1) 


renie, gwarantując tym 
ciągłość obsługi. 


— NA CZYM POLEGA ORGANI- 
ZACJA DYSTRYBUCJI NA WSI? 

— Dotychczas węgiel przeznaczony 
dla wsi przekazywany był w dużej. 
części do składów w miastach po- 
wiatowych, z których korzystała za- 
równo ludność miejska jąk i ludność 
wiejska. Z arugiej strony nabywcy 
wiejscy częstokroć kupowali węgiel 
w wielkich miastach ze składów 
obliczonych na zaopatrzenie ludno- 


samym 


estialstwa interwentów w Korei 


Po przytoczeniu szeregu innych 
przykładów zbrodni interwentów 
amerykańsko-angielskich, M. Ow-| 
siannikowa pisze: 


— Wszystkie te zbrodnie były do- 
konywane albo przez amerykań- 
skich żołnierzy i oficerów, albo też 
na ich rozkaz. Dlatego też uważa- 
my, że całkowitą odpowiedzialność 
za dokonane w Korei akty be- 
stialstwa spada na naczelne do- 
wództwo USA w Korei. Odpowie- 
dzialność winni przede wszystkim 
ponieść gen. Mac Arthur i gen. 
Ridgway. Odpowiedzialność za te 
zbrodnie ponoszą także rządy, któ- 
re wysłały wojska na Koreę oraz 
rządy, których przedstawiciele gło- 
sowali w ONZ za rozpętaniem woj- 
ny w Korei, Członkowie komisji 
uważają, że wszyscy ci, których wi- 
na w dokonywanych ' na Korei 
zbrodniach zostanie udówodniona, 
powinni być uznani za zbrodniarzy 
wojennych i ponieść zasłużoną karę. 


W zakończeniu M. Owsiannikowa 
pisze, że Międzynarodowa Demo- 
kratyczna Federacja Kobiet zaapro-= 
bowała* wniosek komisji, by skie- 
rować złożone przez komisję spra- 
wozdanie do ONZ, do rządów 
wszystkich krajów, do Światowej 
Rady Pokoju, do wszystkich, wal- 
czących o pokój organizacji kobie- 
cych, społecznych i innych oraz do 
wybitnych przedstawicieli społe- 
czeństw w różnych krajach. 


_ Powodowało to nie- 
a poza tym unie- 

oai gminnym 
spółdzielniom panowanie nad sytua- 
cją. Obecnie cała pula węgla wiej- 
skiego przekazana zostanie wyłącz- 
nie do dyspozycji gminnych spół- 
dzielni, których komitety cztonkow= 
skie będą mogły dzięki temu sku- 
tecznie dopilnować prawie iowości 
rozdziału. 
— NA: CZYM MA POLEGAĆ 
ROLA DZIELNICOWYCH BIUR 
OPAŁOWYCH? 
— Dzielnicowe biura opałowe, po- 
wstające w zasadzie na bazie de- 
talicznych składów węgla, obsługi- 
wać będą „dzielnicę opałową*, za- 
mieszkałą średnio przez około 5.000 
osób. 
Każda dzielnica opałowa podzielo- 
na będzie na 5 podokręgów, a każ- 
dy z tych podokręgów mieć będzie 
15 dni na załatwienie zakupów w 
QO.B.Q., co zlikwidować musi jakie- 
kolwiek kolejki i niepotrzebne stra- 


ści miejskiej. 
ustanne skarg 
możliwiało 


ty czasu. Przyjęte zamówienia będą 
realizowane w ciągu 15 dni. W ten 
sposób dostawą pierwszej połowy 
zapotrzebowania do siedziby odbior- 
ców odbędzie się w okresie od 1 lip- 
ca do końca września, dostawa zaś 
druriej połowy — w okresie od 1 
stycznia do 1 marca 1952 r. 


15 czerwca br. rozpoczęła się 
w Moskwie dekada ukraińskiej 
sztuki i literatury.  Dekady, pa- 
święcone sztuce bratnich repu- 
blik radzieckich, stały się w ZSRR 
tradycją. Stanowią one przegląd 
twórczych osiągnięć poszczegól- 
nych marodów w dziedzinie kul- 
tury, 


Wspaniale rozkwitła w okresie wła- 
dzy radzieckiej kultura narodu ukraiń- 
skiego, Na Ukrainie czynnych jest 
obecnie 5 teatrów operowych i około 
90 stałych teatrów dramatycznych; 
w większości teatrów przedstawienia 
odbywają się w języku ukraińskim, 
twory pisarzy ukraińskich wycho- 
dzą w nakładach, sięgających 200 
tys, ge- Na Ukrainie wydaje się w 
języku ukraińskim dziesiątki czaso- 
pism literackich i społeczno-politycz* 


Nowe bezprawie k 
amerykańskich imperialistów 


Władze amerykańskie w Niem- 
czech Zachodnich odmówiły człon- 
kom Polskiej Misji Repatriacyjnej 
dalszej akredytacji i prawa poby- 
tu w amerykańskiej strefie oku- 
pacyjnej, Rząd USA zatwierdził tę 
decyzję. , 

Oto jeszcze jeden dowód przepo- 
jonej nienawiścią do Polski polity- 
ki amerykańskich imperialistów. 
Oto jeszcze jeden z waszyngtoń- 
skich „wyczynów“, zmierzających 


skich do zrezygnowania z powrotu 
do kraju. 


„Wydane ostatnio zarządzenia 
przeciwko członkom Polskiej Misji 
Repatriacyjnej świadczą o tym — 
stwierdza niota rządu polskiego do 
rządu Stanów Zjednoczonych 
że amerykańskie ' władze okupa= 
cyjne postanowiły przejść od sy 
stemu przeszkód i utrudnień do 
całkowitej likwidacji polskich or= 
ganów repatriacyjnych w. strefie, 


do uniemożliwienia współpracy m tym celu, by odizolować polskie 
międzynarodowej, a, A r osoby wysiedlone od możliwości 
do apena nienaw. y powrotu do kraju.“ 
narodami. 
; Czy chodzi tu © sporadyczny 
To nowe bezprawie władz ame- Kk 
rykańskich stanowi ukoronowanie wybryk władz amerykańskich? 


ich dotychczasowego postępowa- 
nia w stosunku do Polskiej Misji 
Repatriacyjnej. Od pierwszych 
chwil swojej działalności na te- 
renie Niemiec Zachodnich, Polska 
Misja Repatriacyjna natrafiała na 
bardzo poważne í -wciąż rosnące 
trudności ze strony władz amery- 
kańskich. Po prostu uniemożliwia- 
no jej wypełnienie zadań, do któ- 
rych została powołana, W obozach 
dla polskich osób wysiedlonych 
działały organizacje wrogie Polsce 
Ludowej, organizacje wspomaga- 
ne, a częstokroć wręcz opłacane 
przez władze amerykańskie, O ile 
przedstawicielom Polskiej Misji 
Repatriacyjnej przy pomocy wszel- 
kiego rodzaju szykan  uniemożli- 
wiano dostęp do polskich wysied- 
leńców, o tyle agenci emigracyj- 
nych organizacji korzystali z 
wszystkich możliwych ułatwień 
dla prowadzenia swej ohydnej agi- 
tacji przeciwko powrotowi do 
Polski, dla zwykłego terroryzowa- 
nia wysiedleńców. 


Obozy załewane były wydawnic- 
twami emigracyjnymi, siejącymi 
nienawiść do Polski, a w tym sa- 
mym czasie wydawnictwa Polskiej 
Misji Repatriacyjnej borykały się 
z olbrzymimi trudnościami, gdy 
chodziło o licencję 1 przydział pa- 
pieru. Uciekając się do szantażu 
lub przekupstw, do nigdy niedo- 
trzymywańych obietnic lub zwyk= 
łych gróźb, przeważnie przy kie- 
liszku wódki, agenci wrogich Pol- 
sce organizacji, korzystając z peł- 
nego poparcia władz amerykań-= 
skich, zmusili wielu obywateli pol- 


(List z Moskwy) 


nych, setli dzienników. Pomyślnię 
rozwija się muzyka i sztuki pla- 
styczne, Powstała też nowa na Ukra- 
inie dziedzina sztuki — kinematogra- 
fia Filmowcy ukraińscy stworzyli 
wiele wartościowych obrazów, jak 
np, „Ziemia” i „Arsenał" — A, Do- 
wżenki, „Trzeci cios” — L, Sawczen- 
ki, film dokumentalny w reżyserii M. 
Słuckiego — „Kwitnąca Ukraina" na- 
rodzony na ostatnim festiwalu filmo- 
wym w Cannes oraz wiele innych. 


Szczególnie chatakterystyczny dla 
kultury ukraińskiej jest bujny rozwój 
twórczości Judowej. Powstają liczne 
nowe pieśmi i tańce ludowe, oryginal- 
ne kompozycje wokalno - taneczno - 
dramatyczne, tworzone przez dzie- 
siątki tysięcy 0 politen siatki tyeieoy, _artystycznych "kółek kółek 


PRZEGLĄD WYDARZEŃ 


Francuski dziennik chadecki „Aube” 


zasady „ręka rękę myje” 
twierdzi, 


chadecji”, 


z największą powagą, 
Że właściwie wyniki wyborów do rad 
samorządowych we Włoszech są „sukcesem dla 
gdyż utratę przez nią głosów należy 
oceniać jako „oczyszczanie się partii”, 


w myśl borcza, 


Mandaty, rzecz 


mandatów, pozwoli 


przy pomocy której ma się dokonać naj- 
pospolitsza kradzież mandatów komunistów, 

pożyteczna — uważa Wa- 
szyngton, Ale mandatami nikt jeszcze świata nie 
zawojował. Ukradzenie komunistom należnych im 
łatwiej przekształcić Zgroma- 


Japonii i wcielenia piechoty japońskiej do daleko- 
wschodniej formacji atlantyckiej, Próby te ponow- 
nie w ub, tygodniu. zdemaskował i 
Związek Radziecki, 
do rządu USA, wskazał na niebezpieczeństwo, ja- 
kie z realizacji tych planów wynika dla pokoju 


Bjo: Aapan 
który w nocie wystosowanej 


Jasne, że nie. Ten nowy „wyczyn“ 
rządu USA ma swój cel i leży w 
ramach całokształtu polityki upra= 
wianej przez amerykańskich pod= 
palaczy świata. Oddawna już ame= 
rykańscy politycy i generałowie 
noszą się z planami wykorzystania 
dla swych celów Polaków przeby= 
wających poza granicami kraju. 
Myśli ich ochoczo podchwyciła 
banda polskich sprzedawczyków, 
czując, że otwiera się przed mią 
nowe pole do popisu, do zysków i 


„chwały“ w służbie amerykań- 
skich podżegaczy wojennych, 
Chodziło o wykorzystanie: Pola= 


ków-=wysiedleńców, Polaków=ofiar 
wojny hitlerowskiej, jako mięsa 
armatniego pod dowództwem ame= 
rykańskich i hitlerowskich gene- 
rałów. Oto problem nurtujący 
amerykańskich imperialistów, bo= 
rykających się z niezmiernie po- 
ważnymi trudnościami przy mon* 
towaniu armii atlantyckiej. Oby= 
watelom. polskim,  otumanionym 
sączoną przez lata wrogą propa= 
gandą do Polski, przeznaczają ro- 
lę najemnego żołdactwa w wojnie 
szykowanej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, przeciwko Polsce. 

Żeby sobie zapewnić swobodę 
działania, imperialiści amerykań- 
scy likwidują Polską Misję Re- 
patriacyjną. 


Naród polski z najgłębszym obu= 
rzeniem przyjął wiadomość o tym 
ohydnym  posunięciu rządu ame= 
rykańskiego — posunięciu, które 
raz jeszcze odsłania wojenne, agre- 
sywne oblicze amerykańskich „pod- 
palaczy świata. 


Przegląd dorobku kulturalnego 
Republiki Ukraińskiej . 


amatorskich, istniejących przy fabry= 
ach, kołchozach, zakładach nauko- 
wych i ksażytuojnob.-< Według ostatnio 
ogłoszonych danych, w pracy ukraiń- 
skich kółek amatorskich bierze udział 
pe milion osób, Najbardziej uta- 

Pach członków tych zespołów 

kieruje się do szkół artystycznych re- 
publiki; wszyscy oni otrzymują sty- 
pendia państwowe, 

W czasie dekady zaprezentowane zo 
staną najciekawsze pozycje kijowskie 
fo festiwalu sztuki ludowej, utrwa- 
one ną taśmie filmowej, 

W ramach dekady, kijowski teatr 
opery i baletu im, Szewczenki, wy- 


stawi nową opere: kompozytora 
ukraińskiego, K. Dankiewicza — 
„Bohdan Chmielnicki" (libretto A, 


Korniejczuka i W. Wasilewskiej); ki. 
jowski teatr dramatyczny im, Franko 
wystawi kilka sztuk klasyków rosyj- 
skich i ukraińskich oraz sztukę A, 
Korniejczuka „Makar - Dubrawa”, 
ajlepsze pozycje swego repertuaru 
pokaże teatr dramatyczny; noszący 
imię wybitnej pisarki ukraińskiej, 
Lesi Ukrainki. W teatrze tym przed- 


stawienia odbywają się w języku ro- 
syjskim, 


Do Moskwy przybyła też słynna 
kapela ukraińska „Dumka” oraz inne 
znane ukraińskie zespoły muzyczne i 


WYROK 


Jeżeli już trzymać się tego określenia, można 
powiedzieć, że „oczyszczenie się" było grun- 
towne, Chadecja włoska po prostu „oczyściła się' 
z 2,497,624 głosów, które straciła w ostatnich wy- 
borach w porównaniu z wyborami 1948 roku, 


Francuscy chadecy, sami drżąc o własną skó- 
rę, nazwali wynik wyborów. wioskich „oczyszcze- 
niem się” chadecji, Inaczej nazywa to lud wło- 
ski Centralny organ omunistycznej Partii 
Włoch nazwał to „żatwierdzeniem przez naród 
wyroku wydanego na chrześcijańską demokrację 
i inne partie rządowe”, 


Był to wyrok na zdrajców ojczyzny, Wyrok 
na zaprzedanych polityków, którzy z rozkazu 
amerykańskich kandydatów do panowania nad 
świątem usiłują przekształcić Włochy w bazę 
agresji, a młodzież włoską zapędzić do atlantyc- 
kich koszar, do atlantyckich szturmówek, śdzie, 
podobnie jak przed 10 laty służyłaby pod rozka- 
zami hitlerowskich feldfebli i generałów. ‘Był to 
wyrok na kardynałów grożących piekłem i po- 
licjantów grożących kulą tym, którzy „ośmieliliby 
się" głosować'na partie lewicy. Był to wyrok na 
chadeków, grzmiących o „niebie i moralności” 
(dolarowej), na socjaldemokratów prawiących o 
„socjaliźmie i sprawiedliwości" (dolarowej), Wy- 
rok narodu na politykę wojny, niewoli i nędzy. 


Już 20 milionów Włochów na 28 milionów 
uprawnionych do głosowania złożyło głosy. 8 mi- 
lionów* pójdzie do urn wyborczych na jesieni. 
Nie pomogły oszustwa wyborcze w stylu pędze- 
nia wariatów do lokali wyborczych, Naród 
włoski nie dał się zastraszyć, 


IMPERIALIŚCI BOJĄ SIĘ NOWEJ PIGUŁKI 


Naród francuski wybiera w niedzielę nowe 
Zgromadzenie Narodowe, Słowo „wybiera” jest 
właściwie nieodpowiednie, zważywszy, że o obli- 
czu Zgromadzenia nie zadecyduje wola ludu, ale 
w poważnym stopniu złodziejska ordynacja wy- 


dzenie Narodowe w jedno z biur Departamentu 
Stanu — coś w rodzaju „wydziału francuskiego, 
przy amerykańskim Departamencie Stanu, 

Ale co mandaty to nie głosy. Zdaje sobie z 
tego sprawę i Waszyngton i reakcja francuska, 
Głosy to wola narodu, 

Po gorzkiej » pigułce włoskiej nauczona do- 
świadczeniem, prasa amerykańska, politycy ame- 
rykańscy, nabrali wody w usta, Przestali bawić 
się w optymistyczne prognostyki, i czekają. 


„COŚ NASTĄPI" 


Czekają również wz y ci mocarstw zachod- 
nich, którzy w Pałacu Różowym od przeszło 
3 miesięcy radzą nad tym, jak zaradzić , poro- 
zumieniu, jakby tu z obrad zastępców ministrów 
spraw ti sł Eo zag a wycofać. się po angielsku 
t zn, dyskretnie, niewidocznie, 

Ale czekają. Dlaczego? Odpowiedź prosta. 
Udziela nam jej „New York Times": „Wydaje się 
całkowicie pewne, iż USA, Wielka Brytania i 
Francja zdecydowały się przyjąć taktykę zwle- 
kania z zamiarem odroczenia jakiejkolwiek koń- 
cowej decyzji conajmniej do zakończenia wybo- 
rów we Francji”, 

No, ale po wyborach we Francji „coś na- 
stąpi”, — Te jakże tajemnicze słowa angielskiego 
delegata Daviesa były już rozszyfrowane w ame- 
rykańskim tygodniku „Newsweek” z 4 czerwca, 
który pisał: 
po wyborach we Francji nastąpi zwołanie 
paktu atlantyckiego, która osiągnie porozumienie 
co do liczebności przyszłej armii niemieckiej", 


KAT I KOMIWOJAŻEROWIE Ww ROZJAZDACH 


Piechota atlantycka — oto zagadnienie, które 
spędza sen z yow wiek imperialistycznych, Wyniki 
wyborów we Włoszech minorowo nastrajają im- 
perialistów, Nastroje we Francji nie polepszają 
samopoczucia. Jeżdżą więc po świecie komiwo- 
jażerowie atlantyccy. Jeździ Dulles pomiędzy Bonn 
a Tokio, gdzie omawia sprawę traktatu separaty- 
stycznego z Japonią, który by pozostawił Wa- 
szyngtonowi wolną rękę dla zremilitaryzowania 


„Liczyć się należy, że natychmiast ł 
rady b 


światowego. 

Obraz atlantyckiej turystyki byłby niepełny, 
gdybyśmy nie wspomnieli o podróżującym kacie 
— szefie titowskiego gestapo Rankowiczu, który 
osobiście udał się do Londynu, by dobić targu 
w sprawie pewnego napiwku, jaki należy się jego 
panu i jemu samemu za pełną skwapliwości ob- 
sługę amerykańskich imperialistów, Sumka nie 
wielka — 50 milionów funtów, Niewielka, ale 
dobrze zapracowana, sądząc po zaufaniu, jakim 
waszyngtoński pan darzy swego titowskiego sługę, 


NARODY MAJĄ GŁOS 


„Tylko nieliczni żołnierze amerykańscy zdają 
sobie sprawę, dlaczego ich ubrano w mundury. 
Ponieważ żołnierze nie rozumieją” najważniejszych 
problemów, są stale niezadowoleni,  Wysuwane 
też jest nieustannie pytanie; „po co właściwie jest 
to wszystko?”, Tyle „NEW YORK TIMES" o na- 


strojach wśród żołnierzy amerykańskich, 


A jąk wyglądają nastroje wśród tych, których 
imperialiści amerykańscy chcieliby ubrać w mun- 
dury atlantyckie? Odpowiedzią na to są zebrane 
już w wielu krajach kapitalistycznych dziesiątki 
milionów podpisów pod apelem o Pakt Pokoju. 

dpowiedzią jest plebiscyt w Niemczech, w 
którym miliony Niemców wypowiadają się prze- 
ciwko remilitaryzacji Niemiec. Odpowiedzią. by- 
y wybory we Włoszech, są nastroje we Francji, 
yła potężna fala strajków w Hiszpanii, jest upor- 
czywa, codzienna walka ludu jugosłowiąńskiego. 

Zbliża się rocznica hitlerowskiej napaści na 
Związek Radziecki — napaści przez długie lata 
i Alojgyh ostu w mrocznych gabinetach Wall- 

treetu i City — napaści dokonanej przez hordy 
Hitlera, Moskwa, Leningrad, Stalingrad, urato- 
kia IA wówczas ludzkość od grożącej jej niewoli. 

ziś w 10 lat od chwili napaści Hitlera na 
Związek Radziecki, ludzkość dęby) takimi 
środkami obrony pokoju jakich ni dy nie miała, 
Miliony ludzi na całym święcie: c cą i potrafią 


wykorzystać te środki, by spętać zbrodnicze ręce 
atlantyckich morderców, 


liczni kompozytorzy, 


Biorący udział w dekadzie pisarze 
| płcnzasj 


zapoznają mieszkańców 
ra dj À osobiście z własnymi utwo- 
rami, których urywki recytować bę- 


dą na koncertach i wieczorach lite- 
rackich, 


W związku z dekadą przetłumaczo= 
no też ostatnio na język rosyjski i 
oddano do sprzedaży w Moskwie po. 

nad 100 najcenniejszych utworów li- 
Pranie, ukraińskiej, 


Podczas dekady zademonstrowana 
będzie nieznaczna zaledwie część 
geiagalot kulturalnych Ukrainy, Je- 

dnakże nawet to, co uda się pokazać 
w ciągu dziesięciu dni, stanowić -bęe 
dzie świadectwo wspaniałej siły twór- 
czej wolnego narodu, jego pokojowej 
pracy, jego „nienawiści do podżegaczy, 
wojennych i głębokiej przyjaźni, iaka 
łączy rodzinę narodów radzieckich, 


W walce 


ze słonką ziemniaczaną 
WARSZAWA (PAP) — Jak już in- 


formowaliśmy, ogniska stonki zie» 

niaczanej wykryto dotychczas w 
woj. zielonogórskiin, szczecińskim, ko- 
szalińskim, poznańskim, wrocławskim 
i w jednej z miejscowości woj, byd- 
goskiego. Wszędzie, gdzie pojawiła 
się stonka ziemniaczana, Służba 
Ochrony Roślin przystąpiła natych= 
miast do j jej zwalczania, dzięki czemu 
niebezpieczeństwo rozszerzenia się te- 
go groźnego szkodnika zostało na ra. 
zie opanowane, 

w „związku z możliwością pojawia- 
nia się nowych ognisk stonki, Służba 
Ochrony Roślin, wspólnie z rolnikami 
i młodzieżą prowadzi systematyczne 
przegladanie upraw ziemniaczanych, 


$B czerwca TOST 2, 


Dochód narodowy Polski Ludowej - 


Wwysckie tempo rozwoju sił wy- 
twórczych doprowadziło do ol- 
brzymiego wzrostu dochodu narodo- 
wego Polski Ludowej. W wyniku 
nieprzerwanego i burzliwego wzro- 
stu produkcji przemysłowej i rol- 
nej oraz Stosunkowego zmniejszenia 
zużycia surowców, materiałów, pa- 
liwa itp. dochód narodowy na 1 
mieszkańca osiągnie w r. 1951, po- 
ziom przeszło 2,5 raza większy niż 
w. r. 1938, 

Dochód narodowy stanowi nową 
wartość, wytworzoną przez społe- 
czeństwo w okresie roku i służy za- 
równo dla zaspokojenia potrzeb 0so- 
bistych (spożycie indywidualne) i 
potrzeb zbiorowych (spożycie zbio- 
rowe), jak i dla rozszerzenia gospo- 
darki (akumulacja), Olbrzymi wzrost 
dochodu narodowego Polski Ludo- 
wej oznacza, iż dzięki obaleniu kapi- 
talizmu i wkroczeniu na drogę gô- 
spodarki planowej i budowy socja- 
lizmu, naród nasz otrzymał olbrzy- 
mie możliwości rozwoju, otrzymał 
możność stałego zwiększania dobro- 
bytu ludności pracującej i stałego 
acapan siły gospodarczej kra- 


Zasadnicza wyższość ustroju de- 
mokracji ludowej, który jest ustro- 
jem budującego się socjalizmu, nad 
ustrojem kapitalistycznym, znajdu- 
je potwierdzenie m, in. w kształto- 
waniu się dochodu narodowego w 
Polsce kapitalistyczno - obszarniczej 
i w Polsce Ludowej. W r. 1938 do- 
chód narodowy Polski był o 30 proc, 
mniejszy, niż w r. 1929. Podczas gdy 
Polskę  kapitalistyczno - obszarni- 
czą cechował marazm gospodarczy, 
Polska Ludowa osiągnęła tempo 
wzrostu, dochodu narodowego nie 
mające sobie równego nie tylko w 
historii Polski, ale i w historii ja- 
kiegokolwiek kraju kapitalistyczne- 
go. Tempo wzrostu dochodu narodo- 
wego. Polski Ludowej (w cenach nie- 
zmiennych przy przyjęciu każdego 
poprzedniego roku za 100) wyniosło: 

1947 — 30,1 
1948 — 21,6 
1949 — 17,8 
1950 — 21,4 


Charakterystyczne jest, że wyso- 
kie tempo wzrostu dochodu narodo- 
wego cechowało nie tylko okres pla- 
mu trzyletniego, który był okresem 
odbudowy gospodarczej, ale cechu- 
je również okres Planu 6-letniego, 
który jest okresem rozbudowy gos- 
podarczej na wielką skalę. 


TRZY CZYNNIKI WZROSTU 
DOCHODU 


ptnieja trzy zasadnicze czyn- 
niki wzrostu dochodu naro- 
dowego w jego fizycznym rozmia- 
rze: 


1) wzrost Hczebności pracowników 
zatrudnionych w produkcji mate- 
rialnej, 

2) wzrost wydajności pracy, 

3) oszczędność w zużyciu surow= 
eów, materiałów, paliwa i innyc 
środków produkcji, 


Socjalizm, zrywając z gospodarki 
narodowej wiążące ją pęta kapitali- 
emu, usuwając pasożytnicze spoży- 
cie kapitalistyczne, wyzwalając 
twórcze siły narodu, rozwijając no- 
wy socjalistyczny stosunek do pra- 
cy i opierając życie gospodarcze na 
zasadach planowych, umożliwia za- 
razem pełny rozwój tych czynników, 
które określają wzrost dochodu na- 
rodowego. 


Zwrycięsko realizowany Narodowy 
Plan Gospodarczy na rok 1951 prze- 
widuje, iż w ciągu jednego tylko 
roku stan zatrudnienia w przemyśle 
socjalistycznym wzrośnie o przeszło 
10 procent, wydajność pracy o prze- 
szło 12 procent, a obniżka kosztów 


materialnych produkcji wyniesie 
blisko 5 procent. 
W wyniku wzrostu wydajności 


pracy i zatrudnienia we wszystkich 
działach produkcji materialnej oraz 
dzięki 0sz ciom w zużyciu 
środków produkcji, dochód narodo- 
wy w r. 1951 wzrośnie o 18,9 proc. w 
. porównaniu z rokiem 1950. 


Warunkiem wzrostu liczebności 
zatrudnionych w produkcji mate- 
rialnej i wzrostu wydajności pracy 
jest z kolei tworzenie nowych war- 
sztatów pracy, opierających się na 
przodującej technice oraz stopniowe 
unowocześnianie istniejących war- 
sztatów pracy, A tego nie można do- 
konać bez przeznaczania części do- 
chodu narodowego na inwestycje. 
Pomiędzy wzrostem dochodu naro- 
dowego a budownictwem inwesty- 
cyjnym istnieje ścisły związek, 


porównując dochód narodowy 
Polski  kapitalistyczno = ob- 
szarniczej i Polski Ludowej należy 
stwierdzić zasadniczy wzrost udzia- 
łu przemysłu i budownictwa w two- 
rzeniu dochodu narodowego. W do- 
chodzie narodowym przedwojennej 
Polski przeważał udział produkcji 
rolniczej. Jeszcze w r. 1947 udział 
przemysłu i budownictwa w tworzę- 
niu dochodu narodowego wynosił 
tylko około 40 procent. W r. 1950 na- 
tomiast większość dochodu narodo- 
wego wytwarzana już była w prze- 
myśle i w budownictwie. W r. 1951 
nastąpi dalszy poważny postęp pod 
tym względem — przemysł i budow- 
mictwo dadzą łącznie przeszło 55 
procent dochodu narodowego. Uzy- 
skanie przewagi w tworzeniu do- 


chodu narodowego przez przemysł 
i budownictwo jest wyrazem doko- 
nującego się w naszym kraju so- 
cjalistycznego uprzemysłowienia i 
olbrzymiego rozmachu robót inwe- 
stycyjnych, podjętych dla realizacji 
Planu 6-letniego, k 

Coraz bardziej zwiększa się udział 
gospodarki socjalistycznej w two- 
rzeniu dochodu narodowego Polski. | 
W związku z rozszerzeniem i umoc- 
nieniem gospodarki socjalistycznej, 
a zwłaszcza w związku z rozwojem 
socjalistycznego przemysłu, udział 
gospodarki socjalistycznej w two- 
rzeniu dochodu narodowego wzroś- 
nie z 70 procent w r. 1950 do 75 
procent w r. 1951. Jest to -wyrazem 
dokonującej się w naszym kraju 
budowy podstaw socjalizmu. 


Socjalizm zapewnia nie tylko bu- 
rzliwy wzrost dochodu narodowego, 
ale i taki jego podział, który odpo- 
wiaąda interesom mas pracujących. 
„Problem podziału dochodu narodo- 
wego według klas — mówił Stalin 
— jest podstawowym problemem z 
punktu widzenia materialnego i 
kulturalnego położenia robotników i 
chłopów“. W krajach kapitalistycz- 
nych znikoma mniejszość wyzyski- 
waczy przywłaszcza sobie większość 
dochodu narodowego. Już w okresie 
poprzedzającym drugą wojnę Świa- 
tową w Stanach Zjednoczonych ka- 
pitaliści zagrabiałi 55,6 procent do- 
chodu narodowego, a w Anglii 60 


procent, 
W KRAJACH  KAPITALISTYCZ- 
NYCH DOCHÓD NARODOWY 


: ZAGARNIA BURŻUAZJA 


W obecnej dobie wkroczenie 
imperializmu amerykańskiego 
i państw od niego zależnych na dro- 
gę olbrzymich zbrojeń i militaryza- 
cji całej gospodarki doprowadziło 
do dalszych zmian w wytwarzaniu 
i podziale dochodu narodowego na 
niekorzyść mas pracujących. 

W ogólnej masie wytwarzanych 
produktów zwiększył się kolosalnie 
udział sprzętu wojęnnego i przed- 
miotów, wytwarzanych specjalnie na 
potrzeby armii (umundurowanie itp.) 
a zmniejszył się poważnie udział 
przedmiotów spożycia, służących dla 
mas pracujących. Równocześnie za- 
szły głębokie zmiany w strukturze 
inwestycji, Zwiększył się bardzo 
silnie udział inwestycji o charakte- 


_ GEOS ROBOTNICZY: 


Bronisław Minc 


rze wojennym (budowa zakładów 
przemysłu zbrojeniowego, lotnisk, 
koszar itp.), a zmniejszył się i tak 
już niski udział takich np. inwesty- 
cji, jak budowa mieszkań. W rezul- 
tacie przejście na tory gospodarki 
wojennej doprowadziło do gwałtow- 
nego skurczenia się udziału mas 
pracujących w podziałe dochodu na- 
rodowego i do olbrzymiego zwięk- 
szenia się udziału zysków kapitali- 
stów, bogacących się na zamówie- 
niach rządowych na sprzęt i wypo- 
sażenie wojenne. 

Szczególnie silnie zaznącza się 
spadek udziału klasy robotniczej w 
podziale dochodu narodowego w t. 
zw. krajach marshallowskich tj. w 


krajach europejskich, które znalażły 
się w jarzmie imperializmu amery- 
kańskiego narzuconym pod obłudną 
maską pomocy, We Francji np. u- 
dział pracowników najemnych w do- 
chodzie narodowym wynosi tylko o- 
koło 36 procent. Militaryzacja gos- 
podarki prowadzi do pogłębienia 
sprzeczności w podziale dochodu 
narodowego i w ogóle do pogłębie- 
nia wszystkich sprzeczności kapita- 
lizmu, 
STALINOWSKA NAUKA 


O PODZIALE 
DOCHODU NARODOWEGO 


podział dochodu narodowego w 
Związku Radzieckim i w kra- 


WIELKIE BUDOWY PLANU 6-LETNIEGO 


W dniu 12 czerwca 1951 r., na 40 dni przed wyznaczonym terminem, 


największa i najnowocześniejsza w 
Na zdjęciu: Junacy z brygady SP Nr 40 
do stalowni, 


Polsce stalownia w Częstochowie, 
układają tory kolejowe prowadzące 
(GAF fot, Baranowski) 


ruszyła |nia techniczne dla naszego przemy- 


jach demokracji ludowej nosi cał- 
kowicie inny charakter niż w ka- 
pitaliżmie, Stalin określił zasadnicze 
cechy podziału dochodu narodowe- 
go w społeczeństwie  socjalistycz- 
nym w sposób następujący: „Po- 
dział dochodu narodowego dokonu- 
je się nie w interesie wzbogacania 
klas wyzyskujących i ich licznej 
pasożytniczej czeladzi, lecz w inte- 
resie systematycznej poprawy sy- 
tuacji materialnej robotników i 
chłopów oraz rozszerzenią produk- 
cji w mieście i na wsi*.1) Podział 
dochodu narodowego na akumulację 
i spożycie podporządkowany jest 
zadaniom polityczno - gospodarczym, 
stojącym przed społeczeństwem so- 
cjalistycznym na danym etapie hi- 
storycznym i dokonuje się w inte- 
resach pracujących. „Dochody, któ- 
re wyzyskiwacze wyciskali z pracy 
ludu, obecnie pozostają — pisze 
Stalin — w rękach mas pracują- 
cych i są użytkowane częściowo na 
rozszerzenie produkcji i wciągnię- 
cie do niej nowych zastępów mas 
pracąjucych, częściowo zaś bezpo- 
średnio na podniesienie dochodów 
robotników i chłopów”, 2) 


otalinowska nauka o tempie roz- 
woju przemysłu i o socjalistycznej 
akumulacji posiada zasadnicze zna- 
czenie dla kwestii podziału dochodu 
narodowego na spożycie i akumula- 
cję. W r. 1933 w referacie o wyni- 
kach pierwszego planu pięcioletnie- 
go Stalin mówił: „Wcielając w życie 
pięciolatkę i organizując zwycięstwo 
w dziedzinie budownictwa przemy- 
słowego partia realizowała politykę 
jak najbardziej przyśpieszonego tem- 
pa rozwoju przemysłu. Partła jak 
gdyby popędzałą kraj przyspieszając 
jego bieg naprzód“ 3), 


Przeciwko tej polityce forsowne- 
go uprzemysłowienia socjalistyczne- 
go występowali przeciwnicy gene- 
ralnej linii partii, żądając zmniejsze- 
nia części dochodu narodowego 
przeznaczonej na akumulację i po- 
większenie części dochodu narodo- 
wego przeznaczonej na spożycie. O- 
to, co mówił o tym Stalin: „Oczy 
wiście moglibyśmy z sumy półtora 
miliarda rubli w walucie, wydatko- 
wanych w tym okresie na urządze- 


słu ciężkiego, odłożyć połowę na 
przywóz bawełny, skór, wełny, kau- 
czuku itd. Mielibyśmy wtedy więcej 


a 


Dzieje wielkiej zdrady 


Rola PPS w strajku powszechnym w 1928 roku 


"1928 rok przyniósł wzmożony na- 
cisk kapitału na klasę robotniczą w 
Polsce. Był to okres ostatecznego 
zachwiania się przejściowej stabili- 


zacji kapitalizmu „po wojnie i po- 


czątków niebywałego pod względem 
ostrości i głębokości kryzysu 80- 
spodarczego, który ogarnął wszyst- 
kie kraje kapitalistyczne. Pragnąc 
uchronić się od skutków kryzysu, a 
nade wszystko uratować swe zys- 
ki, fabrykanci przerzucali wszyst- 
kie ciężary narastającego zastoju 
na barki mas pracujących. 

Położenie klasy robotniczej sta- 
wało się coraz cięższe. Urzędowa 
komisja ankietowa stwierdza, że w 
zbadanych przez nią fabrykach 70 
proc. robotników zarabiało poniżej 
100 złotych miesięcznie. Jednak ob- 
niżenie zarobków robotniczych po- 
zwoliło utrzymać pensje dyrektor- 
skie, które według obliczeń komisji 
wynoszą przeciętnie ponad 5 tys. 
złotych miesięcznie. Jeszcze wyższe 
są zarobki łódzkich przemysłowców. 
Na przykład rodzina Karola T. 
Buhle pobierała tantjemy w wyso- 
kości: Karol J. Buhle — 120 tys. zł., 
Alfred Buhle — 102 tys. zł, zaś 
zięć dr Polakowski — 48 tys. zł, 
Rosły więc kapitalistyczne fortuny 
kosztem mas pracujących, pogłę- 
biała się przepaść między dwoma 
biegunami: dostatkiem właścicieli i 
nędzą proletariatu. 


WIELKA BITWA KLASOWA 

- Klasa robotnicza zaczęła więc 
stawiać opór, mnożyły się odruchy 
buntu przeciwko krzywdzie i nie- 
sprawiedliwości. Według oficjal- 
nyc’ danych, daleko odbiegających 
od rzeczywistości w roku 1928 zano- 
towano na terenie Łodzi 1009 za- 
targów z fabrykantami. Wśród tej 
masy potyczek na czoło wysuwa się 
wielka bitwa klasowa, która roze- 
grała się w październiku 1928 roku. 
Już we wrześniu sytuacja uległa 
poważnemu zaostrzeniu ' wskutek 
wprowadzenia przez fabrykantów 
regulaminów - pracy i tabel kar. 
Proklamowany wówczas strajk z0- 
stał odwołany w wyniku ugodowej 
postawy PPS ze Szczerkowskim na 
czele, kierującej związkami zawo- 
dowymi. Wysiłki działaczy KPP, 
zmierzające do rozszerzenia strajku, 
jak również dokładnego ustalenia 
żądań klasy robotniczej, rozbiły się 
o mur obrońców i popleczników 
właścicieli fabryk. Organ łódzkiej 
PPS „Łodzianin*, z dnia 29 wrześ- 
nia pisał: „Robotnicy polscy cenią 
wysoko swą godność osobistą i nie 
pozwolą kapitalistom na nakładanie 
niesłusznych kar, lecz również ce- 
nią wysoko pracę i nie pozwolą de- 
magogom komunistycznym pracy 
tej się pozbawiać”, _ 


Obłuda  zaprzedanych kapitali- 
stom zdrajców nie na wiele się jed- 
nuk zdała, zaś kwestia wytłumacze- 
niu krzywdzonym masom, że im się 
wiedzie dobrze, lub też rzucanie w 
warunkach kapitalistycznych haseł 
„godności pracy“, stosowane na 
szerszą skalę, mogły tylko przyczy- 
nić się do zdemaskowania dwulico- 
wości sprzedawczyków. . 

Szybko piętrząca się fala nieza- 
dowolenia, której nie można już by- 
ło pohamować, przybrała charakter 
masowego zrywu Świata pracy do 
zdecydowanej walki e swe prawa. 


STRAJK WYBUCHA 

V” dniu 4 października 1928 roku 
proklamowany został strajk, który 
objął niemal wszystkie wielkie fa- 
bryki. Zamarła praca w Pabiani- 
cach, w Zduńskiej Woli, Moszcze- 
nicy, Piotrkowie , Bełchatowie, 
Aleksandrowie, Konstantynowie, 
Częstochowie, Zgierzu, Żyrardowie 
i Zawierciu. 

Rząd sanacyjny, poważnie zanie- 
pokojny rozwijającą się sytuacją, 
szukał dróg wyjścia, 
strony zabezpieczyłyby fabrykanc- 
kie interesy, z drugiej zaś osłabiły 
rewolucyjność strajku i ewentual- 
nie doprowadziły do jego likwidacji. 
W dniu 6 października premier 
Bartel zwołał naradę z przemy- 
słowcami łódzkimi, zaś główny in- 
spektor pracy, Kloth, przyjął przed- 
stawicieli PPS ze Szczerkowskim, | 
Danielewiczem, Walczakiem i Go- 
lińskim na czele. Posła komunisty- 
cznego, który usiłował nie dopuścić 
do zaprzedania interesów mas pra- 
cujących, z konferencji wyproszo- 
no, na skutek żądania Szczerkow- 
skiego. 

Po tych wstępnych konferencjach 
nastąpiło spotkanie fabrykantów z 
przedstawicielami związków u. mi- 
nistra pracy i opieki społecznej, 
Jurkiewicza. Żebranina 
rządowych i.rzewne apele do serc 
kapitalistycznych rekinów, perswa- 
zje o konieczności-poczynienia choć 
nieznacznych ustępstw ze względu 
na sytuację i możliwość rozszerze- 
nia się wpływów KPP, przyniosły 
w wyniku obietnice 5-procentowej 
podwyżki płac.  Komiwojażerowie, 
handlujący interesami świata pra- 
cy, po powrocie do Łodzi zmuszeni 
byli pod naciskiem robotników do 
odrzucenia tej śmiesznej propozycji. 

Strajk począł rozszerzać się na 
inne zawody. Jasna rzecz, że wal- 
ka włókniarzy o podwyżkę głodo- 
wych płac i ludzkie warunki pracy 
musiała się spotkać z uznaniem ca- 
łej klasy robotniczej. Od 15 paź- 
dziernika, a więc w jedenastym 
dniu bitwy klasowej, rozpoczął się 


które z jednej | chleb przypadał 


mal wszystkie zawody. Drukarze 
proklamowali jednodniowy strajk 
protestacyjny. W dniu 15 paździer- 
nika nie ukazało się na mieście 
żadne pismo, za wyjątkiem „Ha- 
sła*, składanego w tym dniu przez 
policję. ; 

Na miasto wyjechało kilka wo- 
zów tramwajowych, prowadzonych 
przez łamistrajków, jednak po wy- 
biciu w nich szyb musiały skryć 
się w, zajezdniach. Policja tajna i 
mundurowa, piesza i konna patro- 
lowała nieustannie ulice. Postawio- 
no na nogi cały aparat ucisku i za- 
rządzono ostre pogotowie, obawia- 
jąc się poważniejszych rozruchów. 


KOMEDIA „SOCJALISTYCZNEGO* 
MAGISTRATU 


Wypadki te zmusiły t: zw. „Socja- 
listyczny magistrat“ do odegrania 
komedii, która miała go przedsta- 
wić jako obrońcę interesów mas. 
Wydano strajkującym 15 tys. bo- 
chenków chleba i 19 tys, obiadów. 
Oczywiście, że nie miało to żadnego 
realnego znaczenia, gdyż jeden 
na 16 strajkują- 
cych. Nie chodziło zresztą o istotną 
pomoc, a o zamaskowanie podwój- 
nej gry. Bowiem w tym czasie 
Szczerkowski czynił zabiegi — zmie- 
rzające do likwidacji zatargu, zaś 
konferencja międzydzielnicowa PPS, 
jaka odbyła się wówczas, szeroko 
omawiając sprawę pracy kas cho- 
rych, magistratu, przygotowań do 
obchodu 10 rocznicy niepodległości 
tylko marginesowo poruszyła spra- 
wę strajku. Zresztą już 21 paździer- 
nika Szczerkowski występuje na po- 
siedzeniu komisji strajkowej, stawia- 
jąc wniosek o zakończenie strajku. 
Zdrajcy, przestraszeni biegiem wy- 
padków nie szczędzili zabiegów, by 
osłabić siłę uderzenia klasy robot- 
niczej. Zjednoczone wysiłki Szczer- 
kowskich, Walczaków, Golińskich i 


u władzlim podobnych doprowadziły wresz- 


cie do podpisania umowy  zbioro- 
wej z uwzględnieniem  5-procento- 
wej podwyżki płac. KPP mając 
przeciwko sobie skoncentrowane si- 
ły wszystkich wrogów klasy robot- 
niczej nie była w stanie kontynuo- 
wać walki. Toteż „Łodzianin* z 27 
października zamieszcza chełpliwy 
artykuł Adama Walczaka, w któ- 
rym ten cyniczny sprzedawczyk - pi- 
sze: „Próżne były wysiłki komuni- 
stycznych prowodyrów, w celu skło- 
nienia robotników do dalszej wal- 
ki. Z chwilą podpisania umowy 
zbiorowej praca w fabrykach za- 
wrzała normalńie*. 


Toteż tym razem triumfowali ka-, 


i ich poplecznicy. Tkacz 
wrócił do swego warsztatu 
przegraną walką, by 


pitaliści 
łódzki 
wycieńczony 


strajk powszechny, obejmujący mie- lod nowa swój krwawy pot przemie- 


niać w brzęczącą monetę fabry- 
kanckich zysków. 


HANIEBNA ZDRADA 
PRZYWÓDCÓW ZWIĄZKOWYCH 


, Strajk powszechny 1928 r., był je- 
dną z przegranych bitew proleta- 
riatu łódzkiego. Do porażki przy- 
czyniła się głównie haniebna zdra- 
da przywódców związkowych. Jak 
wykazał to przebieg walki Szczer- 
kowscy i Walczakowie od samego 
początku próbowali zepchnąć go na 
manowce ugody. 

Tymbardziej godna jest podkreśle- 
nia bojowa postawa proletariatu 
łódzkiego, której nie potrafiły osła- 
bić wszystkie wysiłki przywódców 
PPS. 

Bohaterska walka proletariatu 
łódzkiego, niezależnie od jej znacze- 
nia dla rozwoju stosunków wew- 
nętrznych w Polsce nabrała ogrom- 
nego rozgłosu w skali międzynaro- 
dowej. Wysoko ocenił znaczenie tej 
bitwy klasowej towarzysz Stalin, 
który polemizując z prawicą Nie- 
mieckiej Partii Komunistycznej, 
poddając ocenie charakter walk 
klasowych proletariatu w końcu 
1928 r. stwierdził, że: „Walka klasy 
robotniczej rozwija się obecnie na 
bazie rozchwiewającej się stabiliza- 
cji, że wałki klasy robotniczej no- 
szą nierzadko charakter walki wręcz, 
przeciwnatarcia 1 bezpośredniego 
natarcia na kapitalistów“. Taką 
walką o takim właśnie charakterze 
w ocenie towarzysza Stalina był 
przede wszystkim powszechny 
strajk w Łodzi. p 

Podobnie ocenił strajk powszech- 
ny V Zjazd Komunistycznej Partii 
Polski. 

W tezach uchwalonych przez zjazd 
czytamy: 

„Sygnałem nowego okresu walk 
był strajk 100 tys. włókniarzy w 
1928 roku, Strajk ten był jedną z 
największych bitew ostatnich cza- 
sów, nie tylko w Polsce, ale też na 
terenie międzynarodowym. Znamio- 
nował on między innymi wzrost re- 
wolucyjnej świadomości i aktywno- 
ści mas, na gruncie zaostrzających 
się przeciwieństw stabilizacji kapi- 
talistycznej i dyktatury faszystów - 
skiej“. 

Należy przypuszczać, że gdyby 
zdrada PPS nie przybrała tak po- 
twornych rozmiarów, strajk ten 
mógłby przerodzić się w wielką bit- 
wę polityczną przeciwko piłsudczyź- 
nie — rządom głodu i bezrobocia, w 
jedno z potężnych uderzeń, zada- 
nych dyktaturze faszystowskiej, 
które przybliżyłoby jej koniec, a 
tym samym skróciłoby pasmo cier- 
pień ludu pracującego w Polsce 
przedwrześniowej. 

- Z, ŚNIECIKOWSKI 


perkalu, obuwia, odzieży. Ale nie 
mielibyśmy wtedy, ani przemysłu 
traktorowego, ani samochodowego, 
nie mielibyśmy jako tako rozwinię= 
tego hutnictwa żelaznego, nie mieli« 
byśmy metalu do wytwarzania ma- 
szyn — i bylibyśmy bezbronni wo- 
bec otoczenia kapitalistycznego, u” 
zbrojonego w nową technikę. Pozba- 
wilibyśmy się wtedy możności Zza- 
patrywańia rolnictwa w traktory í 
maszyny rolnicze — a więc pozosta- 
libyśmy bez zboża. Pozbawilibyśmy 
się możności odniesienia zwycięstwa 
nad żywiołami kapitalistycznymi w 
kraju — a więc niezmiernie podnie- 
ślibyśmy szanse restauracji kapita= 
lizmu, Nie mielibyśmy wtedy tych 
wszystkich nowoczesnych Środków 
obrony, bez których niemożliwa jest 
niezależność kraju, bez których kraj 
przekształca się w przedmiot wo- 
jennych operacji wrogów "ewnętrze 
nych“ 4), 

Podział dochodu narodowego na 
akumulację i spożycie w radzieckich 
planach pięcioletnich dokonywał się 
na podstawach określonych przez 
Stalina, Podział ten miał doniosłe 
znaczenie dla osiągnięcia przez pań- 
stwo radzieckie olbrzymich zwy” 
cięstw zarówno w dziedzinie wew 
nętrznej jak i zewnętrznej, Pod- 
czas gdy w krajach kapitalistycz= 
nych przeszło połowę dochodu naro- 
dowego przywłaszcza klasa kapitali- 
stów, w Związku Radzieckim cały 
dochód narodowy należy do mas 
pracujących. 


IDZIEMY SZYBKO 
DO DOBROBYTU 


W Polsce Ludowej jeszcze nie- 
cały dochód narodowy należy 
do mas pracujących. Istnieją jeszcze 
u nas elementy kapitalistyczne, ale 
dzięki konsekwentnej polityce ogra- 
niczania i wypierania tych elemen- 
tów, udział dochodów kapitalistycz- 
nych w dochodzie narodowym już w 
r. 1949 został doprowadzony do 9 
procent, a w r. 1950 zmniejszył się 
do około 6 procent, 

Państwo ludowe w sposób plano- 
wy dzieli dochód narodowy na spo- 
życie indywidualne ludności, spoży= 
cie zbiorowe i akumulację. Przy nie- 
przerwanym wzroście spożycia indy= 
widualnego i zbiorowego, które poe 


chłaniają znaczną większość docho= _ 


du narodowego, wydatki na aku- 
mulację, tj, na rozszerzenie gogpo= 
darki, na budownictwo mieszkanio= 
we i budowę urządzeń wzrastają 
szybciej niż wydatki na spożycie. 
Dzieje się tak dlatego, że bez wzro= 
stu absolutnego i względnego akue 
mulowanej części dochodu narodo= 
wego nie można by zapewnić szyb- 
kiego wzrostu nakładów inwestycyj- 
nych. A przecież od wzrostu tych 
nakładów zależy możność pewięk= 
szania naszego aparatu produkcyj= 
nego, możność powiększania liczby 
zatrudnionych i sam wzrost docho= 
du narodowego. 


Musimy przeznaczać wciąż. wzra= 
stający odsetek dochodu narodowe= 
go na akumulację, aby zapewnić na- 
szej gospodarce stały wzrost, każe 
demu człowiekowi pracę i aby zlik- 
widować wiekowe zacofanie, ciążą= 
ce na naszej gospodarce jako prze- 
kleństwo rządów zaborczych i oba- 
lonego kapitalizmu, W warunkach 
socjalizmu nie ma sprzeczności mię- 
dzy akumulacją a spożyciem. Wzrost 
akumulacji warunkuje spożycie. 
Gdyby pójść za wrogim podszeptem 
tych, którzy nawołują do zmniejsze- 
nia tempa akumulacji i inwestycji, 
to nie można by osiągnąć ustalone= 
go w Planie 6-letnim tempa wzro= 
stu spożycia, co więcej, wypędzone 
raz na zawsze z Polski widmo bez- 
robocia, znów stanęłoby u naszych 
wrót, 

W r. 1950 spożycie indywidualne 
i zbiorowe wyniosło 76,9 procent do- 
chodu narodowego, a w r. 1951 wy- 
nosić będzie 75,8 procent tego do- 
chodu, Jednocześnie udział akumue 
lacji w dochodzie narodowym wzra= 
sta z 23,1 procent w r. 1950 do 24,2 
procent w r. 1951. Pozornie wyglą- 
dałoby, że mamy do czynienia ze 
spadkiem spożycia, ale należy pa- 
miętać o tym, iż w r. 1951 dochód 
narodowy "wzrośnie © 18,9 procent. 
W rezultacie i spożycie i akumula= 
cja będą znacznie większe niż w r. 
1950. Wysoki wzrost dochodu naro- 
dowego i spożycia został umożliwio= 
ny właśnie przez przeznaczenie wię- 
kszego odsetka dochodu narodowe= 
go na akumulację. 


Socjalistyczna akumulacja różni 
się zasadniczo od akumulacji Rapi- 
talistycznej, która stanowi nagro- 
madzenie bogactwa na biegunie ka=- 
pitalistów, a nędzy na biegunie pro- 
letariatu. Akumulacją socjalistycz= 
na — to tysiące zakładów przemy= 
słowych, należące do całego naro- 
du, to podniesienie na wyższy po- 
ziom rolnictwa i komunikacji, to set= 
ki tysięcy izb mieszkalnych, szkół, 
szpitali, teatrów i kin dla mas pra- 
cujących, Walka o socjalistyczną a= 
kumulację, to walką o wzrost do- 
chodu narodowego i o wzrost do- 
brobytu materialnego i kulturalnego 
mas pracujących. 
1) J. W. Stalin. Dzieła. t. XII str. 

321 (wydanie rosyjskie), 

3) J. W. Stalin, Zagadnienia leni- 
nizmu, „Książka i Wiedza“ 1949, 
str. 461, 

3) Tamże, str. 382, 

4) Tamże, str, 381. 


h 


PŁOMIENNY BOJOWNIK O POKÓJ 


Pokojowy charakter polityki: 
Związku Radzieckiego, ożywiająca: 
narody radzieckie jednomyślna wo- 
la pokoju i pragnienie zacieśnienia 
więzów przyjaźni ze wszystkimi na- 
rodami, znalazły szerokie odbicie w 
radzieckiej literatutze i publicysty- 
ce, przede wszystkim zaś w 
twórczości i działalności założyciela 
literatury radzieckiej, Maksyma 
Gotkiego. W utworach artystycz- 
nych oraz w wielu artykułach pu- 
blścystycznych wielki pisarz wyra- 
ził dobitnie pokojowe dążenia naro- 
du radzieckiego, nienawiść mas 
pracujących do podżegaczy wojen- 
nych, do imperializmu, do faszyz- 
mu. Gorki demaskował z pasją it- 
strój kapitalistyczny, który bez- 
ustammie rodzi zło, przemoc, wojne. 

Już *w przedrewolucyjnych pam- 
fletach — „Miasto żółtego diabła", 
„Jeden z królów republiki”, „Pię- 
kna Francja“ — Gorki ze zdumie- 
wającą sżłą odsłania drapieżczą isto- 
tę imperializmu i marazm kapitalis- 
tycznej cywilizacji. Według jego 
definicji, kapitalizm to „rakowaty 
ńowótwór” na ciele mas pracują- 
cych. 

Szczególna nienawiść i pogardę 
budzi w sercu Gorkiego agresywny 
imperializm amerykański.  Wypeł= 
niając ankietę, rozesłańą przez je= 
dno ź czasopism amerykańskich, na 
pytamie, co sądzi 6 cywilizacji A= 
meryki, Gorki odpowiada: „Sądzę, 
że wasza cywilizacja jest najpo- 
twórńiejszą cywilizacją naszej pla- 
nety, gdyż wyolbrzymiła ona strasz 
liwie różnorakie i haniebne potwor- 
ności cywilizacji europejskiej.. Ka- 
pitaHści wszystkich krajów — to 
jednakowo wstrętne i nieludzkie 
piemie, lecz wasi są gorsi. Są jesz- 
cze bardziej głupie chciwi na pie- 
niądze. A propos: słówo „busines- 
sman“ ja tłumaczę sobie słowem — 
maniak. Gorki stwierdza, że ame- 
rykańscy miliarderzy i milionerzy 
to „łudrie, którzy obdarzają kraj 
degeneratami", I 


„Dla kapitalistów wojna jest kō- 
rzystna — pisał Gorki. Handlują ð=- 
ni bronią i świetnie zarabiają na 
krwi robotników..  Kapitaliści nie 
zawshają się zniszczyć jeszcze 
20 — 30 milionów robotników 1 
chłopów“. „Czego pragną królowie 
przemysłu, organizując ponownie 
światową rżeź?" — pyta Gorki i od= 
powiada:  „Wyobrażają sobie, że 
wojńa pomoże im wydostać się z 
kieszózy kryżysu ekonomicznego, 
stworzóńego przez anarchię pros 
dukcji, przez niepohamowaną  żą- 
dzę zysków”. 

Gorki pierwszy w literaturze 
światowej zerwał maskę „prosperi- 
ty” z oblicza amerykańskiej rzeczy 
wistości £ cały Świat zobaczył z 
przerażeniernm kraj najpotworniej= 
szych  Kontrastów społecznych == 
fantastyczne bogactwo niewielkiej 
garstki grabieźców z jednej -strońy, 
nędzę miliomńowych mas ludzi pracy 
— z drugiej. Opisując w reportażu, 
pt. — „Miasto żółtego diabła", je- 
dną z dzielnic robotniczych Nowego 
Jorku, Gorki pisał:  „„.potworność 
nędzy West - Side'u przechodzi naj- 


S. Pietrow 


wicedyrektor Instytutu Literatury Światowej im, Gorkiego 
przy Akademii Nauk ZSRR. 


nie człowiek, lecz cóś beż porówna- 
nia gorszego. Jest on typem nader 
znamieńnnym jako istota, której ce- 
chy klasowe znalazły idealny wyraz 
w postaci jego konserwatyzmu i 
zwierzęcej nienawiści do ludu pra= 
cującego Związku Rad“.  Doskońa= 
łym potwierdzeniem tych druzgocą= 


przeciwko niebezpieczeństwu zagra- 
żającemu pokojowi. 

25 lat temu Gorki pisał: „Was, 
matćk, są miliony i setki milionów. 
Czemu nie krzykniecie waszym szą- 
lonym dzieciom: 

— „Dość rzezi! Nie ważcie się za- 
bijać wzajemnie. Zrodziłyśmy was 


J. W. Stalin i A, M.. Gorki w przyjacielskiej rozmowie, 


cych słów Gorkiego jest cała ludo- 
bójcza działalność Churchilla. 

Gniewem i oburzeniem przepojo- 
ne są artykuły Gorkiego 6 prawico- 
wych  socjalistach i burżuazyjnych 
inteligentach — lokajach imperia- 
lizmu, paplających o „umiłowaniu 
pokoju* przez imperialistów i mas- 
kujących tą gadaniną przygotowa- 
nia reakcyjnej burżuazji do nowych 
wojen. „Socjaliści na żołdzie kapita- 
łu — to jedno z najohydniejszych 
zjawisk burżuazyjnego świata” 
mówił wielki pisarż. 

Gorki nieustannie ostrzegał masy 
pracujące przed niebezpieczeń- 
stwem nowej wojny, przed rozmai- 
tymi tajnymi i jawnymi manewrami 
podżegaczy wojennych. Gorki pod- 
kreślał, że masy pracujące, zatru- 
dnione w fabrykach  kapitalistycz- 
nej Europy i Ameryki, przygotowu= 
ją środki, które posłużą do tego, a- 
by „zabijać się wzajemnie”, „Uz- 
brajając kapitalistów,  pracujecie 
przeciwko sobie samym; Wasza 
praca dla wojny jest samobój* 
stwem* — przekonywał Gorki ro- 
botników i chłopów krajów kapita- 
listycznych. 

Wielki pisarz wierzył niezłomnie 
w siły miłujących pokój narodów, 
wiedział, że są one w stanie uda- 
remnić wojenne plany burźuazji. 
„Możecie nie dopuścić do wojny 
pisał — Wy i wszyscy ludzie zdol- 
ni jeszcze do żrózutnienia całej bez- 


'wojną powietrzną, z gazami 


dla życia, dla twórczej pracy, po to, 
abyście znalazły radość w życiu, 
abyście uczyniły życie rozumnym, 
sprawiedliwym I pięknym! Precz z 
trują- 
cymi i innymi wymysłami szatana, 
przeznaczonymi dla wzajemnego u- 
nieestwiania się!” 

W walce o pokój przypisywał 
Gorki wielkie znaczenie postępowej 
inteligencji za granicą. „Po czyjej 
jesteście stronie, „twórcy kultury?" 
— pytał niejednokrotnie uczciwych 
przedstawicieli inteligencji Europy 
i Ameryki. 

„Gdyby intelektualiści Europy i 
Ameryki — pisał Gorki w r. 1931— 


zamiast słuchać plotkarzy 1 wierzyć | 


zdrajcom, poważnie i uczciwie za- 
stanowili się nad historycznym zna= 
czeniem procesu, który toczy się w 
Związku Rad, zrozumieliby, że istó- 
tą tego procesu jest przyswojenie 
sobie przez sto sześćdziesiąt milio- 
nów ludzi niezaprzeczonych wartoś- 
ci kultury, zrozumieliby, że ten lud 
practije nie tylko dla siebie, ale dla 
całej ludzkości, pokazując jej cuda, 
które stwarza mądrze zorganizowa- 
na wola życia”, 

Głos Gorkiego. dotarł do. uszu 
wszystkich uczciwych  przedstawi= 
cieli inteligencji za granicą. Jego 
artykuły pomogły wielu ludziom u- 
stalić swój stosunek do Związku 
Radzieckiego, stanąć w obozie ak- 
tywnych bojowników o pokój. Dziś 


we wspaniałym artykule „Huma- 
nizm _—proletariacki* znajdujemy 
natchnione słowa: „Ludzkość nie 
może ginąć dlatego tylko, że pew- 
na jej, nieznaczna mniejszość ule- 
gła zgrzybieniu, i rozkłada się ze 
strachu przed życiem, rozkłada się 
na skutek chorobliwej, nieuleczalnej 
żądzy zysków”. 
Gorki opiewał sukcesy socjali- 
stycznego budownictwa w ZSRR, 
pokojową pracę twórczą ludzi ra- 
dzieckich, mającą na celu rozkwit 
| kuttury i zapewnienie dobrobytu 

wszystkim ludziom pracy. Wskazy- 
wał na przyjaźń narodów ZSRR, ja- 
ko na wymowny przejaw pokojowej 
į polityki Związku Radżieckiego. 


Literatura radziecka wciela wier- 
nie w życie testament ideowy Gore 
kiego, walcząc o pokój, przeciwko 
imperialistycznym podżegaczom 
wojennym. „Na sztandarze nowej li- 
teratury widnieje serce Gorkiego, a 
w sercu tym króluje hasło: „Pokój 
światu“ — oto słowa, które wypo- 
wiedział niedawno o literaturze ra- 
dzieckiej jeden z postępowych pisa- 
rzy hinduskich — Kriszen Czonder. 


Cały naród radziecki, pod kiero- 
wnictwem wielkiego Stalina, walczy 
nieustannie o pokój, stojąc na czele 
świetowego ruchu obrońców pokoju. 
Z każdym dniem rośńie armia bo- 
jowników o pokój, wzrastają jej 
siły, W pierwszych jej szeregach 
nadal kroczy Maksym Gorki, wielki 
pisarz, płomienny bojownik o ko- 
munizm! 


Kara Świetlijew 


16 czerwca 1951 9. 


Przed portretem Gorkiego 


Tyś zmarł, lecz nie dla Ciebie zwykła miara 
na zgoń i życie. Patrzysz zawsze żywy: 
kobierzec tkając, Turkmenka się stara, 

byś wyszedł na nim piękny i prawdziwy. 


Ślad trosk i myśli na wysokim czole 

z miłością tka, a nić się w zmarszczki splata. 
Jak żywy kroczysz drogą i przez pole, 

i jasno widzisz wszystkie przyszłe lata, 


Tyś jest mistrz możny płomiennego słowa, 
Tyś jest inżynier wielki ludzkiej duszy, 
szermierz wolńości, która dziś gotowa 
przeciw zagładzie, przeciw złu wyruszyć! 


Czytamy dzisiaj książek Twych stronice 
wierni tej walce, którąś twardo staczał, 
Uczciwy głos Twój głuszy wrzask i wycie 
imperialistycznego podżegacza. 


Zawisły na Zachodzie ciemne chmury, 
Wróg grożąc znowu prze do wojny krwawej. 


„Z kim wy jesteście, wy, twórcy kultury?“ 


Głośno rozbrzmiewa dzisiaj głos Twój prawy. 


Potwór, rozwarłszy chciwą ofiar czeluść, 
znów węszy krew i łaknie nowej wojny, 
lecz walczy Twoich czytelników wielu 

o pokój świata i o trud spokojny. 


Wielu? Tych dzisiaj nie licz na tysiące, 


lecz na miliony do walki gotowe! 
W sercach tych ludzi Twe serce gorące... 
I bije żywe i rozpala słowem. 


Przełożył Grzegorz Timofiejew 


Gorki w Polsce 


Znajomość dzieł Gorkiego i zain- 
teresowanie nimi w Polsce, ich od- 
działywańie ideowe na literaturę 
polską minionego półwiecza, prze- 
chodziło kilka faz, Pierwsza wiąże 
się z dotarciem do Polski młodzień- 
czych szkiców i opowiadań Gorkie- 
go oraz z wystawieniem po- raz 
pierwszy w Polsce jego wczesnych 


dramatów: . „„Mieszczanie” i „Na 
dnie", 
We wspomnieniach 1 korespon- 


dencji Stefana Żeromskiego znajdu- 
jemy liczne wzmianki o niezwykłym 
wrażeniu, jakie wywołała na nim 
lektura ówczesnych utworów Gor- 
kiego ofaz — później — spotkanie 
z wielkim pisarzem rosyjskim na 
Capri (1907 r.) i prowadzone ż nim 
rozmowy. 

Z tegoż pierwszego okresu twór- 
czości Gorkiego pochodzi opubliko- 
wana niedawno korespondencja 
Władysława Orkana z Julianem 
Marchlewskim, gdzie Orkan pisze z 
entuzjazmem © świeżo poznanej 
twórczości Gorkiego (polski prze- 
kład „Na dnie* z roku 1904) i snuje 
plany napisania utworu dramatycz= 
nego, osnutego na motywach po- 
krewńych do tych, na których oparł 
'swoją sztukę Gorki. 

W okresie rewolucji 1905 roku, jes 
den æ najwybitniejszych publicy= 


potworhiejszy ze znanych mi obra- 
zów”. 

Odmalowując ohydne oblicze pod- 
żegaczy wojennych, Gorki wskazu- 
je na Churchilla, tegó nieprzeje- 
dnanego wróga pokoju, demokracji 
i socjalizmu i pisze: „Taki np. Wine 
ston Churchill to już—rzecz jasna— 


cie dać po 


ciwko 


Maksym Gorki to nie tylko genialny pisarz, 
twórca literatury proletariackiej, tó także wiel- 
ki, mądry wychowawca pokolenia ludzi, któ- 
rzy po Rewolucji, Październikowej rozpoczęli 
budowę socjalizmu i kultury Socjalistycznej. 
W niestrudzonej działalności społecznej i kul- 
turalnej Gorkiego, w jego bojowej, bogatej 
publicystyce odnajdujemy skarby  drogocen- 
nych myśli i rad. ( 

Gorki wyjaśnia, kto ma tworzyć nową kul= 
turę. Pisze; „Trzech ludzi buduje kulturę: ro- 
botnije, uczony i artysta, Nasza radziecka kla- 
sa robotnicza, jako przodująca, powinna wie- 
dzieć, że nie ma pracy, która by nie przyspa= 
rzała wartości kulturalnych, że im silniejsze 
zamiłowanie do pracy — tym wyższa kultura 
i że calkowite zwycięstwo nad starym świa= 
tem osiągnie się prędzej, jeżeli decydująca ro= 
la pracy, nauki i sztuki będzie należycie zro- 
zumiana”. 

W związku z tym Gorki pieczołowicie, 
czujnie kieruje piórem radzieckich pisarzy. 
Uświadamia obowiązki wobec klasy robotni- 
czej. Na zjeździe pisarzy radzieckich w r. 1934 
oświadcza: 

„Państwó proletarinszy musi wychować ty- 
siące wybitnych mistrzów kultury it inżynie- 
rów dusz. Jest to potrzebne, by zwrócić masom 
ludu przeującego odebrane mu na całym świe- 
cie prawo do rozwoju umysłowego, talentu i 
zdolności. Ten zamiar, praktycznie osiątalny, 
nakłada na nas, literatów, konieczność surowej 
odpowiedziałności za naszą pracę i za naszą 
postawę społeczną. To stawia nas nie tylko na 
tradycyjnych dla realistyeanej literatury pozy- 
cjach „sędziów świata i ludzi” i krytyków ży- 
cia, ale daje nam ponadto prawo do bezpo- 
średniego uczestnictwa w budowaniu nowego 
„życia, w procesie przeksztełcania świata. Ten 
przywilej powinien wywołać w każdym lite- 
racie zrozumienie jego obowiązków i odpowie- 
dzialności za całą literaturę..." 

Gorki wskazuje na obowiązek najważniej- 
szy. Uświadamia: „Jako głównego bohatera 
naszych książek powinniśmy wybrać pracę, tj. 
człowieka który powstał z procesów pracy, 
który u nas jest uzbrojony w całą potęgę 
współczesnej techniki, człowieka, który z ko- 
lei sprawia, że praca staje się lżejsza, bardziej 


myślńości i zbrodniczości nowej o- 
gólno + europejskiej wojny, 
łapach awanturnikom. 
Macie po temu wszelkie środki”. 
Za wielką siłę w walce o pokój 
uważał Gorki kobietę. 
wszystkich krajów kierował ón pło= 
mienny apel, 
podżegaczom 


mioże- 
uczciwy”, 


Ten uczciwy pisarz 
Do kobiet 


aby wystąpiły pfrze= 
wojennym, 


wydajna, który podnosi ją do poziomu sztuki. 
Powinniśmy nauczyć się traktować pracę jako 
twórczość”, 

W kształtowaniu nowej socjalistycznej lite- 
ratury wielki pisarz stale i troskliwie pomaga 
radą oraz wskazówką. Jest pełnym miłości na= 
uczyciełem, czujnym wychowawcą. 

Pisarze radzieccy, zawdzięczając Gorkiemu 
skarby drogocennych myśli i pomocy, otoczyli 
postać genialnego twórcy ogromną czcią. 
Spotkanie i rozmowy z Gorkim należą do nie= 
zapomnianych, przełomowych chwil w życiu 
radzieckich pisarzy. 

Przemówił do mnie, Każde słowo — 
wierzaj — 

Dźwięczało tak prostotą, 

że jakby otwierało drzwi na ścieżaj 

W świat niewiadomy dotąd. 

W oczach Gorkiego była mądrość żyzna 

jak pełen ziarna śpichlerz. 

Zdawało się, że to sama ojczyzna 

rozmawia tak niezwykle. 

Przysięgam, że ja właśnie w tej chwili 

pojąłem z drżącym sercem, 

jak bardzo jeszcze muszę się wysilić, 

by zyskąć sławę wierszem. 

Literaci wszystkich prawie republik radzie- 
ckich pisali o Gorkim. Przemówiły i Białoruś, 
i Ukraina, i daleka Turkmenia i inne radziec- 
kie kraje. Kiedyś Gorki powiedział: „Literatu- 
ra radziecka nie jest jedynie literaturą rosyj- 
ską — jest literaturą wszechzwiązkową.. Nie 
mamy prawa ignorować twórczości literackiej 
mniejszości narodowych tylko dlatego, że nas 
jest więcej. Wartość sztuki mierzy się nie ilo- 
ścią, lecz jakością”. 

Gorki był miłośnikiem i przyjacielem brat= 
nich literatur radzieckich, te zaś odwzajemni- 
ły mu się trwałą pamięcią i żywym hołdem. 
Poeta radzieckiej Ukrainy, Maksym Rylski, pi 
sze bezpośrednio po Śmierci autora „Matki“ 
utwór pý. „Qorki“. nA 

Lenina druh, Stalina... Jakież imię 

inne rozbrzmiewa taką sławą czystą. 
Był bolszewikiem. Twórcą był olbrzymim. 
Jak słońce lśnił wielkością promienistą. 


do obozu tego należy „każdy, 


ki był jednym z promotorów i of- 
ganizatorów wielkiego ruchu ofpo- 
kój na całym świecie, ruchu, który 
stał się najsilniejszym, 

nym ruchem naszej doby. 


stów i krytyków polskich owego o- 


kto | kresu, Wacław Nałkowski, atoku- 

jąc i demaskując twórczość burżua- 

proletariac- | zyjną, przeciwstawia jej siłę mo- 
ralną młodej literatury rewolucyj= 


nej i podnosi ogromne znaczenie 
utworów Gorkiego. W pracy pt. 
niezmożo- | „Proletariat i twórcy”, (rok 1905) 


Nałkowski pisze: 


- Wielki wychowawca pisarzy 


Znaczenie Gorkiego dla rozwoju białorus- 
kiego narodu przedstawia poeta radzieckiej 
Białorusi Janko Kupała, w wierszu pt. „Pamię- 
ci Maksyma Gorkiego“. 


Spotkałeś mnie jeszcze w tych czasach, 
Sokole, 
gdy lud ciemiężony, wtrącony w niewolę. 
szedł jak nieszczęśliwy, a serce ból Ścinał 
i zda się nie pierzchnie tej nocy godzina. 
A dzisiaj inaczej, jęk umilkł po chatach: 
Białoruś i młodsza i bardziej bogata... 
I pełno tu wolnej piosenki radosnej. 
Cóż dzisiaj czas niesie—paździetnik, czy 
wiosnę? 
Białoruś, zrzuciwszy niewolne okówy, 
pamięta przyjaciół na drodze swej nowej 
i widząc jak szczęściem jaśnieje kraina, 
i Nauczyciela i Druha wspomina. 


Śmierć Gorkiego ugodziła boleśnie całe spo- 
łeczeństwo radzieckie i miliony jego czytelni= 
ków na szerokim świecie. Na żałobnym wiecu 
po zgonie wielkiego pisarza Mołotow wyznał: 
„Śmierć Gorkiego po zgonie Lenina to najcięż- 
Sza strata dla naszego kraju i dla całej ludzko- 
ści”. i 

Cały kraj radziecki z zapartym oddechem 
śledził przebieg choroby. Troskał się o zdro- 
wie Gorkiego Stalin, pytały o stan chorego mi- 
liony obywateli radzieckich, czytelników pi-' 
sarza. 

Popularny w Związku artysta malarz Je- 
fanow namalował obraz. przedstawiający Stali- 
na w towarzystwie Mołotowa i Woroszyłowa, 
w odwiedzinach u chorego Gorkiego. Ten sam 
moment opisuje poeta radziecki, Piotr Koma= 
row, w podniosłym utworze pt. „Ostatnia dro- 
ga”. 

Otarłszy łzę, druhowie przychodzili 

do Ciebie — piewcy, towarzysza broni 

i bojownika. Dłoń ściskając Twoją 

na pożegnanie, dłoń z niemocy bladą, 

Stalin spoglądał przenikliwie w oczy... 


Opracował G. T. 


Z EE 


„Takich bojowników w twór- 
czości może wydać tylko ta war- 
stwa, która wydaje dziś bojowników 
w życiu warstwa proletariatu, 
warstwa ludu pracującego. Jesteś- 
my w przededniu takiej twórczości. 
Taki typ robotnika — twórcy ujaw= 
nił się do pewnego stopnia już na- 
wet dziś w Gorkim.." 


Oddziaływanie twótczości Gor- 
kiego i przenikającej ją ideologii 
rewolucyjnej zauważyć można w 
licznych utworach pisarzy polskich. 
obrazujących problem rewolucji 
1905 roku. 


Drugą fazą oddziaływania Gor- 
kiego na literaturę polską był okres 
międzywojenny, a zwłaszcza ostat= 
nie jego lata, kiedy w Polsce zaczy= 
na rozwijać się — w ostrej walce ż 
oficjalną literaturą burżuazyjną — 
twórczość pisarzy związanych z ru- 
chem rewolucyjnym, W ich to 
właśnie pisarstwie znajduje wyraz 
po raz pierwszy w polskiej litera- 
turze przezwyciężanie postawy pe- 
symizmu, charakterystycznego dla 
schyłkowej literatury mieszczańskiej 
oraz przezwyciężanie postawy uto- 
pijnego idealizmu i reformizmu, ja- 
ki cechował często twórczość na- 


szych postępowych pisarzy mnie=, 


szczańskich, 


Zwrot do realizmu i głęboki so- 
cjalistyczny humaniam, jaki cha- 
rakteryzuje rozwijającą się w owym 
czasie twórczość pisarską Wandy 
Wasilewskiej, Leona Kruczkowskie= 
go, Władysława Kowalskiego, się- 
gnięcie przez nich do tematów wal- 
kl, jaką toczył polski robotnik i 
chłop z ustrojem krzywdy i wyzys= 
ku, ukazanie po raż pierwszy reál- 
nych perspektyw zwycięstwa w tej 
walce, toczonej w oparciu ô zorga- 
nizowańą klasę robotniczą to 
pierwiastki nowe w naszej litera- 
turze. Ich narodziny i rożwój wiążą 
się nierozerwalnie z wielkim imie- 
niem Gorkiego. Głęboki humanizm 
Gorkiego, jego wiara w człowieka 
przyświeca wysiłkom wszystkich 
polskich pisarzy literatury realizmu 
Socjalistycznego. („State i nowe“ — 
Lucjana Rudnickiego), Obraz boha= 
terskiej matki polskiego rewolucjo- 
nisty, przywodzący na myśl wspa- 
niały wzór „Matki“ Gorkiego, dał w 
jednym ze swych opowiadań Stani- 
sław Wygodzki. Głęboki ideowy 
wpływ twórczości Gorkiego leży u 
podstaw całej współczesnej, młodej 
twórczości realizmu socjalistycznego 
w Polsce Ludowej. 


Miarą doniosłości roli, jaką 


òd- 


grywa dziś genialna twórczość Gor= 
kiego w wychówaniu współczesne” 
go polskiego czytelnika, są liczne 
tłumaczenia jego dzieł na język pol- 
ski i wysokość ich nakładów. 


Pierwsze przekłady dzieł Gorkie= 
go na język polski ukazały się w 
Polsce już w latach 1900—1905. By= 
ły to pojedyncze opowiadania i 
dramaty, takie jak „Mieszczanie“ t 
„Na dnie", grane wówczas z wiel- 
kim powodzeniem na scenach pol- 
skich. W 1905 r. przełożona zostaje 
powieść „Foma Gordiejew', w r. 
1906 — „Dzieci słońca“, tłumaczone 
przez Helenę Boguszewską. Szybka 
następują dalsze — „Pieśń o soko= 
le", „Z więzienia” i inne. 


W okresie międzywojeńnym ukes 
zūją się przekłady licznych utwo= 
rów Gorkiego, m. in, „Dzieciństwo* 
(1923), „Matka* (1929—1931), pierw= 
sze tomy „Klima Samgina" (1929 — 
1931), „Moje uniwersytety" (1936). 


Jednak możliwość planowego, za- 
krojonego na szeroką skalę przys 
swajania językowi polskiemu dzieł 
wielkiego pisarza powstała dopiero 
w Polsce Ludowej. W ciągu ostat= 
ńich sześciu lat ukazała się w języ=. 
ku polskim, w nowych, udoskońalo= 
nych tłumaczeniach i w wysokich 
nakładach większość dzieł Gorkiego. 
Przekłady książek Gorkiego osiągnę 
ły rekordowe nakłady, „Matka“ u= 
kazała się dotąd w ogólnym nakła= 
dzie 100.000 egzemplarzy, „Moje unis 
wersytety' w 60.000 egzemplarzy, 
„Artamonow i synowie" w 50.000 esz. 
3 tomy „Klima Samgina* z przed- 
mową Jadwigi  Siekierskiej (10.000 
egz.), „Szkice o Ameryce" wydano 
w dwu oddzielńych zbiorach, „Dzie 
wiąty stycznia* (20.000 egz.), „Baś= 
nie włoskie" (100.000 egz.). Ostatnio 
ukazał się specjalny cykl dramatów 
Gorkiego („Mieszczanie*, „Na dnie", 
„Letnicy“, „Wrogowie“, „Wasia Że= 
lezńowa* i „Jegot Bułyczow“): W 
oddzielnym wydaniu ukazało się kil- 
ka utworów Gorkiego dla dzieci jak 
„Wróblątko”, „Przygoda Jewsiejki” 
i inne, 

Wielki pisarz i wychowawca, 
twórca i inicjator metody realizmu 
socjalistycznego w literaturze, jest 
coraz bliższy milionom czytelników 
Polski Ludowej. Dzieła jego dla co= 
raz szerszego kręgu odbiorców 1 
twórców socjalistycznej kultury w 
Polsce stają się wielką szkołą rewo= 
lacyjnej wiary w człowieka, głębo= 
kiego internacjonalizmu i patrio- 
tyzmu. 

RYSZARD MATUSZEWSKI. 


A. M, Gorki w gronie artystów Teatru Moskiewskiego czyta fragmenty swojej 
sztuki „Na dnie". 


16 czerwca 1951 r, 
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Ludwik KrzywickiþMają li oni nas wniwecz obracać..< 


popularyzator naukowego socjalizmu 


„W obrębie systemu kapitali- 
stycznego wszelkie środki produk- 
cji przekształcają się w środki u- 
jarzmiania i wyzyskiwania robotni- 
ka; kaleczą go i przemieniają w u 
łamek człowieka.. przemieniają ca- 
łe jego życie w czas pracy". 

Te jasne, ważkie, od- 
krywcze, tak niezbędne 
robotnikowi polskiemu 
słowa „Kapitału" Mar- 


ksa tłumaczył 24-letni 
Ludwik Krzewicki, 
Pierwszy zeszyt prze- 


kładu trafił do rak czy» 
telnika robotniczego i 
postępowej inteligencji 
w 1884 r, Dosłownie 
był. rozchwytywany, 
Szeroka populłaryza* 
cja marksizmu w Pols- 


ce, którą zainicjował 
wielki organizator par- 
tii „Proletariat”, Lu- ` 


dwik Waryński, była jednym z naj- 
ważniejszych elementów przełomu 
w polskim ruchu robotniczym, od 
żywiołowego buntu do świadomej, 


partyjnej walki klasowej, Ż waż- 
aym czynnikiem łego przełomu. 
pierwszym polskim przekładem 
„Kapitału”, z którego uczyli się 
Kasprzak i Marchlewski — niero- 
zerwalnie związało się nazwisko 
Krzywickiego, socjologa, ekonomi- 


sty i historyka, którego posłać i 
praca wzbogaciła postępowe tra- 
dycje nauki polskiej, 

„Czytając artykuły Krzywickiego, 
wdychało się powietrze oczysże 
czone przez wielkie napięcie rewo- 
lucyjnej walki mas, powietrze ż 
przedednia rewolucyjnego wybuchu, 
tętniące wolnością, rozmachem, 
świadomością siły nieugiętej i tiie- 
zwyciężonej, Siły mas, które przej- 
rzały i powzięty decyzję obalenia 
kapitalizmu” — wspomina publicy- 
stykę Krzywickiego prof, Kormanó: 
wa. 


Młody Krzywicki tak określił 
kierunek i cel swojej pracy nauko- 
wej: „Dla nas zadanie socjologii 
sprowadza się do tego, aby wie= 
dzieć, krą formy i jakie instytu- 
cie są najlepsze, jaki ustrój uszczę* 


śliwiłby nas wszystkich śmiertelni-_ 


ków, co cierpią i biedują, a wytwo- 
rzywszy taki ideał — podążymy 
doń”, Z jakąż siłą zabrzmiały te 
słowa w atmosferze idealizmu i bez- 
płodnych poszukiwań, które w o- 
wym czasie panowały na wielu ka- 
tedrach Warszawy i Krakowa! 
Krzywieki pierwszy => wbrew na- 
gonce całego obozu wstecznictwa 
naukowego — sięgnął po teorię i 
metodę materializmu historycznego 
— jedyną teorię i metodę, która 
mogła ukazać w konkretnych kształ- 
tach ów: przyszły „tszczęśliwiający 
ustrój”, 


Rozbicie jedności polskiego ru- 
chu robotniczego, a potem upadek 


rewolucji 1905 roku,  podcinają 
skrzydła jego myśli, Po 38 latach 
namiętńej publicystyki, po latach 


aktywnej działalności, zwiążanej z 
Proletariatem" i Zwiążkiem Ro- 
botników Polskich, 
Krzywicki wycofuje się 
do pracy badawczej i 
pedagogicznej, Prowa- 
dzi ją w duchu tzw, 
obiektywizmu  nauko- 
wego, pozbawiającego 
gò możliwości zrozu* 
mienia nauki konse- 
kwentnego  marksizmii 
o partii i dyktaturze 
proletariatu, pozbawia- 
jącego go możliwości 
docenienia siły i zna- 
czenia leninizmu, 
Krzywicki nie prze- 
stał być jednak ni- 
uczonym obozu demokracji 
nie przestał niena* 


gdy 
1 postępu, 
widzieć dywersyjnej agentury pil- 
sudczykowskiej, Faszystowska bur- 


żuazja odpłacała mu się nienawi- 
ścią. Chociaż Krzywicki zdobył 
sławę i uznanie postępowej nauki 
światowej, w Polsce niepodległej 
droga oficjalnej kariery naukowej 
została przed nim zamknięta. 

W 1920 r. Krzywicki założył In- 
stytut Gospodarstwa Społecznego. 
„Setki tysięcy najmitów miejskich 
z trudem wiążą dzień z dniem w 
znoju i trosce, biedują liczne za- 
stępy  wyzyskiwanych bezczelnie 
chałupników, wałęsają się po kraju 
gromady bezrobotnych, w niedo- 
słatku pędzą żywot na wsi rzesze 
beztolnych i małorolnych, Instytut 
Gospodarstwa Społecznego oddał 
się całkowicie dochodzeniom wła- 
śnie w zakresie tych tłumów, sta- 
nowiących pod wzgledem ilościo- 
wym rdzeń narodu polskiego, Po- 
wziął ambicję śmiałą, ażeby põ- 
święcić się wyłącznie sprawie usu: 
nięcia z ziemi polskiej źródeł nędzy 
i krzywdy” — stwierdzał Krzywio- 
ki we wstępie do zebranych i zre- 
dagowanych przez siebie „Pamięt- 
ników chłopów”, które obok „Pa- 
miętników beżźrobotnych” były naj- 
bardziej wstrząsającym oskarżeniem 
polskiego faszyzmu, 

połowie czerwca 1941 r, w 
najcięższych dniach hitlerowskiego 
najazdu, przed którym tylekroć 
przestrzegał, Krzywicki umarł, Hi- 
storia polskiej myśli postępowej i 
polskiej nauki zachowa pamięć o 
nim dlatego, że Krzywicki owocnie 
popularyżował naukowy socjalizm, 
że budził postępową myśl pólitycz. 
ną i naukową, że do końca życia 
demaskował ohydę faszyzmu, Tym 
wszystkim pomógł nam w walce o 
nową Polskę, , 


BARBARA OLSZEWSKA 


„lwbiciem na pal 


(W 300 rocznicę powstania Kostki Napierskiego) 


Poniżej zamieszczamy pierwszą 
część artykułu Wł. Bortnowskiego. 
Dokończenie ukaże się za tydzień w 
numerze sobotnim, 


W połowie XVII wieku feudal- 
no-szlacheckie państwo polskie prze- 
żywa głęboki kryzys. Na ziemiach 
ukraińskich wybucha potężne, ży- 
wiołowe, narodowo -, wyzwoleńcze 
powstanie chłopskie przeciwka eks- 
ploatacji i wyzyskowi polskiej ma% 
gnaterii i sprzymierzonego z nią 
duchowieństwa. Powstanie to ogar= 
nia olbrzymie przestrzenie. 


Wiadomości o walce chłopów na 
Ukrainie, o klęsce szlacheckiego po- 
spolitego ruszenia pod Piławcami i 
Zborowem docierają na wieś pol- 
ską, budząc chęć oporu i marzenia 
o wyzwoleniu. Coraz częściej lud- 
ność wiejska zaczyna łączyć działa- 
nia Chmielnickiego i walki toczone 
na Ukrainie z nadzieją _poprawy 
swego położenia. 

Zwycięstwa na Ukrainie pokaza- 
ły, że szlachta nie jest niezwycię= 
żona, że aparat szlachecko-feudal- 
nego ucisku można obalić, zburzyć, 
zdruzgotać ' Zachęciło to chłopów 
polskich do zbrojnej próby popra- 
wy swego położenia. 

Akcja rozpoczęła się na Podhalu, 
gdzie istniała tradycja walki zbroj- 
nej z uciskiem i wyzyskiem feudal- 
nym. 

Wiosną 1651 r, gdy szlachta wy- 
ruszyła na wyprawę przeciwko po= 
wstańcom ukraińskim, na Podhalu 
wybuchło powstanie chłopskie, na 
czele którego stanął Aleksander 
Kostka Napierski. 1 

Przybył on w kwietniu 1651 r. do 
Nowego Targu i rozpoczął działania 
mające na celu zorganizowanie 
zbrojnego wystąpienia przeciwko 
feudałom. Cennymi sojusznikami i 
współorganizatorami powstania stali 
się kierownik szkółki wiejskiej w 
Pcimiu Marcin Radocki i sołtys z 
Czarnego Dunajca Stanisław Łe- 
towski. Ten ostatni od przeszło 
dwudziestu lat kierował chłopskim 
ruchem oporu, stał na jego czele i 
nie ugiął się w walce ze starostą 
Komorowskim — okritnym mag- 
natem, który. groził Łętowskiemu 


i niejednokrotnie | nin i pańszczyzny, 


wysyłał swych pachołków, aby go 
schwytali. Zawsze ostrzeżony w po- 
rę dzielny „chłopski marszałek" u- 
krywał się, nadal prowadząc akcję 
chłopskiego oporu. Nic dziwnego, że 
zyskał olbrzymi autorytet wśród 
górali Podhala. 


Moment, gdy szlachta i jej naje- 
mnicy pociągnęli pòd  Berestećzko, 
szukając decydującego starcia z 
chłopską armią Chmielnickiego, był 
wyjątkowo dogodny dla rozpoczęcia 
powstania na Podhalu. 

W początkach czerwca 1651 r. zda- 
wało się Napierskiemu, że akcja 
przygotowawcza jest już zakończo= 
na i że można zaczynać powstanie. 


poddzierżawiał dobra, biorąc od ra- 


skie do zbrojnej walki. Niestety, Kö- 


zu gotową zapłatę i pozbywając się stka nie rozwinął dostatecznie ener- 


kłopotów. Jasne, że poddzierżawca 
darł ż chłopa trzy skóry, byle po- 
dwoić dochody, z których znaczną 
zresztą część oddawał Platenbergo- 
wi. 

W nocy z 14 na 15 czerwca 1651 
r. pierwszy oddział powstańczy do= 
tarł pod mury zamku. Gdy rano 
poddzierżawca otworzył bramę, po- 
wstańcy wyskoczyli z zasadzki i po 
krótkiej walce opanowali twierdzę. 
Powstanie rozpoczęło się. 

Teraz należało poruszyć masy 
chłopskie, pchnąć je do walki, i od- 
powiednio zorganizować. Napierski 


45%, 


Ruiny zamku w Czorsztynie 


Pierwsżym krokiem oddziałów pow- 
stańczych miało być opanowanie 
zamku czorsztyńskiego, zbudowane- 
go na stromej skale, wznoszącej się 
wysóko ponad poziom doliny. 

Zamek ten był w oczach okolicz- 
nej ludności symbolem feudalnej 
przemocy. Posiadanie takich właś- 
nie zamków dawało feudałom prze= 
wagę nad armią „buntowników“, 
którzy nie umieli ich zdobywać. 

W czerwcu 1651 r. zamek w Czor= 
sztynie znajdował się w rękach pod- 
dzierżawcy. Dobra królewskie wraz 
z ludnością chłopską w okolicach 
Czorsztyna dzierżawił niejaki Jerzy 
Platenberg. Ponieważ nie chciał oń 
mieć kłopotów z pilnowaniem chło- 
pów i egzekwowaniem od nich da- 
ze swej strony 


Zagadnienia architektoniczno-urbanistyczne Łodzi 


Artykuł inż, 8. Kowalskiego sa- 
mieszczamy jako wypowiedź dys- 
kusyjną. Redakcja „Głosu Robot. 
niczego* zaprasza wszystkich, któ- 
rym bliskie są zagadnienia w arty= 
kule tym poruszone, do nadsyłania 
swych uwag i wypowiedzi, Nie 
ulega wątpliwości, że udział w 
dyskusji jak “największej ilości 
przedstawicieli, naszego społeczeń- 
stwa — przede wszystkim robot. 
ników i inteligencji twórczej — 
umożliwi najsłuszniejsze rozwią- 
zanie wszystkich problemów ar. 
chitektoniczno - urbanistycznych 
stojących przed Łodsią w okresie 
Planu ó6.letniego, u progu budo- 
wy socjalizmu w naszym kraju. 


Łódź to ciekawe miasto ze wzglę= 
du na swój. szybki rozwój, nieprze= 
ciętną historię i tradycję, nadające 
mu charakter miasta wybitnie ro= 
botniczego; miasto, które było wiel- 
kim ośrodkiem rewolucyjnego ru- 
chu w okresie ucisku kapitalistycz- 
nego. 

Jeżeli historię Łodzi możemy wy 
czytać z różnych dokumentów i 
zbiorów, to zewnętrzna szata nie- 
wiele daje nam orientacji O ów- 
czesnej architekturze. Pod tym 
względem Łódź przedstawia się bar- 
dzo ubogo. Nie można powiedzieć, 
aby tak było od początku powsta- 
wania Łodzi. 

Gdy sprowadzeni przez Druckie- 
go-Lubeckiego koloniści niemieccy 
zaczęli organizować przemysł w 
różnych ośrodkach Królestwa Kon- 
gresowego, w Łodzi pierwsi koloni- 
ści wzięli się eńerzicznie do dzieła. 
Niewielka , wioska szybko zaczyna 
rozwijać się w miasto z ośrodkiem 
na Starym Rynku, później powstaje 
Nowy Rynek, obechy Plac Wol- 
ności i w kieruiku południowym, 
wzdłuż ulicy Piotrkowskiej, zaczy- 
nają wyrastać zakłady przemysło- 
we. i 

Ze Starego Rynku nie pozostało, 
niestety, nic, co mogłoby świadczyć 

o jego historycznym założeniu i do- 
robku, odbudownje się on w nowej 
koncepcji i szacie bez nawiązania 
do pierwotnego założenia, do ów- 
czesnej architektury. Na Placu Wol- 
ności pozostał na szczęście ratusz, 
dzieło Marconiego, który w kom- 
pozycji z przeciwległym kościołem 
(nieistniejącym, na miejscu którego 
stoi obecny kościół garnizonowy), 
stanowił ozdobę architektoniczną i 
główny akcent tego placu. Ratusz 
ten był „mózgiem miasta“ i 
najbardziej „klasycznym! 


kiem. Zabudowania  jednopiętrowe 
(w dużej części istniejące), uzupeł- 
niały plastycznie układ rynku, two- 
rząc przyjemną kompozycję i syl- 
wetę w centrum miasta, Od Nowego 
Rynku w kształcie ośmioboku, roz- 
chodziły się drogi na krzyż w 4 
kierunkach, przy czym obudowa 


tych ulic była nawiązana do obu- | 9742 dyskusje. Referaty, jak i 


dowy tynku. 


Ratusz łódzki 


Dalszy, szybki, ale też i chaotycz- 
ny rozwój Łodzi, doprowadził do te- 
go, iż rniasto nasze zalicza się do 
najgorzej. rozplanowanych i zabu- 
dowanych, tak w poszczególnych 
fragmentach, jak i w całości. Dziś, 
kiedy przystępujemy do budowy 80- 
cjalizmu w Polsce, kiedy przy ře- 
alizowaniu Planu  Sześcioletniego 
porusza się wszystkie zagadnienia, 


a więc i zagadnienie architektury 


i urbanistyki, odbudowy i rozbudo- 
wy miasta, nie bez znaczenia be- 
dzie zastanowić się, czy Łódź 
słaguje na to, aby uszanować 
choćby w części to, co tworzyło 
historię powstawania i założenia na- 
szego miasta. 


W Nieborowie, 30 września i 1 
października ubiegłego roku odby- 
ła się krajowa narada w sprawie 
badań nad historią budowy miast 


jego | polskich. Obrady toczyły się pod 
budyn= | hasłem nawiązania urbanistyki 


współczesnej do nie przemijających | o 2 piętrach na równi z gabarytem 


wartości polskiej 
wej. 


Wydawnictwo „Architektura“ 
Nr 9-11 z 1950 r., podając przebieg 
powyższych narad, streszcza wypo- 
wiedzi poszczególnych referentów 
dy- 
skusje wykazały, że polska nauka 
historyczna, również w badaniach 
nad dziejami miast, stanęła na 
gruncie materializmu - dialektycz- 
nego i historycznego, Zgodnie z 
tym stanowiskiem metodologicznym 
wysunięto między innymi postulaty 
badawcze zgłębienia historycznych 
przemian w rozplanowaniu i zabu- 
dowie miast w ścisłym związku z 
dziejami gospodarczo - społecznymi, 
niepomijania roli klas ' upośledzo - 
nych i wpływu walki kładowej na 
formy przestrzenne i architektoni- 
czne miast, traktowanie miasta w 


tradycji narodo= 


|badaniach historycznych, jako inte- 


grainej części regionu gospodarcze- 
80, 


W dezyderacie urbanistów poru- 
SZONo, że sporządzanie planu prze- 
budowy i rozbudowy danego ` mia- 
sta powinno być każdorazowo po- 
przedzane analitycznym opracowa = 
niem historycznym „które wyjaśnia- 
ło by genezę dzisiejszego układu 
przestrzennego miasta oraz umożli- 
wiało lub ułatwiało projektantowi 
i konserwatorowi zachowanie, bądź 
przywrócenie miastu realistycznych 
walorów jego swoistej formy prze- 
strzennej. 


Łódź w szybkim tempie zmienia 
swoje oblicze, powstają różne mo- 
numentalńe budowle, odkryte złe- 
leńce i parki wpływają dodatnio na 
estetykę i zdrowotność miasta, licz= 
ne nowe pasaże przerywają mono =+ 
tońnność szachownicy ulic, ale są to 
innowacje  znamionujące rozmach 
doby obecnej, nie wpływające by- 
najmniej na uporządkowanie form 
historycznych Łodzi. Historię mia- 
sta natomiast najłatwiej poznaje 
się po jego zabudowie i zabytkach, 
Wystarczy zajrzeć do Zgiērza, 
Zduńskiej Woli, Sieradza, Wielunia 
czy Łowicza, aby przekonać się o 
tytn. 


Tak więc Plac Wolności ma być 
przekształcony, uporządkowany bez 
głębszego rozważenia wszystkich 
możliwych argumentów i danych, 
przemawiających za takim, czy in- 
nym rozwiązaniem. 


A przecież jedni są zdania, że na- 


leży wyrównać wszystkie budynki |. 


ratusza, inni są temu przeciwni, u- 
ważając, iż w ten sposób  zatraci 
się jedyny pozostały mótyw  histo- 
ryczny miasta o jednopiętrowej za- 
budowie, podkreślający dominujące 
znaczenie ratusza i dawny wygląd 
plastyczny rynku. 


Powie ktoś, że to, co jest obecnie 
na tym placu, jest szpetne i nie ma 
czego żałować. Zgoda, co do szpeto- 
ty, ale nie usprawiedliwia to faktu, 
że jednak Plac Wolności, jako po- 
zostałość historyczna naszego mia- 
sta, po przekomponowaniu zabudo- 
wy jednopiętrowej, wpłynie korzys- 
tnie na akceńt ratusza i na odtwo- 
rzenie historycznego ośródka kształ- 
towania się Łodzi. W Warszawie 
Stary Rynek został kompletnie zbu- 
tzony podczas wojny, a jednak od- 
budowuje się go ściśle według wzo- 
rów dawnych. 


Polskie formy klasycyzmu archi- 
tektonicznego Królestwa Kongreso- 
wego, znajdujące się w pobliżu Ło- 
dzi, stanowią bogaty skarbiec i do- 
wodzą, że i Łódź nie była pozba- 
wiońa tych elementów. 


Jest jeszcze czas, żeby zastanowić 
się i przedyskutować, czy uszanować 
przeszłość architektoniczną i urba- 
nistyczną, czy też przejść nad tym 
zagadnieniem do porządku dzienne- 
go, co niezupełnie zgadzałoby się z 
postulatami wysuniętymi na naras 
dach w Nieborowie. 


inż, 8. KOWALSKI. 


ŁÓ 


Jan Czarny 


wydaje manifest do ludności Pod- 
hala, wzywając ją do walki. Uni- 
wersał był zredagowany jako pismo 
królewskie do ludności Podhala **), 

Obiecuje przy tym Jego Kró- 
lewska Mość wszystkie wolności 
tym wszystkim, którzy teraz stać 
przy mnie będą i dwory  szlachec- 
kie i co w nich - będzie wasze, tylko 
sami chciejcie się z tej ciężkiej nie- 
woli wybić kiedy czas macie. Mają 
li oni was wniwecz obracać do 0- 
statka, lepiej, że wy ich obrócicie. 
Już się was dość namordowali œi 
pankowie...* 


Wieść o opanowaniu zamku roz- 
niosła się lotem błyskawicy po oko= 
licy. Dotarła szybko i do Krakowa, 
gdzie na straży interesów feudałów 
stał biskup  Gębicki, Natychmiast 
pchnął on do akcji swój nadworny 
oddział dragońów, do którego przy= 
łączyło się nieco szlachty, zawsze 
chętnej do orężnej rozprawy z „bun- 
townikami*, Równocześnie biskup 
Gębicki wydał zarządzenie całemu 
podległemu klerowi, aby zdecydo- 
wanie  przeciwdziałał rozszerzaniu 
się powstania. Księżom nakazał 
przeprowadzanie z ambon odpowie= 
dniej agitacji i zagrożenie ludności 
karami boskimi. W czasach, gdy za= 
bobon i ciemnota były powszechne, 
oręż „kar boskich“ był bardzo sku- 
teczny dla obrony interesów wyzys- 
kiwaczy. 


Oddział dragonów i ochotników 
szlacheckich pod dowództwem nieja= 
kiego Jordana próbował zdobyć za- 
mek szturmem, lecz ogień obroń= 
ców zmusił napastników do cofnię- 
cia się, Jordan postanowił czekać 
na posiłki i rozesłał patrole po oko- 
licy. Lecz wysłani dragoni prey- 
wieźli groźne wiadomości o nad- 
ciągających pod Czorsztyn oddzia- 
łach chłopskich. Jordan nakazał od- 
wrót. Żółnierze biskupi i ochotnicy 
szlacheccy uwożąc rannych szybko 
wycofywali się do Krakowa. Na 
placu pozostał zwycięzca — Kostka 
Napierski i górale powstąńcy. 

Niepowodzeńie wojsk biskupich 
wywarło silne wrażenie po okolicz- 
nych wsiach, Chłopi widzieli już re- 
alne sukcesy ruchu powstańczego. 
Należało kuć żelazo póki gorące i 
energicznie poderwać masy chłop- 


BA 


Dymy się snują nad fabryczną Łodzią, 
Szare topole na tle szarych murów. 


Szkielet brzozy, osaczony klatkami komórek 
Cudem tylko żyje i cudem umiera. 


, 


Oni — zajmowali zaciszne: pałace, 


Ogrody i altanki 


spięte dzikim winem 


Ich ideał: ludzi i architekturę 
Do reszty wycisnąć jak cytrynę, 


Już. znika 


Łódź nędzna jak sam kapitalizm, 


Miasto wyrosłe z krzywdy robotnika, 


Powstają nowe domy, 


Rośnie Łódź 
Maj 1951. 


zieleńce, pasaże, 


— miasto robotniczych marzeń. 


gicznych działań. Zaczął wysyłać li- 
sty i uniwersały, między innymi i 
list do biskupa Gębickiego, którym 
przyśpieszył kontrakcję ze strony 
tego ostatniego. 

Tymczasem pod  Lanckoroną 41 
Melsztynem gromadzili się pow= 
stańcy, Całe wsie jak Żeglec, Bu- 
dzyn i inne gotowe były do walki. 
Również i obóz feudalny  wytężał 
siły, aby zgromadzić możliwie licz- 
ne oddziały wojskowe. Wszak kości 
były rzucone. Tylko zbrojna walka 
mogła rozstrzygnąć, kto zostanie 
źwycięzcą. Tymczasem jednak za- 
mek — ostoja feudalnego wyzysku 
był w rękach powstańców. Na da- 
chach chat góralskich zatykano ga- 
łęzie jodły i sosny — znak pow= 
stania, znak nadziei. 


WŁ. BORTNOWSEIL 


*) Słowa manifestu Kostki Na- 


pierskiego do górali w  czerwću 
1651 r. 
**) Trzeba pamiętać, że był 


to okres, gdy wieś tkwiła w szpo= 
nach przesądów i zabobonów. Chło= 
pi byli przekonani, że przyczyną 
ich niedoli są źli panowie i źli księ- 
ża, że w interesie mas chłopskich 
należy usunąć owych „złych“ pa- 
nów, natomiast popierać „dobrego“ 
króla. W swej naiwności nie zda- 
wali sobie sprawy z konieczności 
usunięcia istotnej przyczyny zła — 
wyzysku, domagając się jedynie o- 
graniczenia go. Te nastroje chłopów 
wykorzystał Kostka Napierski po- 
dając ten swój manifest jako manie 
fest króla Jana Kazimierza. 


Co czytać? 


TAJEMNICE TECHNIKI FIL- 
MOWEJ. Pierwsza pozycja Biblio- 
teczki Filmowej (wydawanej 


przez 
Filmową Agencję Wydawniczą) to 
broszurka  radzięckiego reżysera 


Aleksandra Piuszko, Mówi ona o ol- 
brzymich możliwościach  techmcz: 
nych sztuki kinematograficznej, Na 


| TECHNIKI | 


przykładzie scen ze żuanych fil- 
mów czytelnik dowiaduj: się w ja 
ki sposób osiąga się na ekranie ta- | 
kie efekty jak walki morskie i fot 
nicze, przyśpieszony proces tozwi= 
jania się paka ' kwiatowego, wspa- 
niałe feerie dekoracyjne w „Czaro- 
dziejskim kwiecie“ itp. Broszurka ta 
wzbogaci niewątpliwie spojrzenie wi 
dza na film, pozwalając mu ztozu= 
mioć i ocenić rozległość i wartość 
wykonanej przez realizatorów pra- 
cy. 


I MY WALCZYMY O POKÓJ. 
W. Tropaczyńska-Ogarkoita pisze w 
tej książce o przeżyciach ucznia: 
przodowiika, który jedzie po raz 
pierwszy do Warszawy, zaproszony 
przez Prezydenta. Bieruta wraz » in= 
nymi kolegami przodownikami, W 
czasie wizyty w Belwederze chłopiec 
poznaje najwyższe osobistości Polski 
Ludowej, pojmuje, jaką troską i o- 
pieką otaczana jest młodzież | jakie 
ciążą na niej obowiązki, Zwiedzając 
Warszawę i zakłady pracy dochodzi 
do pelnego zrozumienia tego, czym 
jest walka o pokój poprzez realiza- 
cję Planu 6-letaiego, 


PIONIERZY. Wydana obecnie po 


raz pierwszy w Polsce powieść H. 
Bobińsliej o życiu pienierów ‘as 
dzieckich mówi o organizacji  pio- 


nierów w ASRR, Książka ta, napisa- 
na-w 1923 r, tłumaczona była na 
wiele języków, 


SZEŚĆ DNI W LASACH. — Jest 
to zajmujące  opowiadmnie 4. N: 
Formozowa, w przekładzie St, Nie- 
wiadomskiego, o pierwszej samo- 
dzielnej wyprawie dwóch chłopców, 
zapalonych przyrodników. Podczas 
wyprawy znacznie więcej czasu i u- 
wagi poświęcają oni obserwacji zwie- 
rząt, niż polowaniu, które wprawdzie 


pociąga ich, leez budzi w nich jed- 
nocześnie wiele zastrzeżeń. 


WESOŁA SCENA. Jest to zbiór 18 
sztuk dla, szkolnego teatru amator: 
skiego, opracowany przez M, Górską. 
W sztukach tych pokazane są naj- 
bardziej żywotne zagadnienia życia, 
pracy, nauki i rozrywek młodzieży 
radzieckiej, 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Włoskie przygody wuja SAMA 


F przeprowadzonych osta 
wych partie amerykańskie 


tie lewicowe, zwiększyły ilość otrzymanych głosów, 


tnio wa Włoszech wyborach samorządo- 
poniosły sromotną klęskę, Natomiast par- 
(Z prasy). 


— Oj, oj, miliard i 300 milionów dol 
en jak wszyscy diabli! 


arów wydałem na ten but, a uwiera mnie 


(„Land og Folk*) 


Horacy Sa frin 


O podpalaczach Świata 


Choć dniem i nocą ujadają 
i szczerzą swe spróchniałe kły — 


wiem, że trumani wsz 


ystkich krajów 


miewają też rozkoszne sny. 


W krainę wzbiwszy się ułudy, 
świat cały widzą u swych stóp; 
którego ujarzmione ludy 
wolności własnej kopią grób. 


Bojowo grzmi piekielna surma 


i zatrzymuje dziejów 
Cichnie Korea, Vietna 


bieg. 
m, Burma, 


znów w Chinach włada Czang Kai-szek, 


Gdy snu fantazja ich 
przyszłego „ładu* śl 


ponosi, 


edzą zrąb: 


krążący wokół Wall-Streęt osi, 
pod niebem atomowych bomb — 


W uśmiechu zamrożone lica 


x przejęciem szepczą: 
I tylko Biała Gołębica 


„AI right!".... „Bien!*,.. 


z ich oczu błogi spędza sen. 


Nad globem ziemskim 


dumnie wzłata, 


po flag błękicie pnie się wzwyż, 
i wieści wszystkim ludom świata: 
„MIR! POKOJ! FRIEDEN! PACE! PEACE!" 


Bez ogródek 


Korespondent fabryczny przyszedł 
po pracy do świetlicy. Usiadł na 
ustroniu przy stoliku, położył przed 
sobą kilka kart czystego papieru i 
zaczął ostrzyć ołówek. Nagle patrzy 


Uśmiecha się obywatel referent, po 
ramieniu korespondenta klepie i 
powiada: 

— Cóż, do gazetki się pisze? 

— Pisze się — odpowiada kore- 
spondent i odsuwa się nieco, bo 
bardzo nie lubi klepania po ple- 
çach. 

— A nie zapomnijcie naszego wy- 
działu rachuby opisać jak należy. 
Tego bałaganu, tych zaległości.. Bo 


to, wiecie, piętnować trzeba, 

Zalewajski odchodzi, a korespon- 
dent ostrzy dalej ołówek. Spojrzał 
przypadkiem w bok — widzi, pod- 
chodzi do niego kierownik referatu 
socjalnego, Świstalski, 

— Piszcie, piszcie — powiada pro- 
tekcjonalnie. — Nie zapomnijcie tyl- 
ko napisać o dyrekcji. O tych służ- 
bowych wyjazdach, o tych protek- 
cyjkach, o naciąganiu sprawozdań... 

Nie zdążył korespondent słowa 
odpowiedzieć, 'a Świstalskiego już 
przy nim nie ma. Rozgląda się, co 
za przyczyna spowodowała to nagłe 
zmiknięcie kierownika socjalnego — 
a oto sam naczelny dyrektor się 
zbliża, Na twarzy ma łeskawy uś- 
miech, krzesło sobie przysuwa i na- 
przeciw korespondenta siada. 

— Bardzo dobrze, bardzo dobrze 
— powiada — że piszecie, A już 
bezwzględnie musicie napisać o wy- 
dziale maopatrzenia, To skandal, jak 
oni tam pracują! Postoje się przez 
nich zdarzają, produkcja nie wzra- 
sta... 

Zapalił dyrektor papierosa, po- 
myślał przez chwilę i mówi dalej: 
Kierownika socjalnego też 
nie ma co oszczędzać. Robotnicy 
przez niego wczasów nie wykorzy- 
stali, w żłobku zakładowym wa- 
runki sanitarne, można powiedzieć, 
nieszczególne.. Co ja wam zresztą 
będę dużo mówił, sami wiecie. Pisz- 
cie tylko bez ogródek. 

* * * 
Głęboko zamyślił się korespon- 


dent, Siedział pochylony nad biały- 


= 


Bi A N ZAA A N 23 


O m A a KE YZ OWA ZA. A NT EE 


mi kartkami i kombinował tak: 

Prawdę mówił referent Zalewaj- 
ski? Szczerą prawdę. Miał rację 
kierownik Świstalski? Miał, A dy- 
relcbor może skłamał? Nie, nie skła- 
mał, prawdę powiedział, Napisał 
wreszcie korespondent i to tak, jak 
mu doradzano — bez ogródek. 

Dziwne doprawdy, że po ukazaniu 
się artykułu w gazecie wszyscy do- 
radcy mieli-do korespondenta pre- 
tensje. Nie dokuczali mu zresztą 
tymi pretensjami zbyt długo, bo 
wkrótce z zakładu pracy odeszii, © 
tym fakcie doniósł znowu czytelni- 
kom swojej gazety korespondent fa- 
bryczny. 

MIECZYSŁAW DOŁĘGA. 


„Pamiętają o człowieku” 


20. 4. 1951, Dziś wpłynęło do nas 
pismo z Centralnego Zarządu Prze- 
mysłu Jedwabniczo-Galanteryjnego 
w Łodzi: „Prosimy 0  bezgwłoczne 
nadesłanie listy członków waszej 
załogi, zasłużonych z tytułu dłu- 
goletniej,j wydajnej pracy. Czekają 
ich nagrody w dniu 1 maja“. 

21.4. 1951. Wieść o piśmie CZPJG 
rozniosła się lotem błyskawicy po 
farbiarni i wykończalni. — „Pamię- 
tają o człowieku* — mówili z ra- 
dością przodownicy prący. 

22. 4. 1951. Przystąpiliśmy z całą 
energią do sporządzania listy. Pod- 
daliśmy sumiennej ocenie każdą 
kandydaturę, starannie  dobieraliś- 
my ludzi, żeby, jak to się mówi, 
nagrody otrzymali najgodniejsi. 

25. 4. 1951, Lista gotowa. Zgodnie 
z pismem CZPJG oddaliśmy ją do 


podpisu ob. dyrektorowi naszych 
zakładów. j 
26. 4. 1951. Podpisał. Wysłał. 


Wśród weteranów pracy duże oży- 
wienie. „Jeszcze kilka dni po- 
wiadają — i otrzymamy nagrody*. 

27. 4. 1951. Lista wróciła z ` po- 
wrotem do naszych zakładów. „Wy- 
kaz wymaga niezwłocznego uzupeł- 
nienia — oświadczył CZPJG. — Za 
mało pod nim podpisów.* 

28. 4. 1951. Niezwłocznie uzupełni- 
liśmy wykaz. Obawiając się, że nie 
wystarczą podpisy dyrekcji, organi- 
zacji partyjnej i rady zakładowej, 
mobilizujemy ZMP, Ligę Kobiet, 
TPP-R i LPŹ, a ponadto miejscowy 
oddział Polskiego Tow. Krajoznaw- 
czego. 

29. 4. 1951. Zebraliśmy ponad 300 
podpisów pod listą. Oprócz tego 


Historyjkę tę słyszałem 
w Zachodnich Niemczech. Dwaj 
bezrobotni rozmawiali w Bonn: o 
tym, co właściwie robi „rząd“, aby 
ulżyć ich położeniu i obaj doszli do 
wniosku, że właściwie nic nie robi. 

— Mam pewien pomysł! — rzekł 
jeden z nich. — Zobrazuję tym pa- 
nom naszą nędzę. 

Drugi bezrobotny zapytał kolegę, 
jak zamierza tego dokonać. 

— Siądę rano na schodach par- 
lamentu i będę jadł siano. W ten 
sposób zobaczą, w jakiej nędzy je- 
steśmy. 

Powiedziane, zrobione. 

Kiedy następnego dnia, siedząc 
na schodach parlamentu  zajadał 
siano, zbliżył się jakiś staruszek i 
zapytał: 

— Co pan robi? 

— Jestem bezrobotny i jem obiad. 
Na inny mnie nie stać. 

— Biedaku — powiedział staru- 
szek, wręczając mu 50-fenigówkę. 

Następnym, który natknął się na 
bezrobotnego, był drobny urzędnik, 


ostatnio 


przygotowaliśmy około 500 świad- 
ków, gotowych stwierdzić pod przy- 
sięgę, że wybrani kandydaci fak- 
tycznie zasługują na nagrodę. 


30. 4. 1951. Przystrajamy świetli- 
cę na uroczystość wręczenia nagród. 
Wśród przodowników pracy duże 
ożywienie. „Pamiętają o człowie- 
ku* — mówią ze wzruszeniem, do- 


wiedziawszy się, że CZPJG zaak- 
Matan a 2 a r a 


Papierkowa robota 


Narzekają wszystkie prządki, 
Bo to przecież nie przelewki: 
— Cóż to znowu za porządki 
Takie kiepskie robić cewki! 


Cewka gnie się, przędza rwie się, 
Moc kłopotów. duże straty, 

W rezultacie zaś to niesie 

Mniej produkcji i zapłaty. 


Więc, przemyśle PAPIERNICZY, 
Wszystkie prządki proszą o to 
Abyś skończył już nareszcie 

Z PAPIERKOWĄ swą robotą! 


J. S. 


ceptował listę przedstawionych do 
premii. 

1 5. 1951. Uroczystość wręczenia 
nagród — nie odbyła się. 

2 5. 1951. Wysłaliśmy pismo do 
CZPJG z prośbą o wyjaśnienie. 

10. czerwca 1951. Mimo kilku 
pism do CZPJG nie otrzymaliśmy 
dotychczas żadnej odpowiedzi. „Za- 
pomniano o człowieku“ mówią 
rozgoryczeni kandydaci do nagród. 

11 czerwca 1951. Nasz referent 
pracy i płacy pojechał do Warsza- 
wy. Choć Warszawa leży nieco da- 
lej od Rudy Pabianickiej, niż Łódź, 
bliższe s; naszym zwierzchnim 
władzom rudzkie sprawy ludzkie, 
niż niektórym o wiele bliżej położo- 
nym instytucjom. 

12 czerwca 1951. Sprawę w War- 
szawie załatwiono od ręki. Dziś 
wszyscy odznaczeni otrzymali na- 
grody „Wiadomo — stolica* — mó- 
wią z dumą i uznaniem „laureaci“. 
Szkoda, że z takim uznaniem nie 
mogą się ustosunkować do CZPJG... 


(Na podstawie korespondencji 
Wacława Mariańskiego z Rudzkiej 
Farbiarni i Wykończalni „Pierwa 
sza”), 
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Prawda 
podróżuje bez wizy 
Jeszcze grzmią miny wód przybrzeżźnychą 

jeszcze nie ucichł ruin szloch, 

a już najemni nekrofile 

uran kolonii trą na proch, 

Jeszcze grzmią miny wód, drżą statki, 
na twarzach sierot gorycz łez, 


a już handlarze śmierci węszą 
za'nowym żerem dla swych kies. 


Wuj Sam pod flagą zmów bankowych 
garść atlantydów w sojusz wprzągł 

i artylerią wodorową 

gódzi w przymierze naszych rąk, 
Więzi, morduje sprawiedliwych, 
Vietnam, Korea — żniwem krwi, 
trwoży go prawda, więc zamyka 
przed nią ambasad swoich drzwi, 


Włochy Togliattich, Francjo horeza, 
Anglio Pollitta, powiedzcie: 
Czyż 


prawda o zmowie handlarzy śmierci 
nie podróżuje wolna — bez wiz?! 
Prawda, co dzisiaj do walki zbroi 
miliard splecionych, roboczych rąk 
tych sprawiedliwych, co poprowadzą 
szalonych zbirów na nowy sąd. 


>, ZYGMUNT FIJAS. 


Nie stwierdzone urzędowo 


— Panie Fajfer, jaki procent wyrobi- | 


botnemu markę. 

— Do licha — pomyślał bezrabot- 
ny — co to będzie, kiedy nadejdą 
nast wielcy panowie... W tej właś- 
nie chwili nadszedł minister  go- 
spodarki, Erhard. Widząc człowieka 
jedzącego siano, zapytał: 

— Co pan tu robi? 

— Od roku 
nie mam pieniędzy. 
obiad jem siano. 

Minister potrząsnął głową. 

— Drogi panie — rzekł. — Po- 
winien pan myśleć kategoriami go- 
spodarczymi. Zajada pan teraz sia- 
no, kiedy wszystkie łąki pełne są 
zielonej trawy! Do czego byśmy 
doszli, gospodarując w ten sposób... 

'— Do pioruna! — opowiadał swe- 
mu koledze bezrobotny — widocz- 
nie uważał mnie za kompletne cie- 
lę. I trzeba być doprawdy cielę- 
ciem sądząc, że nasi panowie z 
„rządu* w Bonn zechcą cokolwiek 
zrobić dla: bezrobotnych. 

J, Müller („Frischer Wind“) 


jestem bezrobotny, 
I dlatego na 


PRZED WYBORAMI WE FRANCJI 


Amerykański „przyrząd do głosowania" 
rys. Karol Baraniecki. 


Plejada ciemnych gwiazd 


William R. Hearst, szef ganśste- 
rów prasowych USA, ma spore gro- 
no podobnych mu kamratów. Rywa- 
lizują oni wprawdzie ze sobą — i to 
nieraz dość ostro — w wydawni- 
czym businessie, zgodnie jednak i 
„przykładnie” służą monopolistom 
amerykańskim,  zatruwając, depra- 
wując i dezorientując opinię publicz- 
ną, 

Jedną z najciemniejszych gwiazd 
amerykańskiej „plejady wydawni- 
czej” jest Robert Mac. Cormick, 
właściciel dzienników „Chicago 
Tribune” i „New York Daily News" 
oraz szeregu pomniejszych czaso- 
pism, 


„NAJGORSZA GAZETA 
ŚWIATA” 


Mac Cormick nazywa swą „Chi- 
cago Tribune" — największą gaze- 
tą świata”, Uczciwi dziennikarze 
amerykańscy dają jej nie bez słusz- 
ności miano: „najgorszej gazety 
świata”, albo „najmniej rzetelnej i 
godnej zaufania spośród wszystkich 
gazet Ameryki”, 

Główną „bronią” prasy Mac Cor- 
micka jest kłamstwo i oszustwo, za- 
rawione często tanią demagośią, 
której celem są rzekomo „finansiści 
w cylindrach". 

W istocie — Mac Cormick jest 
politycznym sobowtórem Hearsta, z 
którym zresztą toczy ząciętą walkę 
o — dolary. W tej walce biorą u- 
dział kandydaci pióra i kandydaci 
całkiem pospolici; część chicagow- 
skich gangsterów udało się Mac 
Cormickowi przeciągnąć na swoją 
stronę, 

W działalności AYO Mac 
Cormick stosuje metody dyktator- 
skie, „kontrolując" bezlitośnie 


wszystkie artykuły i informacje, 
które mają się ukazać w jego pra- 
sie, Ta surowa „kontrola” ma na 
celu fałszowanie lub zatajenie praw- 
dy — według życzeń i potrzeb 
amerykańskich kapitalistów, 

Mac Cormick, podobnie jak ongi 
Hitler, wyznaje zasadę, że — im 
większe kłamstwo, tym łatwiej lu- 
dzie w nie uwierzą, „Czytelnik 
połknie wszystko, trzeba mu tylko 
umiejętnie podać strawę” — głosi 
cynicznie wydawca „Chicago Tri- 
bune”, I rzeczywiście, wykorzystu- 
jąc łatwowierność i naiwność prze- 
ciętneśo amerykańskiego czytelni- 
ka, Mac Cormick — dostawca „u- 
miejętnie" zatrutych potraw, ciąg- 
nie z tego procederu ogromne zy- 
ski, 

EANDLARZ WIADOMOŚCI 

Roy Wiłson Howard, właściciel 
koncernu p. n. „Scripps Howard", 
nazywa siebie skromnie i trafnie 
„handlarzem wiadomości” i „akwi- 
zytorem ogłoszeń”. Istotnym celem 
prasy Howarda, obejmująchi prze- 
szło 20 czasopism, jest popieranie 
reakcji i walka z ruchem robotni- 
czym — zarówno w USA, jak i na 
całym świecie. 


Howard ma na swym żołdzie licz- 
ną sforę renegatów i zdrajców ru- 
chu postępowego, którzy z rozkazu 
szefa zajmują się zawodowo „dema- 
skowaniem” komunistów i obroń- 
ców pokoju. Wszędzie i zawsze pra- 
sa howardowska dostrzega „intryge 
Moskwy” atakując zaciekle wszyst- 
ko co uczciwe, postępowe i nieza- 
leżne od Wall-Street, 


Howard ma wygórowane ambicje 
polityczne, których istotą jest chęć 


ła Nowakowa w ostatniej sroda yi 
ce? 

— Hę? — mruknął Fajfer, wytykając 
nos spod sterty pokrytych grubą warst- 
wą kurzu papierków. — Nowakowa? 

— Nowakowa. Chcę wiedzieć, ile wş- 
robiła, bo współzawodniczymy ze sobą. 

z 
róba 
iofOn także ulitował się i dał bezro- 


wywierania bezpośredniego wpły- 
wu na wyniki wyborów parlamen- 
tarnych i prezydenckich, Tak np. 
w r. 1932 Howard forsował jednego 
ze swych adwokatów — N. D. Ba- 
kera na prezydenta USA, próbując 
utrącić kandydaturę Roosevelta, 
Plan ten zawiódł całkowicie, po- 
dobnie jak i inne machinacje domo- 
rosłego polityka-wydawcy. 


OPIEKUN DUCHOWY FASZYZMU 


Frank Gannett, właściciel dwu- 
dziestu czasopism, wydawanych 
głównie w miastach prowincjonal- 
nych, określany. jest powszechnie 
iako „klasyczny typ hipokryty i 
obłudnika”, Gannett jest przywódcą 
duchowym i szefem prasowym fa- 
szyzmu amerykańskiego, Swe „idee” 
propaguje za pośrednictwem tzw. 
„Komitetu obrony ustroju konstytu- 
cyjnego", do którego należą jawni 
faszyści, niemieccy szpiedzy, różne- 
go rodzaju kryminaliści itp. Gannett, 
tak samo jak Hearst- i inni amery- 
kańscy magnaci prasowi zwalczał 
zawzięcie Roosevelta i jego refor- 
my społeczne, Gannett znany jest 
jako zdzieracz i wyzyskiwacz pra- 
cowników, zatrudnionych w  iego 
przedsiębiorstwach prasowych, co 
nie przeszkadza mu wygłaszać od 
czasu do czasu wzniosłych słów o 
„miłości bliźniego” i „sprawiedli- 
wości społecznej”. 


Hearst, Mac Cormick, Howard i 
Gannett właściciele wielkich 
koncernów wydawniczych — ote 
ludzie, którzy na odsinku informacji 
prasowej dzierżą „rząd dusz” mi- 
lionów amerykańskich czytelników. 
Jaki ustrój — taka prasa, 


(Bd 


a wydaje mi się, że w tej pięciodniówce 
ja będę górą — mówiła jednym tchem 
Nastulanka, jedna z najlepszych tkaczek 
ZPB.. 

Referent współzawodnictwa spojrzał 
na dziewczynę wzrokiem, który nawet 
przez szkła okularów wydawał się ostry 
jak amerykańska żyletka, 

— Wolnego, wolnego, panienko. Cóż 
to tak od razu.., A ile wyrobiła Nowako._ 
wa? Wam się zdaje, że to takie proste, 
że to tak jak na krośnie — czółenkiem 
w lewo, czółenkiem w prawo i metcy 
lecą. Tutaj, panie tego — liczyć trzeba, 
liczyć, to nie nabijanie szpułek. Praca 

u-my-sło-wa, rozumiecie? 

— Dobrze, już dobrze, ale ja nie 
mam czasn: niechże pan powie, ile jeż 
ta Nowakowa,. 

— Powoli, powoli, robota nie zając. 
Nowakowa mówicie? Ale jaka Nowako. 
wa? Imię własne, imię ojca, matki, kie- 
dy i gdzie urodzona, znaki szczególe. 

— Dajże pan spokój! Przecież o Jan- 
kę Nowakową chodzi, przodownicę, Ca. 
ła fabryka ją zna, nagród tyle dostała, 
Krzyż Srebrny posiada... 

— He, he, a dla mnie — to nic — za- 
rechotał referent, — Dła mnie pa-pie- 
rek — oto co ma znaczenie. Dokument. 

Co powiedziawszy, otworzył przepaść- 
cistą szufladę, wyciągnął z niej plikę 
kart, poślinił palec. 


S, Michałkow 


Rę 


— Nowakowa mówicie? Janina? Jest. 
U mnie wszystko jest, Janina Nowakoway 
córka Jana i Agnieszki, 

— A ile procent wyrobiła? 

— Procent? jaki procent? Tu nie m» 
żadnego procentu! 

— Jakto? Przecież ona już dawno we 
współzawodnictwie, Teraz razem ze mną 
ubiega się o lepsze wyniki. Dostejecie 
chyba cyfry produkcji od majstrów? 


— A przynoszą, przynoszą, n! 'ego 
się tak od razu nie oblicza, To ie 
praca u-my-sło-wa. 

— Nastulanka! — zawołał . t 
Wyręba, wpadając do kantoru, — Y 


czego tu szukasz? 

— (Chcę się” dowiędzieć, ile wyrobiła 
Nowakowa... 

Majster otworzył swój brulion: 75.000 
wątków — rzekł. — To znaczy, że wys 
konała swą bazę w 125 proc. 

— Unieważniam te dane —* oburzył 
się Fajfer, Obliczenie nie przeszłe 
drogą urzędową. Cyfry nie sprawdzone 
pro-to-kó-lar=nie... 

— Nie szkodzi — zaśmiał się Wyrę. 
ba, — „Protokólernie* na najbliżezyna 
zebraniu załogi domagać się będziemy 
urzędowego zwolnienia was z zajmowa. 
nego stanowiska, Chodź Nastulanka, 


(Z żywej -gazetki „Głosu Ro- 
botniczego” pn. „Ostrzem piór") 


ce 


= Jam. prawa ręka, we mnie wszystka moc i zdrowie, 
ja podpisuję, zatem mnie należna chwała! 


— Pięknie — jej na to 


lewa z urazą odpowie — 


ale jednak beze mnie czym byś być zdołała? 
Prawa: — Ja „za“ głosuję, każdy zna mą wagę, 


ja władzom ściskam dłoń — 


tu argumentu ostrze. 


— Nie tak znów dobrze zwracać na siebie uwagę — 
odparła lewa, figę pokazując siostrze. 

A my dodamy — spór zbyteczny był: 

zarządzający jakimiś sklepami 

właściciel rąk tych — rękę ręką mył 

i brał, gdzie mógł, obiema wciąż rękami, 

NIE ŻLE BY BYŁO Z MIOTŁĄ, PRZEJŚĆ SIĘ PO TYCH 


SKLEPACH 


I OBIE RĘCE DOBRZE TĄ MIOTŁĄ PRZETRZEPAĆ. 


Zazdrosny chory 


— Jak się masz, Jasiu! Więc i ty się leczysz? 
— Nie pytaj Stachu! Męka i cierpienie! 
Takie się dziwne tutaj dzieją rzeczy, 

* w takiej mnie mają ci lekarze pieczy, 

że muszę chyba na nich złożyć zażalenie! 

Bo pomyśl: jedni mają pigułki, mikstury, 


inni — proszki, termofor, 


nad łóżkiera wykresy 


i galwaniczne różne procedury, 
to wanny, to masaże, to lód, to kompresy, 
a przede wszystkim — zastrzyk, inhalacja, 


A dla mnie — stół ogólny, 


spacerek co rano 


no i palić nie wolno... Ładna mi kuracja! 


Przecież to jawne drwiny! 


No, przyznasz, że racja? 


NAPRAWDĘ, ŻE BYWAJĄ TACY, CO ZAZDROSZCZĄ, 
GDY SIĘ INNYCH SZPRYCUJE, I GDY INNI POSZCZĄ. 


Tłumaczył K. L. 


CZAS NET ŚMIECIE! 


rys, Karol Baraniecki 
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75 czerwca 1951 P | | | = ROBOTNICZY* Ło: 
Zadania drobnej wytwórczości w Łodzi 


Sesja DRN 
Łódź - Śródmieście 


go Okręgu Centralnego, przy ul. 
Daszyńskiego Nr. 58, odbędzie się 
Sesja Dzielnicowej Rady Narodo- 
wej Łódź-Śródmieście, 


23 bm. zakończenie 


Spółdzielni Pracy, Związek Spół- 
dzielni Rzemieślniczej, Centrale 
Przemysłu Ludowege i Artystyczte- 
go oraz Centrala Spółdzielni Inwali- 
dów, jest zaopatrzenie ludności w te 
artykuły powszechnego użytku, któ- 
re nię są w ogóle wytwarzane lub 
też w, niedostatecznych ilościach 


wewnętrznego Dlatego koniecznym 
jest stałe uzgadnianie przez zakłady 
drobnej wytwórczości ilości i ASOr- 
tymentu produkowanych artyku- 
łów z poszczególnymi centralami 
handlowymi i terminów dostaw. 
Jeżeli chodzi o Łódź, to rozwój 
drobnej wytwórczości na naszym 


Uchwała Prezydium Rządu z dnia 
8. XI. 1950 przewiduje znaczne u- 
łatwienia dla spółdzielczości pracy 
w postaci pozalimitowych kredytów 
inwestycyjnych. 

Pomimo istnienia w naszym mieś- 
cie poważnej bazy surowców od- 
padkowych, pochodzących z przemy- 


~ SÈY 


Wzmocnić kontrolę i 


więż organizacyjną 


Konferencja dzielnicowa TPPR na Widzewie 


ferencje  sprawozdawczo-wybotrcze, 
Ostatnio aktyw  TPPR _ Dzielnicy 
Widzew omawiał poczynania zarzą 
du dzielnicowego oraz  poszczegól- 
nych kół. Zarząd dzielnicy, ocenia- 
jąc samokrytycznie swą pracę. wy- 
sunął jako dodatnie przejawy takie 
osiągnięcia jak: sprawnie przepro- 


"Dnia 215 czerwca, dz. 17 Zadaniem zakładów drobnej wy- | będzie mogła zaspokoić potrzeby tegraficzne, fryzjerskie, kominiar- ATIRE CYT: Oi z miesięcznych anów 
świetlicy Zakładu dą: twórczości, do których należą Prze- | konsumentów, jeżeli będzie ona | skie itp.) rozszerzone zostaną o 67 pc SERIO WE pT E piven aN MONA alan Me na 
mysł Miejscowy, Branżowe Związki | przystosowana do potrzeb rynku | nowych punktów. zarządy azieinicowe organizują pracy. i 3 


kwiecień nie został zrealizowany i 
nie mie uczyniono, aby przeanalizo= 
wać przyczyny tego. Brakowało 
również współpracy między człon= 


| kami zarządu, Zarząd Dzielnicy nie 


nawiązał należytej łączności z te= 
trenem. 


Ze swej strony zarządy niektó- 


ki k ! przez przemysł kluczowy, zaopatrze- | terenie cechowała dotychczas żywio- | słu kluczowego drobna wytwórczość a ka WO A WY aaa Jean cych kół zlekceważyły, współpracę 
roku szko nego nie wielkiego i średniego przemysłu | towość, dubłowanie przemysłu klu- | wykorzystuje je ciągle jeszcze w A Ta M OOP EDC 8 kur- |Z zarządem dzielnicy, nie przybym | 
Zakościdh i zkołach | W niektóre artykuły pomocnicze, u- | czowego, niedocenianie znaczenia | niedostatecznej mierze. Dlatego też |9 wp de plia maat a laa UR RS -| wająe na organizowane zebrania, 
ORO o TORU, IW SZKOACO | ohomłenie 1 prowadzenie szero- | spóldziełń usługowych i opieranie| jednym z naczelnych zadań Miej- |SOW Języka rosyjskiego. zwiększe” | Do takich należy m. in. koło TPPR 


ogólnokształcących nastąpi w dniu 
23 czerwca, W dniu tym w godzi- 
nach rannych w szkołach. odbędzie 
się część oficjalna zakończenia ro- 
ku, łącznie z rozdaniem świadectw, 
po czym nastąpi część artystyczna. 


kiej sieci punktów usługowych, 
Ustawa o Planie 6-letnim, która 
mówi, że „szczególną opieką winien 
być otoczony rozwój drobnego prze- 
mysłu socjalistycznego”, przewiduje 
wzrost produkcji drobnej wytwór- 


produkcji na surowcach  deficyto- 
wych z pominięciem wykorzysty- 
wania surowców miejscowych i od- 
padkowych. 
NIE DUBLOWAĆ 
PRZEMYSŁU KLUCZOWEGO 


skiej Komisji Planowania Gospo- 
darczego i Wydziału Przemysłu Pre- 
zydium Rady Narodowej musi być 
dopilnowanie powiększenia produk- 
` 4 è 
cji na tym właśnie odcinku. 

Zbyt opieszałe postępuje również 


nie liczby członków TPPR Dzielni- 
cy Widzew o 28 proc. w porówna- 
niu z okresem poprzednim. 

Zarząd Dzielnicy nie ustrzegł się 
jednak w swej działalności szeregu 
błędów. Jednym z nich był niedo- 


przy ZPW im, Niedzielskiego. Wypad 
ków utrzymywania luźnego kontak= 
tu przez koła TPPR z zarządem 
Dzielńicy jest sporo. 


Właściwie pojęta współpraca mię= 


; } i k 1949 t 3 i i w Łodzi rozwój sieci punktów usłu- | stateczny rozwój akcji propagando- r Ą 
W szkolnictwie zawodowym za- nan z faktem pd aż E E kowich. =: Stań en Pówłeńsa ulec |wej i kulturalnej. Poważnym nie- dzy zarządem pamer. a kołąmi 
kończenie roku szkolnego nastąpi Pamiętać jednak należy, iż ta styka, to ky poważną nadwyż- | bezwzględnej zmianie, a szczególna | dociągnięciem było bieprzeprowa- TEER winna, BOYA wólbóć 
w dniu 25 czerwca. Jiwzzestająca produkcja tylko wtedy | ką, planu produkcyjnego, dzialal- | uwaga musi być zwrócona na uru: dzenie kontroli podejmowanych 'działalności tej masowej organizac 


Wieczorowa Szkoła Inżynierska 
zwiększy kadry tachowe przemysłu 


W auli Politechniki Łódzkiej od- 
było się wczoraj zebranie informa- 
cyjne przedstawicieli zakładów pra- 
cy z członkami rektoratu Wieczoro- 
wej Szkoły Inżynierskiej dla omó- 
wienia naboru kandydatów na I 
rok studiów. 

Wieczorowa Szkoła Inżynierska 
ma ra celu udostępnienie nauki, w 


W. 5. 1. zakłady pracy winny pro- 
pagować wśród kobiet. Studia w 
W. S. I. trwają 3 lata. Po ukończe- 
miu nauki obowiązuje jeszcze 6 mie- 
sięcy pracy w swym zawodzie, aby 
mieć możność przygotowania pracy 
dyplomowej. 

W roku 1951-52 przyjmowane bę- 


ność jej posiadała szereg poważ- 
nych błędów i niedociągnięć, Wpły- 
wało na to niewatpliwie wytwarza- 
nie przez drobny przemysł wielu 
artykułów  wyrabianych w dosta- 
tecznych ilościach przez przemysł 
kluczowy, nastawienie się w pierw- 
szym rzędzie na produkcję włókien- 
niczą, odzieżową i skórzaną, 

Nię wytwarzano nafomiast, lub w 
zbyt małych ilościach rzeczy drob- 
nych, lecz bardzo potrzebnych i po- 
szukiwanych przez konsumentów, 
jak np. agrafki, szpilki do włosów, 
spinacze, zabawki, artykuły gospo- 
darstwa domowego, elektrotechnicz- 


chamianie punktów usługowych z 
zakresu konserwacji i naprawy u- 
rządzeń wodociągowych, instalacji 
elektrycznej, napraw sprzętu gospo- 
darstwa domowego, remontowych, 
budowlanych prac, kowalskich. ślu- 
sarskich, rymarskich, dekarskich, 
zduńskich, oraz remontu maszyn i 
narzędzi rolniczych. 

SZYBCIEJ URUCHAMIAĆ 
PUNKTY USŁUGOWE 
Należy także, zgodnie z planem na 
rok 1951, szybciej uruchamiać pun- 
kty usługowe prac i przeróbek kra- 
wieckich, bieliźniarskich, szewskich, 
i zegarmistrzowskich, uruchamiając 


Praca Poradni Przeciwgruźliczej 


W Centralnej 
gruźliczej w Łodzi już od wczesne- 
go rana panuje ożywiony ruch. Do 
Poradni zgłaszają się zarówno star- 
si, jak i młodzież. W tym roku 
przewinęło się tu wiele osób. W 
poradni przeprowadza się akcję 
profilaktyczną i leczniczą. Stosuje 
się tu przede wszystkim przeświet- 
lenia. Centralna poradnia posiada 
4 aparaty Rentgena i 2 aparaty ma- 


Porądni Przeciw- 


Każdy zgłaszający się zostaje 
wpisany do kartoteki, a specjalne 
kolory na -kartach ewidencyjnych 
pozwalają łatwo rozpoznać stopień 
choroby. 

Oprócz centralnej poradni czyn- 
nych jest jeszcze w Łodzi 6 porad= 
ni terytorialnych i jedna akade- 
micka. W celu usprawnienia  po= 
mocy chorym, w najbliższym czasie 
jedna z poradni zostanie przenie= 


zakresie odpowiednich specjalności | dą ząpisy na wydziały: budowlany, | ne wyroby itd, Starano się wyrabiać | je przede wszyskim na peryferiach | łoobrazkowe. siona z ulicy Łagiewnickiej do noe 
racjonalizatorom, | przodownikom |elektryczny, mechaniczny i  włó- |Przedmioty drogie, co spowodowało | naszego miasta. Poradnia kieruje również na le- | WOCZEŚNIE urządzonego lokalu przy 
pracy oraz majstrom, wyróżniają- | kienniczy. Egzamin wstępny na |utworzenie się nadmiernych i zbęd-| Wykonanie tych zadań wymaga 1 ul. Limanowskiego, jak również 


cym się w pracy zawodowej. i spo- 
łecznej. Zakłady pracy winny kie- 
rować odpowiednich kandydatów 
na studia do W. $. I, aby umożli- 
wić właściwy dobór kadr facho- 
wych. Szczególnie akcję naboru do 


W. S. I. odbędzie się w czasie od 
dnia 1 do 10 września br. i obej- 
mie egzamin pisemny z matematy- 
ki, fizyki i chemii oraz egzamin 
ustny z nauki o Polsce i ‘świecie 
współczesnym. 


ej BĘ, 


IEN LOL 


WIECZORNICA TPPR. 

Dziś w świetlicy przy ul. Pabianickiej 
184-186 odbędzie się wieczornica kół fa. 
brycznych TPPR, ZPB im, Armii Ludo. 
wej. W programie wieczornicy prelek- 
cja nt, „ZSRR — wielka rodzina repu- 
blik” radzieckich“, film „Narzeczona 
z Turkmenii* i tańce, 


WIECZÓR LITERACKI POŚWIĘCONY 
ŻYCIU I TWÓRCZOŚCI 


LLL) SBaANSCE PORZE LLLI i 


GBA i) 


asf aonatflawyanakte 


Kultury, Po występach odbędzie się za- 
bawa taneczna, 


OTWARCIE ŚWIETLICY 
Dziś o godz, 19 przy ul, Piotrkowskiej 
Nr 49 odbędzie się otwarcie świetlicy 
dla ezłonków Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację, : 
WYSTĘPY CYRKU 


Pierwsze przedstawienie Cyrku Nr 3, 


nych remanentów. 

W związku z tym konieczne jest, 
aby drobna wytwórczość przystąpi- 
ła do produkcji artykułów nowych, 
których brak odczuwa handel uspo- 
łeczniony. Należy do tego celu wy- 
korzystywać maszyny i urządzenia 
dotychczas nieczynne. a będące w 
posiadaniu ' Wydziału Przemysłu 
Prezydium Rady Narodowej. 

Doceniając znaczenie drobnej wy- 
twóvczości i punktów usługowych. 
terenowy plan gospodarczy na rok 
1951 kładzie szczególny nacisk na 
ich rozwój. I tak ilość produkcyj- 
nych punktów usługowych, wżro- 
śnie do końca br. do 217 warszta- 
tów szewskich, krawieckich, ślusar- 
skich, malarskich itp. Nieprodukcyj- 
ne płaeówki usługowe (zakłady fo- 


pełnej mobilizacji wszystkich zatru- 
dnionych w drobnej wytwórczości, 
robotników, pracowników technicz- 
nych i administracyjnych, stałego i 
systematycznego analizowania na 
naradach produkcyjno - technicz= 
nych dostrzeżonych. braków i nie- 
dociągnięć. Zwiększenie wydajności 
pracy, oszczędniejsza gospodarka 
surowcami, codzienna kontrola wy- 
konania zadań produkcyjnych, tak 
pod względem ilościowym, jak i ja- 
kościowym, opieka nad przodowni= 
kami pracy i racjonalizatorami 
przyczynią się' niewątpliwie do 
przedterminowego wykonania przez 
drobną wytwórczość naszego miasta 
zadań, postawionych jej w drugim 
roku Planu 6-letniego. 
H. K. 


e pomidorów przewiduje się 


czenie sanatoryjne 
rium. W osobnym 


i do prewento- 


akcją szczepienia objęto około 11 
tys. dzieci, 


Pomidory bułgarskie 
dla Łodzi 


W najbliższych dniach do Łodzi 
przybędzie większy transport pomi- 
dorów bułgarskich, które natych- 
miast zostaną dostarczone do skle- 
pów. Odpowiednio do wzrostu iłoś- 
ob- 
niżkę obecnej ceny o 30 do 35 nywoe. 


Synowie robotników i chłopów 


nastąpi otwarcie nowej poradni przy 
ul. Próchnika. 


TEATRY i KINA 


NOWY — godz.119 — „Poemat pee 
dagogiczny”, 

IM. JARACZA — godz. 19 „Zwykły 
człowiek", 

POWSZECHNY godz, 19,15 — 
„Moralność pani Dulskiej”, 

LUTNIA godz. 19.15 — „Czare 
daszka”, 

PINOKIO — „Guliwer w krainie lilie 
putów” (przedstawienie aakala] 

ARLEKIN — godz, 17 i 19 — „Ja 
dwa Michały czas zatrzymały”, 

MAŁY — godz, 19.30 — „Na Plan", 


ADRIA — nieczynne. 
BAJKA — „Śluby kawalerskie” — 


MAKSYMA GORKIEGO Ra boj swe namioty p Placu zw godz, 18, 20 
podległości, odbędzie się dziś g godz, . 7 . . ŁTYK — D 

Dnia 18 bm, o godz, 19 Klub Między. | 15,30, Wieczorne przedstawienie rozpo- wstę pu ja do szk ół ofi ce rsk IC h 258 e aa ord: 
narodowej Książki i Prasy, ul. Piotrkow- czyna się © godz. 19.30. $ 4 GDYNIA — Program , Aktualności” 
ska 86, organizuje wieczór literacki, po. Obszerna poczekalnia Referata! kiedy zakład odwiedziła brygada Przygotujcie sobie jeszcze nieżbęd- Nr. 18-51 dódz 17, 18, 19, 20, 21 
święcony życiu i twórczości Maksyma | GOŚCINNE WYSTĘPY OPERY  |pohorowego Wojskowej Komendy | podchorążych z prelekcją, Jurek na-. ne załączniki , jak metrykę uredze-| pro! Bia” nalmłodozyeke e 
Gorkiego. ŚLĄSKIEJ | Rejonowej w Ediz wypełniona jest|tychnmiast zdecydował ste wstąpić nia, świądectwo” szkolne, poświad- Pel PEENIS F torba” y Artek" 
młodymi ludźmi, Jedni,  pochyleni| do Szkoły Oficerskiej Teraz z nie-| czenie obywatelstwa polskiego, i M Act. dol ję X 


WALNY ZJAZD LPż 
Jutro o godz, 9 odbędzie się w Mło- 
dzieżowym Domu Kultury, ul. Moniusz. 
ki 4, Walny Zjazd Województwa Grodz- 
kiego Ligi Przyjaciół Żołnierza. 


ZABAWA MŁODZIEŻOWA 
NA PLACU ZWYCIĘSTWA 


W początku lipca przybywa do Łodzi | 
Opera Śląska, która w teatrze przy ul. | 
Więckowskiego 15 wystawi 6 oper i 2 ba. 


lety, 
DYŻURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 


apteki: Limanowskiego 1, Piotrkowska 
193, Plac: Kościelny 8, Piotrkowska 307, 


nad stołem w skupieniu wypisują 
starannie ankiety, inni w miłej po- 
gawędce spędzają czas, oczekując na 
swą kolejkę, 

„Raz po Taz otwierają się drzwi 
sąsiedniego pokoju, dokąd wchodzą 
kandydaci. 


pokojem spogląda na odczytującego 
jego ankietę wojskowego, oczekując 
odpowiedzi, czy zostanie przyjęty 
da Oficerskiej Szkoły Lotniczej, 
Taki bowiem rodzaj broni wybrał 
sobie. Nie wiadomo, czy się do niej 
dostanie, gdyż kandydatów jest wie- 


wówczas zgłosicie się powtórnie do 
nas. — Jurek jest bardzo zadowo- 
lony, niepokoi się jeszcze tylko, co 
orzeknie Komisja Lekarska. No, ale 
za kilka dni wszystkiego się dowie, 

Młody ZMP-owiec z uśmiechem 
opuszcza pokój, z myślą o tym, iż 


„l-sza lekcja”, godz, 15, 16, 

MŁODA GWARDIA (dla młodzieży) 
„Tajna misja”, godz, 16, 18, 20. 
MUZA „Cztery serca”, godzę 

18, 20 
POLONIA — „Wiosna w Sakenie”, 
godz, 16.30, 18.30, 20.30. h 
PRZEDWIOŚNIE — „Za cenę życia”, 


W związku z przygotowaniarał do III | Narutowicza 42, Gdańska 90, Armii i ZE SOP otn Ree k ; REKORDS F Góra: dziewczęta” 
Światowego Zlotu Młodych Bojowników | Czerwonej 8, Srebrzyńska 61, Piotrkow- * pi dodz. TALAN n g ziewczęta'ę 
o Pokój w Berlinie, jutro o godz. 17 na | ska 25, Al, Kościuszki 48, Zbliża. się termin zakończe-|RÓBOTNIK — „Słońce wschódzi”, 
Placu Zwycięstwa występować będą ze. Numery telefonów Pogotowia Ratun. ; ató zkó dz. 18, 20, i 

ież nia naboru kandydatów do szkół) £ h 
społy artystyczne Młodzieżowego Domu ' kowego: 104-44, 135.45, 117.11. oficerskich, jednak do WKR-u każ-| ROMA — „Jan Rohacz z Dube”, 
dego dnia zgłasza się coraz więk- SEE 18, 20, ï 
sza ilość kandydatów. Przyby- | * dsrcdrhi — „Rwący potok”, == 
k wają tu licznie młodzi ludzie ze ŚWIT” 18. ta ar a 
Lem orespo enia szkół zakładów pracy,  ak-|* Gi Z aare Waren „„lgrzyska 
TEU, D l l EES WE tywiści partyjni i ZMP-owey, syno-| 3750 Aaw, w Warszawie”, godz, 


wie robotników oraz chłopów, 


18, 20 


POSTOJE Z POWODU krzeseł, szafek do ubrań, Kierownictwo zakładu LA TATRY — „S.0.$.”, godz. 16.30, 
BRAKU CEWEK ręczników, umywalni itp. winne energicznie zająć Szkoły oficerskie w Polsce Ludo- apeo, 20.30 / y3 
W zakładach naszych Nie lepsze są warunki Sie usunięciem tych jusu wej stoją przed nimi otworem. WISŁA — „Wiosna w Sakenie”, 


już od 2 miesięcy zda- 
rzają się postoje w szpiu- 
larni, spowodowane nie- 
terminową dostawą ce- 
wek przez fabrykę „Cew- 
ka“. Obecnie wytworzyła 
się sytuacja tego rodzaju, 
że musimy codziennie 
wysyłać do „Cewki“ auto 
ciężarowe, aby przywieźć 
od 60 od 70 kg cewek. 
Podwyższa to koszty wła- 
sne, jak również jest 
przyczyną ciągłych po- 
stojów w naszej szpular- 
ni, 

Kierownictwo fabryki 
„Cewka* winno znaleźć 
szybkie rozwiązanie tej 
sprawy i usunąć istnieją= 
ce niedomagania. 

D, Wodzisławski 
ZPB im. Sawickiej 


POPRAWIĆ WARUNKI 
HIGIENICZNE PRACY 
KONWOJENTÓW 
POCZTOWYCH 

Warunki higieniczne i 
lokalowe pracy konwo. 
jentów transportu z dzia- 
łu przesyłek  listowych 
w Urzędzie Pocztowym 
Łódź: 2, pozostawiają wies 
le do życzenia. Izba dla 20 
konwojentów jest bardzo 
ciasna, brak również 


2 4 4 o 
sa PZ] 


pracy konwojentów w te- 
renie. Auta, którymi jeż- 
dżą, są brudne, sala tzw. 
„operacyjna”", gdzie skła- 
się worki x pocztą, 
znajduje się w opłaka- 
nym stanie, > 
Interweniowano juž w 
tych sprawach w refern- 
cie BHP, lecz jak dotąd, 
bez skutku. Dyrekcja 
winna polecić niezwłocz- 
ne usunięcie tych zanied- 
bań, 
Edmund Barański 
Urząd Poczt 
Łódź-2, 


DYSCYPLINA PRACY 
NIEDOMAGA 


Przędzalnia wigoniowa, 
teren G, wykonała w 
kwietniu br. plan ilościo: 
wy, Obecnie jednak sytti 
acja uległa pogorszeniu. 
Wykonanie planu zmałało 
o 2,5 procent i zapowiada 
się dalsza zniżka, Obser. 
wuje się przy tym znacza 
ne obniżenie dyscypliny 
pracy, przechodzenie na 
inne oddziały, zwłaszcza 
tych, którzy nie wykony- 
wali baz | akordowych. 
Brak ludzi przy maszy- 
nach wywołuje postoje i 
spadek realizacji planu, 


krawych objawów roz. 
luźnienia dyscypliny pras 
cy. 
M. Łabentowicz 
ZPB im. Stalina 
WPROWADZIĆ 
WSPÓŁZAWODNICTWO 
W MAGAZYNIE ` 
PAKARNI 
Od pół roku prącowa 
nicy magazynu pałarni 
upominają się o zorgani- 
zowanie w tym oddziale 
współzawodnictwa pracy. 
Praca w magazynie jest 
wybitnie akordowa i 
współzawodnictwo wpływ 
nęłoby dodamio na jej 
wydajność oraz na pod- 
wyższenie zarobków, Już 
przed 6 miesiącami kiem 
rowniciwo magazynu u- 
staliło plany współzawad. 
niciwą,  przesłało je do 
dyrekcji wylsończalni, 
lecz do tej pory nie zja- 
wiłi się specjaliści, któ. 
rzy by po przeanalizo- 
waniu norm zatwierdzili 
je. Czyżby droga do na. 
szego oddziału musiała 
trwać aż 6 miesięcy? 
Sprawą tą winna się 
jak najrychlej zaintereso= 
wać rada zakładowa. 
Stefania Domańska 
ZPB im. Stalina 


Kandydaci do szkół oficerskich wypełniają 


ankiety m Wojskowej Komendzie 


Rejonowej, 


Pomocnik magazyniera ZPB im,|lu, Ciekaw jest Jurek, ciekaw jest 


Szymańskiego, Jerzy Stefaniak, 


również jego ojciec - palacz kotło- 


zawsze marzył o tym, by zostać ofi-|wy ZPW im. Waryńskiego, do ja- 


cérem, Już w ubiegłym 
szał swą kandydaturę, lecz wów- 
czas był jeszcze za młody. Obecnie, 


CENTRALA APTEK 
SPOŁECZNYCH 
Oddział na woj. łódzkie, 


podaje do ogólnej wiadomości, iż 
stosownie do uchwały Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów z dnia 


Posterunek sanitarny PCK zapewni szybką pomoc w nagłym wypadku 


14. XI, 1950 roku wszelkie zaża- 
lenia i odwołania są załatwiane w 
piątki od godz, 11 do 13 u dyrek- 
tora oddziału C.A.S. lub jego zà- 
stępcy w Łodzi przy ul. Roose- 
velta 18, 632 
M e Z PW AN ZO A 

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
Przetworów  Papierowych i Mate- 

riałów Biurowych 

— Łódź, ul. Piotrkowska 105 
podaje do. ogólnej wiadomości, 
stosownie 


że 
do uchwały Rady Pań- 


!stwa i Rady Ministrów z dnia 14.12. 


godz. od 16-ej 


roku zgła- | kiej to szkoły dostanie się jego syn. 


— Zostajecie zaliczeni w poczet 
kandydatów — oświadcza oficer. — 


są załatwiane w poniedziałki w 
do- 18-ej przez: Na- 
czelnego Dyrektora, 

ZZA M | M Z CZ RA, 
POMOCNICZA 
SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNI- 
CZA BRANŻY BUDOWLANEJ 
z odp. udz, 

Łódź, ul. Piotrkowska 120 
podaje do ogólnej wiadomości, iż 
stosownie do uchwały Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów œ dnia 
14, XII 1950 r. wszelkie zażale- 
nia i odwołania są załatwiane 
w poniedziałki od godz, 10 do 12 
przez przewodnieżącego lub jego 
zastępcę, Jeśli poniedziałek w 
danym tygodniu jest dniem wol- 
nym od pracy, dniem przyjęć jest 
najbliższy dzień powszedni tygo- 
dnia. 600 


Czyż przed wojną mógł marzyć o 
przyjęciu do Szkoły Oficerskiej syn 
|5-<hektarowego chłopa z powiatu 
łaskiego, Czesław Krajewski? Oczy- 
wista, że nie, gdyż krajem wówczas 
rządzili kapitaliści. 


Dzisiaj jego marzenia ziściły się. 
Doczekał chwili, w której on — syn 
małorolnego chłopa, bez żadnych 


pomieszczeniu 
przeprowadzane są szczepienia 
przeciw gruźlicy. W roku bieżącym 
trudności dostać się może do. y 


cerskiej Szkoły, aby potem stać 
się świadomym oficerem Luđo- 
wego Wojska Polskiego, stojącego 


na straży pokojowej pracy naszego 


50 r. wszelkie zażalenia i odwołania | [Tweener 


RZEMIEŚLNICZA : 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 
'KRAWCÓW 
Łódź, Wschodnia 76, 
podaje do ogólnej wiadomości, iż 
stosownie do uchwały Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów z dnia 
14. XII 1950 roku wszelkie zaża- 
lenia'i odwołania są załatwiane w 
poniedziałki od godz. 9 do 13 
przez przewodniczącego lub jego 
zastępcę, eśll w poniedziałek 
przypada w danym tygodniu dzień 
wolny od pracy, dniem przyjęć jest 
najbliższy dzień powszedni ty- 
godnia. 633 
| A NK A ZY AT RAA A A WE 


Inteligentnych pracowników(ce), za- 
trudni Spółdzielnia Pracy Fotogra- 
tów. Zgłoszenia Łódź, 
136, w godz. od 11 do 13, 


Kilińskiego 


narodu. 
. J, GŁOWACKI. 
614 


i szybszy powrót do zdrowia i pracy 


godz. 16, 18, 20. | 
WŁÓKNIARZ — „Zasadzka”, godz, 
16.30, 18.30, 20.30. 
WOLNOŚĆ — „Wesołe zawody”, 
dod, „Maj pracy, walki i pokoju”, 
godz. 16, 18, 20. 
ZACHĘTA 
godz, 17.30, 20, 


„Gęsiarek . Matyi”, 


Co usłyszymy przez radio 


SOBOTA, 16 CZERWCA 1951 r. 

11.45- „Głos mają kobiety", 12.04 
Dziennik, 13.30 Audycja szkolna dla 
klas III—IV, 12.50 Koncert soli- 
stów, 14.30 Audycja szkolna dła 
Klas licealnych, 14.50 Gra Orkiestra 
Rozgłośni Szczecińskiej PR., 15.30 
Koncert dla świetlice dziecięcych, 
16.00 „Spędzamy przyjemnie czas 
wolny od pracy*, 16.05 Fragment 
opow. M. Gorkiego pt. „Jeden z: 
królów republiki“, 16.20 Koncert 
rozrywkowy, 16.45 Aktualności łódz= 
kie, 17.00 Wiadomości popołudniowe, 
17.05 Reportaż, 17.15 Preludia ‘S. 
Rachmaninowa w wyk. B. Muszyń= ` 
skiej, 17,45 Koncert muzyki. ludo- 
wej, 18.00 „Jelonek i syn", kol. ode. 
powieści St  Wygodzkiego, 18.15 
Audycja literacka, 18.45 Felieton 
tygodniowy, 19.00 „Wszechnica Ra- 


diowa”, 19.20 Gra Orkiestra Roz- 
głośni Bydgoskiej, 20.00 Dziennik, 
20.30 „Przy sobocie po robocie”, 


21.35 Audycja rozrywkowa, 22.00 
Muzyka i aktualności, 22.30 Koncert 
Orkiestry Tanecznej Rozgłośni Kra= 
kowskiej, 23.00 Ostatnie wiadomoś- 
ci, 23.10 Koncert z Pragi, 


GŁOS ROBOTNICZY 


WĘDRÓWKA ZA CHLEBEM 

„Głos. Poranny" pisze: W dniu 
wczorajszym w godzinach przed- 
południowych przez Chojny prze- 
szła gromada robotnic w liczbie 350 
osób. 

Były to kobiety starsze, 
twarzach wynędzniałych. 

Robotnice te miały dostać pracę 
w okolicach Łodzi, w Turku i 
Piątku — przy robotach w polu i 
w dworach okolicznych. 

Tymczasem nadzieje ich zawiodły: 
pracy nie otrzymały i obecnie zna- 
lazły się w opłakanym położeniu, 
nie posiadają bowiem żadnych środ- 
ków na powrót do domu. Ponie- 
waż władze powiatowe odmówiły 
im wszelkiej pomocy robotnice po- 
stanowiły pieszo udać się do do- 
mów. 

Po drodze proszą przechodniów o 


młode, o 


Co pisała prasa łódzka w dniu 16 czerwca 1931 r. 


wygląda ta olbrzymia gromada ob- 
dartych, żebrzących kobiet... 


REDUKCJE SZOFERÓW 


W dniu wczorajszym 600 szoferów 
łódzkich otrzymało wymówienie 
pracy. 


TOMASZÓW LIKWIDUJE... 
ŁAŹŻNIĘ MIEJSKĄ 


Szalejące w Tomaszowie bezrobo- 
cie (4.000 osób bez pracy) odbija się 
fatalnie na życiu miasta. 

W dniu wczorajszym magistrat 
miasta. Tomaszowa postanowił „zam- 
knąć na czas nieograniczony — tła- 
źnię miejską, w której z powodu 
braku pieniędzy dosłownie od kilka 
miesięcy nikt się nie kąpał*, 


RATASTROFA NA ATLANTYKU 
U wybrzeży Bretanii wywrócił się 


dnem do góry francuski okręt pasa- 
żer$ki „Phillippe“, 300 osób utonę- 


datki na kawałek chleba. Dziwnie | ło, 


|Przed I Kongresem Nauki Polskiej 


36 czerwca 1951 r. 


Aby cena owocu równała się cenie chleba 


Prace Naukowego Instytutu Sadownictwa w Skierniewicach 


Przy bramie prowadzącej do 
ogromnego sadu doświadczalnego w 
Skierniewicach wre ożywiona pra- 
ca. Samochody i furmanki zwożą 
już pierwsze materiały pod budo- 
wę gmachów Instytutu Sadownic- 
twa, pierwszej w Polsce placówki 
naukowej, która koordynować bę- 
dzi: pracę 11 zakładów hodowli i 
uprawy drzew owocowych. Mimo 
że Imstytut istnieje dopiero od pa- 
ru miesięcy i nie ma jeszcze wła- 
snego pomieszczenia, trwają już in- 
tensywne badania naukowe. Teren 
doświadczalny stanowi rozległy, li- 
czący 46 ha sad Warszawskiej Szko- 
ły Głównej Gospodarstwa  Wiej- 
skiego. 


DRZEWA MUSZĄ OWOCOWĄC 
COROCZNIE, 


Od kilku lat, w okresie kwitnienia 
drzew, skierniewickie jabłonie, śli- 
wy czy. grusze poddawane są dziw- 
nym doświadczeniom. Z obsypanych 
kwieciem koron usuwa się część 
kwiatów, pozostawiając wiele gałęzi 
bez jednego nawet pączka. Ten nie- 


MORZE SNTE 


IR Z? 


Jednodniowa Jazda Konkursowa 
sprawdzianem sprawności kierowcy i pojazdu 


Jutro okręg łódzki Polskie- 
go Związku Motorowego orga- 
nizuje Jednodniową Jazdę Kon- 
kursową, jedną z ciekawszych 
imprez samochodowych w Pol- 
sce. Poniżej zamieszczamy ar- 
tykuł sekretarza okręgu łódz- 
kiego PZM, A. Krasnopolskiego, 
omawiający charakter sporto- 
wy tej imprezy i jej znaczenie 
dla dalszego rozwoju motory- 
zacji w naszym kraju, 


Państwo nasze w trosce o sprawne 
wykorzystanie transportu samochodo- 


wego.wydało szereg zarządzeń zmie- 
rzających do usprawnienia kontroli 
stanu użytkowania pojazdów na 


wszystkich odcinkach naszej gospo- 
darki, Między innymi stworzono ory- 
ginalną formę kontroli w postaci „Je- 
dnodniowych Jazd Konkursowych”, 
mających charakter imprez sporto- 
wych organizowanych przez Polski 
Zwiazek Motorowy. 

Jednodniowe Jazdy Konkursowe są 
próbami sprawności kierowców i po- 
jazdów w różnych, zbliżonych do nor- 
malnych warunkach pracy, które ną 
odpowiednio analizowane i punkto- 
wane oraz. nafradzane. 

Regulamin JJK jest ułożony w po- 
rozumieniu z Ministerstwem Trans- 
ortu, Ma on na celu podniesienie 

ondycji fachowej i kultury jazdy 
kierowców. [ 

"Co bierzemy pod uwagę we wzmian: 
kowanym konkursie? Przede wszyst- 
kim Stan utrzymania pojazdu przez 
kierowcę, przy jednoczesnym spraw* 
dzeniu jego umiejętności usuwania 
najprostszych awarii, do których na- 
leży uszkodzenie ogumienia, Stąd też 
przewiduje się m. in. konkursową 
zmianę koła i ogumienia w czasie 
nie przekraczającym 3 minut, 

Następnie kontrolujemy pracę sil- 
nika, biorąc pod uwagę jego rozruch, 
który nie powinien trwać ponad 5 se- 
kund, po czym wzrost przyśpieszenia 
na krótkim odcinku, który jest zna- 
komitym sprawdzianem stanu pracy 
silnika. Kolejną próbą konkursową 
jest jazda: okrężna na przestrzeni 162 
kilometrów, która jest sprawdzianem 
pracy pojazdu i umiejętności kierow- 
cy w pokonywaniu trudności tereno- 
wych, r" 

Ostatnim sprawdzianem umiejętno- 
ści kierowcy jest próba sprawności 


$port. polski 
pod znakiem 
Zlotu w Berlinie 


Prace związane z przygotowa- 
niami do III Światąwego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój w 
Berlinie interesują całą naszą 
młodzież, a więc i młodzież spor- 
tową, która już niejednokrotnie 
dała dowód swej woli walki o 
pokój, Z całego kraju napływają 
liczne zobowiązania z kół, z LZS. 
różnych sekcji sportowych, zrze- 
szeń, a nawet indywidualne od 
różnych sportowców, których 
wykonanie stanie się nowym, po- 
ważnym wkładem w podniesie- 
nie na jeszcze wyższy szczebel 
naszego sportu i kultury fizycz- 


ej. 
Pod hasłem II Zlotu odbywa 
się już u nas w kraju wiele im- 
prez sportowych.  Odbywać się 
one będą nie tylko w czerwcu, 
lecz również w lipcu. Organizo- 
wać je będą wszystkie nasze 
zrzeszenia sportowe, a dochód z 
nich przeznaczony zostanie na 
Fundusz Solidarnościowy, zaini- 
ciowany przez sportowców z 
„Kolejarza” poznańskiego, 


a A A z A ZO CZE 


Dzia: osrtyjoy ~ 216-16, Dział 
Wewn è Dzis! kulturainy — 254-21. 


korespondentów. 


pokonywania krzywizn, manewrowa- 
nia w ograniczonej przestrzeni i wja- 
zdy do wąskich bram tyłem i przo- 
dem, 


Sprawne wykonanie wzmiankowa- 
nej próby będzie dla nas rękojmią 
pewności, że unikniemy wypadku ja- 
dąc z kierowcą przez ruchliwe ulice 
miasta, 

O czym świadczą powyższe dane? 
O tym, że Jednodniowa Jazda Kon- 
kursowa jest imprezą starannie i ce- 
lowo obmyślaną, imprezą sportowo- 
techniczną, a nie tanim dreszczykiem 
emocji! O wartości tej imprezy niech 
świadczy chociażby zalecenie preze- 
sa Rady Ministrów z dnia 23.IL br 
brania udziału w JJK pojazdów ín- 
stytucji państwowych łącznie z wy- 
posażeniem, 

Wyklucza to w zupełności mylne 
mniemanie niektórych kierowców lub 
kierowników instytucji, którzy wca- 
le lub z niechęcią stawiają swe po- 


jazdy do prób JJK, uważając to za 
niepotrzebną stratę czasu, paliwa í 
marnowanie sprzętu! 

Jednodniowa Jazda Konkursowa w 
myśl swej nazwy odbywa się w ciągu 
jednego dnia, który wypada prze- 
ważnie w niedzielę, a więc dzień 
wolny od pracy, tak, 
chodzi konieczność odrywania samo- 
chodu z zakładu produkcyjnego, zaś 
kierowca biorący udział w konkur- 
sie może w zupełności traktować go, 
jako miłą niedzielną rozrywkę spor- 
towo-raidową, w której może wziąć 
udział stosownie do ilości miejsc w 
samochodzie więcej osób z śrona je- 
go kolegów pracy, Nagroda, czy dy- 
plom z udziąłu w imprezie będą miłą 
pamiątką tej jakże przyjemnej i pou- 
czającej próby sprawuości obok sa- 
tysfakcji morałnei ze zdobytego tytu- 
łu mistrza w jeździe konkursowej. 

A. KRASNOPOLSKI 
sekretarz Okręgu PZM w Łodzi 


Rozgrywki o wejście do II ligi 


15 lipca br. rozpoczynają się rozgryw- 
ki o wejście do II ligi piłkarskiej. 

W rozgrywkach wezmą udział druży- 
ny mistrzów wszystkich województw, 
mistrzów Warszawy i Łodzi oraz druży- 
ny wicemistrzów województw: katow:c- 
kiego, krakowskiego i wrocławskiego 
(razem 22 drużyny). 

Rozgrywki odbędą się w czterech gru. 
pach. Drużyny, które zajmą pierwsze 
miejsca w swoich grupach, awansują do 
H ligi. 

Poszczególne grupy podzielone zostały 
następująco: ` 

Grupa I (półn..zach,) 
woj.: gdańskiego, 


mistrzowie 
koszalińskiego, po- 


morskiego, poznańskiego, szczecińskiego, 
zielonogórskiego, 

Grupa II (półn..wsch.) — mistrzowie 
woj.: białostockiego, łódzkiego, olsztyń- 
oraz m, Łodzi 


skiego, warszawskiego 
i m. st, Warszawy. 


W większych kołach sportowych, 
które prowadzą ożywioną działalność 
sportową w postaci licznych spotkań 
z innymi kołami nie powinno zapo- 
minać się o sportowych kontaktach z 
wiejskimi zespołami sportowymi. So- 
jusz robotniczo-chłopski, podstawa 
budowy socjalizmu, powinien być 
wzmacniany również przez sportow= 
ców, zwłaszcza w okresie letnim. 

Specjalna komisja łączności spor- 
towej miasta ze wsią winna współ- 
pracować z Komisją Wycieczkową i 
Imprez Artystycznych, 


Kontakty te należy wzbogacać akcją 
kulturalno-oświatową i wychowaw- 
Ear W tym celu dobrze by było orga- 
ireatejy występy artystyczne, poga- 
| denki, popisy recytatorskie, wspólnie 
lz młodzieżą wiejską zabawy itp. 


| Dzisiejsze imprezy 


Godz. 16 na boisku „Unii”, przy ul. 
Piotrkowskiej, odbędą się zawody 
szczypiorniaka żeńskiego na szczeblu 


| powiatowym: gra „Spójnia” z „Włók- 
piarzem” i „Ogniwo” z SKS VI 
Na boisku „Bawełny” o tej samej 


porze w szczypiorniaku męskim spot- 
ka się „Włókniarz” z Kołem 325, 
„Unia” z V TPD i „Spójnia” z Głu- 
choniemymi, 
| Godz. 16 na kortach w Parku Po- 
niatowskiego odbędzie się towa- 
rzyski mecz tenisowy pomiędzy 
„Ogniwem” i „Widzewem" 


wewn 


zes nran 


Grupa III (płd..zach.) — mistrzowie 
woj.: katowickiego, opolskiego, wroc- 
ławskiego oraz wicemistrzowie woj. ka. 
towickiego i wrocławskiego, 

Grupa IV (płd..wsch.) — mistrzowie 
woj.: kieleckiego, krakowskiego, lubeł. 
skiego, przemyskiego oraz wicemistrz 
woj, krakowskiego, 


że nie za- f 


codzienny wygląd drzew jest wyni- 
kiem doświadczeń nad corocznym 
owocowaniem. 

Prot. Szczepan Pieniążek wraz z 
młocym naukowcem mgr. Zygmun= 
tem Soczkiem postanowili, w myśl 
tezy wielkiego agrobiologa radziec- 
kiego Iwana Miczurina, nie uzależ- 
niać się od kaprysów przyrody, ale 
należy wydzierać jej dobra, zmusić 
drzewo do corocznego, obfitego o- 
wocowania. Aby to osiągnąć, opra- 
cowano specjalny sposób usuwania 


nadmiaru kwiatów. 
Roztworem chemicznym, który 
niszczy kwiaty bez jakiejkolwiek 


szkody dla liści, spryskuje się ko- 
ronę drzewa. Odpowiednio dobrane 
stężenie środków niszczących usuwa 
słabsze, mniej odporne na chemika- 
la kwiaty. pozostawiając najszła- 
chetniejsze i najsilniejsze. W ten 
sposób usuwa się nie tylko nadwyż- 
kę kwiatów, ale przeprowadza także 
ich selekcję. 

Ogołocone z części kwiecia drze- 
wo koncentruje całą siłę na pozosta- 
łych zalążkach, co oczywiście do- 
skonale wpływa na ich dalszy roz- 
wój. W ten sposób dzięki lepszej ja- 
kości i większej wadze owaców nie 
zmniejsza się plon jabłoni czy gru- 
szy. Uwolnione zaś od kwiatów ga- 
tezie odpoczywają, aby w następ- 
nym roku w dwójnasób odrobić to 
„lenistwo“. 

Dzięki metodzie, która „zmusza“ 
drzewa do corocznego owocowania, 
podniosą się znacznie jesienne plo- 
ny, zniknie na zawsze ze słownika 
naszych sadowników określenie lat 
parzystych, jako lat nieurodzaju. 


PLENNE I! ODPORNE DRZEWA 
NISKOPIENNE. 

Niemniej doniosłe i ważne dla 
naszej gospodarki narodowej są ba- 
dania nad uprawą i hodowlą drzew 
niskopiennych. Przed laty posadzo- 
no w skierniewickim sadzie szereg 
wysoko i miskopiennych jabłoni i 
śliw. W czasie mroźnych zim drze- 
wa o wysokim, wraźliwym na dzia- 
łanie atmosferyczne pniu w dużym 
procencie wymarzły. Ich niskopien- 
ne sąsiadki osłaniając pnie szeroka 
rozpostartymi gałęziami, uniknęły 
zagłady. Przykład ten ilustruje naj- 
lepiej odporność drzew niskopien- 
nych. 

Nie można ich jednak utożsamiać 
ze spotykanymi często w podmiej- 
skich ogródkach drzewami karłowa- 
tymi. Korony drzew niskopiennych 
zaczynają się na wysokości około 
60 cm i dorównują wzrostem nor- 
malnym drzewom wysokopiennym. 

Mrozoodporność nie jest jedynym 
walorem  skierniewickiej odmiany. 
Owocuje ona o dwa lata wcześniej i 
osiąga prawie dwukrotnie wyższy 
plon. Z niskiego, krzaczastego drze- 
wa łatwiej też zrywać owoce, co po- 
woduje oszczędność roboczo-godzin. 


PASY ZIELENI — NOWY SPOSÓB 
UPRAWY SADU. 
Aby jednak w wiejskich sadach 


4rozkrzewiały się mało znane nisko- 


pi ane odmiany, trzeba było opra- 
cować najlepszy sposób ich uprawy. 
Nauka w kraju budującym  socja- 
lizm, zespolona jest nierozerwalnie 
z życiem i rozwojem gospodarki na- 
rodowej. Polski uezony — sadownik 
myśli już nie tylko o poprawieniu 
uprawy w małych przyzagrodowych 
sadach, ale również o właściwym 
prowadzeniu wielohektarowych zes- 
połów drzew owocowych. Oparta na 
mechanizacji metoda uprawy, stała 
się jedną Z czołowych prac Instytu- 
tu. Mechaniczna obróbka ziemi w 
sądach 'o drzewach wysokopiennych 
nie natrafia na żadne przeszkody. 
Ruchy ciągnika pomiędzy szeroko 
rozpostartymi gałęziami odmian ni- 
skopiennych są znacznie trudniejsze, 
a czasem nawet niemożliwe. Trzeba 
wiec było zrezygnować z tradycyj- 
nego okopywania drzew i opraco- 
wać nową metodę uprawy. 

Sad w Skierniewicach poprzerzy= 
nany jest długimi pasami murawy. 
W tych właśnie dwumetrowej szero- 
kości pasach rosną drzewa owoco- 
we. Pomiędzy szeregami drzew oko- 
lonych trawa znajdują się szerokie 
pasy uprawionej i spulchnionej zie- 
mi. Długotrwałe i żmudne doświad- 
czenia wykazały, że bezpośrednie są- 
siedztwo trawy wpływa doskonale 
na wzrost i plenność drzew. Pozo- 
stawienie w szeregach jabłoni czy 
grusz pasów murawy usunęło do- 
tychczasowe trudności uprawy. 
Traktory, orząc ziemię w pewnej 
odległości od rozłożystych. drzew, nie 
zaczepiają o gałęzie i nie niszczą 
drzewostanu. 

Prace na polach -doświadczalnych 
zostały zakończone. Obecnie prowa- 
dzi się intensywną akcję propagan- 


dową, aby jak najszybciej wyniki 
badań naukowych dotarły do sadów 
i wprowadzone zostały w życie. Roz- 
powszechnienie drzew niskopiennych 
i specjalnego systemu uprawy umoż 
liwi konfrontację dotychczasowych 
doświadczeń teoretycznych z prak- 
tyką w terenie, przynosząc zarazem 
ogromne korzyści naszej gospodar- 
ce narodowej. 


NAUKA MICZURINA — DROGO- 
WSRAZEM DLA NASZYCH 
"UCZONYCH. 

Omówione doświadczenia nauko= 
we nie są jedynymi sukcesami pra- 
cowników Instytutu Sadownictwa. 
Opierając się na metodach agrobio- 
logii radzieckiej, przenoszą do na- 
szych sadów jej zdobycze i doświad- 
czenia. Niezwykle interesujące są 
badania nad aklimatyzacją, uodpor- 
nianiem przeciw wymarzaniu oraz 
krzyżowaniem drzew. Prace te 
oparte na teorii i metodach Miczu= 
rina i Łysenki przynoszą coraz lep- 
sze rezultaty. 

W czym tkwi źródło sukcesów 
naszych uczonych? Źródłem tym 
jest Ścisły związek badań teoretycz- 
aych z praktyką oraz oparcie ba- 
dań na najlepszych wzorach agro- 
biologii radzieckiej. Dzięki wprowa= 
dzeniu metody Miczurina, naukow= 
com naszym udało sięosiągnąć takie 
cezultaty, że już niedługo drzewa 
będą owocować rokrocznie, że poja- 
wią się na naszym rynku lepsze i 
trwalsze owoce. Coraz bardziej real- 
nych kształtów nabiera hasło nau- 
kowców skierniewickich — dążymy 
do tego, aby cena owoców zrównała 
sie z ceną chleba, | 

KR. Olbrychtówna. 
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Z okazji Dni Krakowa otwarto w krakowskim Muzeum Btuografiosnysi tiunę, 
wnętrz izb wiejskich i budownictwa wiejskiego. 


Wystawa zapozna społeczeństwo ze specyficznym pięknem 


budownichew t sztuka 


ludowej, 


Na zdjęciu; Zdobnictwo wnętrz izb ludowych, kredens 


krakowski i kujawski, 
fot. Jarochowski.)- 
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Trzy piękne nowe mosty wybudowaliśmy 
w ciągu pierwszego  pięciolecia wolności na 
Wiśle, Trzy mosty — Poniatowskiego, Średnico- 
wy i ten najukochańszy może, najmłodszy — 
Śląsko - Dąbrowski... M 


Z pluskiem uderza Wisłą o mostowe filary. 
„Jak w zwierciadle przegląda się most w wodnej 
tafli. Jakże trudno wyobrazić dziś sobie War- 
szawę bez mostu Śląsko - Dąbrowskiego, bez 
różnobarwnej fali przechodniów, zdążających 
z Pragi na Krakowskie Przedmieście, 
dzwonionych tramwajów i czerwonych autobu- 
sów.. Bez tego ruchliwego, wielkomiejskiego 
życia, przelewającego się wartkim nurtem po- 
nad wiślaną wodą, 


A przecież zupełnie inaczej było tu jeszcze 
w 1947 r. Budowano wtedy pierwsze drewniane 
rusztowania dla odbudowy filarów zniszczonego 
mostu, Dzień był ponury, mglisty. Z wilgotnej 
szarej mgły wyłaniały się żałosne. poszarnane 
'ruiny Zamku, wraki zburzonego mostu Kierbe- 
dzia. Na przymocowanej do brzegu krypie sta- 
ło dwóch robotników. Trzymali kawał pniaka 
z wbitymi po bokach żelaznymi uchwytami. 
Tym prymitywnym  „kafarem* tłukli w pal 
który nie chciał dać się wbić w dno rzeki... 


Tak rozpoczynaliśmy 
niejszęj arterii w Polsce. 

Także potem, gdy zgrzytały tu już maszyny 
i dźwigi transportowe, gdy na odbudowanych 
filarach montowano pierwsze przęsła wspania- 
łej koustrukcji — nie ustawały trudności, Tru- 
dności te zwycięsko przełamywała nie tylko 
warszawska załoga budująca most, ale i hutnicy 
Śląska. W żarze martenowskich pieców stalow- 
ni, wśród dymów hutniczych powstawały po- 
mysły  racjonalizatorskie, doniosłe wynaiazki. 
Nie mieliśmy również podówczas wałców do 
wykonania niezbędnych olbrzymich kątowni- 
ków... i 

Most stanął, Stanął, jako widomy znak wiel- 
kiego zwycięstwa narodu, jako widomy znak, źe 
trzeba siły mierzyć na zamiary! Dlatego tacy 
jesteśmy z niego dumni, 

Mimo woli przychodzi na myśl wiersz Jana 
Kochanowskiego: 


budowę najnowocześ- 
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LATO NAD WISŁĄ 


List z Warszawy 


„Nieubłagana Wisło! Próżno wstrząsasz rogi, 
Próżno brzegom gwałt czynisz i hamrujesz 

i drogi, 

Bo krom wioseł, krom promów, już dziś z 

suchą nogą 

Twój grzbiet nieujeżdżony wszyscy deptać 

à moga“. 


bez roz- * 


Wiersz ten poświęcony był pierwszemu mo- 
iowi warszawskiemu, który powstał w 1573 r. 


stanowił chlubę miasta. (Przedtem 
przebywano Wisłę promem. za Słoną oplata). 
Piękny ów most. do którego budulec sprowa- 
dzono z puszcz litewskich, stanął u wylotu ulicy 
Mostowej, budząc powszechny podziw. Nieste- 
ty — służył żaledwie lat trzydzieści — został 
zniszczony przez ruszające lody. c 


t również 
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Budowa trzech mostów nie zamyka bilansu 
naszych prac nad Wisłą. Porządknje się, naięk- 
sza jej brzegi, pogłębia jej dno, regulvie hieg. 
Na Wisłostradzie, ciągnącej się długim, dwuki- 
lometrowym pasem, zasiano trawę, zasadzono 
setki drzew. 

Wolno płyną po Wiśle pogłębiarki Mają 
piękne, poetyczne nazwy: „Perla“, „Czapia”,. 
Co chwila w wiślane wody zanurza się ramię 
dźwigu, wydobywając z dna rzeki złocisty pia- 
sek. Sypką lawiną płynie piasek po długim pa- 
sie transmisyjnym wprost na ciężarówki. 


Dużo piasku potrzebuje warszawskie budow- 
nictwo i obficie dostarcza mu go Wisła. W za- 
mian przyjmuje, na umacnianie swych brze- 
gów, gruz barbarzyńisko zburzonych przez ťa- 
szyzm warszawskich domów, 

Nie wolno już Wiśle roziewać się szeroko, 
kapryśnie.. Polski wynrłazek. długie materace 
z wikliny, wypełnione kamieniami — tworzą po 
zatopieniu na dnie rzeki tamy. na których osia- 
da niesiony przez rzekę piasek. Tak zwężane 
jest koryto Wisły do szerokości 220 m, Dotych- 
czas wykonane -roboty przy regulacji Wisły 
znacznie przewyższają wszystko to. to zrobiono 
w tej dziedzinie w Polsce. kapitalistrcznej. Do 


końca Planu G-letniego Wisła będzie uregulo- 
wana od Warszawy aż po Toruń. 

Szerokiem łukiem, od mostu Śląsko  Dą- 
vrawskiego do ziełcnych tak Sienierek. rwwia- 
diy się warszawskie przystanie i kluby sporto- 
we. Rojno i gwarno jest tu w każde słoneczne 
popołudnie, każdy. dzień Światotzny. Odebodzą 
pełne roześmianych warszawiznów iatki wy- 
cieczkowe do Miłocin. Bichin, Czerska.. Odpiy- 


wa co tydzień statek „Bałtyk*, wiocąc wczaso- 
wiczów — ludzi pracy z całej Polski — Wisłą do 
Gdańska. 

Rozpryskując srebrne bryzgi pędzi biała mo- 
torówka. Na wzburzonych przez nią wodach ko- 
tyszą się lekko małe, kolorowe kajaki, Majesta- 
tycznie płyną żaglówki... A na ciepłym piasku 
nrzystani wioślarskich i Miejskiego Ośrodka 
Wczasów grzeją sie na słońcu, grają w -iatków: 
kę i ping-ponga warszawiacy — warszawscy in- 
dzie pracy. którym Wisła daje odpoczynek. wiro- 
wie, tężyznę. 
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